
















P R Z E D M O W A

Mam napisać par^  słów przedmowy. Nie łatw e to dla czło­
wieka przyw ileju, dla tego, kto nie by ł skazanym  na śm ierć 
z ra c ji sWojego ,p*asowego“ pochodzenia. N iech mówi opowieść 
sama. Niech m ówią dzieje strasznych dni ghetta  W arszawy.
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Z k a rt pam iętn ika dow iadujem y się, jak  złym  może być 
człowiek. Mówią nam  też one, iż nie docenialiśm y w sobie 
możliwości tego zła.

P am iętn ik  ten  by ł pisanym  w czasach „akcji“, pośród ucis­
ku i cierpień. S tąd  nie dziwne tu  słowa oburzenia, protestu , 
słowa goryczy. Ale spośród nieszczęścia i grozy, unosi au to r 
i ocala w iarę w przyszłość, w iarę w to, „że sprawiedliwość two­
rzyć będzie h istorię“. P rzezw y ci^a  on zgrozę czasu i siebie 
samego, by powtórzyć w końcu za w ielkim  nauczycielem, iż 
„miłość między ludźm i należy siać jak  złote zboże“ *).

W ierzym y w raz z autorem , że tak  trzeba.

• J U L I U S Z  G Ó R E C K I  
Przewodniczący

Ogólnopolskiej L igi do W alk i z Rasizmem.

•) Żeromski.





W s t ą p
Nigdzie, w żadnym  k ra ju  opraw cy niemieccy nie m altre ­

towali ludności tak  jak  w Polsce. „ Ih r wollt docłi K rieg  ha- 
ben“ (chcieliście przecież wojny), tym i oto Słowy wkroczyli 
Niemcy do W arszaw y w październiku 1939 r.

Szczególnie m altretow ani byli Sydzi. Z iście germ ańską 
dokładnością, teutońską fu rią  i h itlerow ską perfidią, zabrali 
się oni do pastw ienia nad Żydam i, a charak terystycznym  
szczegółem ich perfid ii by ł fakt, iż najhardziej drakońskie za­
rządzenia antyżydow skie jak  i masowe m ordowanie Żydów, 
przypadały  zawsze na okres św iąt żydowskich, a najczęściej— 
Nowego Roku. Jednym  z tak ich  podarunków  było utworzenie 
ghetta  w W arszaw ie w 1940 r.

Aż w r. 1942 przystąp ili oni do przeprowadzenia i urzeczy­
w istnienia szatańskiego ich planu — w ym ordow ania wszyst­
kich znajdujących się w Polsce Żydów. W W arszaw ie n astąp i­
ło to 22. 7. 1942 r., a nazywało się to... przesiedleniem.

Ograniczyłem  się do opisania traged ii tylko w arszaw skie­
go ghetta, do którego Niemcy wtłoczyli ponad pół m iliona Ży­
dów warszawskich jak  i z pobliskich miasteczek. Ghetto 
warszawskie było bowiem jednocześnie zbiornicą, do której 
Niemcy, przy ich system ie zgrupow ania Żydów celem ła tw ie j­
szego zlikwidowania ich, początkowo wtłoczyli wysiedlonych 
z okolicy.

Ograniczyłem  się do opisania stosunków, panujących po 
stronie ary jsk ie j w W arszaw ie hez prow incji, gdzie Żydom 
było o wiele gorzej, a rozpocza,łem opis od dnia 22 lipca 1942 r., 
t. j. od i)Oczątku przesiedlenia, uw ażając m om ent ten za n a j­
ważniejszy.

Dążeniem mym było, aby ten trag iczny  opis s ta ł się do­
kum entem  historycznym , to też stara łem  się w iernie oddać



wszystko to, co w tragicznych dniach przesiedlenia miało 
miejsce.

Dużo miejsca, niestety, poświęcić m usiałem  z bólem ser­
ca t. zw. stronie ary jsk iej. Nie byłoby bowiem całokształtu 
m artyro logii Żydów, gdybym jg pominod, jedno bowiem łą ­
czyło się z drugim , gdyż po za ucieczką, na stronę a ry jsk ą  nie 
było dla Żydów żadnych innych molżliwości problem atycznego 
choćby ra tunku .

W ielu Żydów mogłoby się schronić, i uratow ać; jednakże 
stosunki i trudności wytworzone dla nich po stronie ary jsk iej, 
nie ty le przez sam ych Niemców, ile przez pew ną część rodzi- 

jmej ludności, k tó ra przejęta się zbytnio hitlerow ską ideologią 
„ a r y j s k o ś c i “, doprowadziły do |ego, iż życie wielu 
ukryw ających się. częstokroć było tragiczniejsze, aniżeli śm ierć 
innych w sam ym  ghetcie.

W konsekwencji uciekła z ghetta garstka  tylko Żydów 
(około 1—2°''''), a do końca wojny pozostało z niej jeszcze mniej.

Po stronie ary jsk iej, żyło się jak  w ghetcie w ciągłym  na­
prężeniu nerwów. Nie było się pewnym dnia, ani naw et 
godziny.

Zmorą bowiem pościgów i denuncjacji prześladowała bez­
ustannie wszystkich.

W tak ich  to w arunkach, w w arunkach — gdy się bez przele­
wy um ierało i gdy w osam otnieniu niorżna było zatracić zmysł 
życia, pisana była ta  historia, ten pam iętnik.

Niechaj wspomnienia moje u trw alą w pam ięci ludzkiej wy­
darzenia, jakich  nie znały dzieje; wydarzenia w kra ju , gdzie 
niem al każda gruda ziemi nasiąkła krw ią niewinnych.

Aby nie była zm arnow ana męka milionów — winniśm y 
o niej wiecznie pam iętać i uprzytom nić sobie, jak i los czekał 
ludzkość przy niem ieckim  systemie — kolejnej zagłady całych 
narodów.

Przypadkowo pozostałem przy życiu. Przypadkowo wydo­
stałem  się z trybów  niemieckiego przem ysłu śmierci. Po prze­
byciu całej 6-eioletniej praw ie gehenny okupacji, pow stania 
warszawskiego i bunkrów na lin ii fron tu  w W arszaw ie 
(6. X  1944—17.1 .1945) byłem wreszcie św iadkiem  rozgrom ienia 
Niemców.
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Za w yjątkiem  rozdziału o Treblince, k tó ry  odtworzyłem na 
podstawie opowiadali uciekinierów, między innym i H enryka 
Reichm ana, uciekiniera z obozu w czasie zbrojnego pow stania 
w Treblince, zorganizowanego dnia 2-go sierpnia 1943 roku, 
z k tórym  zetknąłem  się w czasie pow stania warszawskiego, 
całość opiera się na w łasnych przeżyciach i faktach, k tórych 
byłem  świadkiem, tudzież na posiadanych względnie czytanych 
przeze m nie dokum entach, dotyczących przesiedlenia Żydów 
z W arszawy.

P raca  ta  odtw arza jedno ty lko ogniwo ogromnego łańcucha 
zbrodni niemieckich, opowiada ona — o męczeństwie i śm ierci 
około 600 tysięcy ofiar.

Trudno u jąć słowami to — czego rozumem ogarnąć nie 
można. Nam  b rak  poprostu zm ysłu dla ujęcia ogrom u ■— tej 
jedynej w dziejach m arty ro log ii ludzi, zam kniętych i stłoczo­
nych w ghettach, gdzie dopełniał się los k ilku  m ilionów skaza­
nych na śmierć.

Męczono ich powoli i system atycznie; od początku gło­
dzono i upraw iano system  nękania i upokarzania stłoczonych 
Żydów, celem doprowadzenia ich do stanu  depresji, a od roz­
poczęcia przesiedlenia rozpętane zostały przez Niemców tak ie 
orgie bestialstw a i zbrodni, które m ogły być tylko wymysłem 
szatana.

K roki Niemców* znaczone były  stygm atem  krwi. P rzem yś­
lenie cechowało ich postępowanie; m ordowali z chłodnym 
okrucieństw em  i niepojętym  wyrachowaniem , a liczba zam or­
dowanych rosła w m iliony.

N iechaj pam iętnik  ten  pozostanie dokum entem  hańby na­
rodu niemieckiego — tego narodu nie-ludzi, k tó ry  przy  syste­
mie m ordow ania i odczłowieczania innych — upodlił siebie 
i stoczył się na samo dno nędzy m oralnej.

AUTOR.

W a r s z a w a ,  czerwiec 1946 rok.
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ROZDZIAŁ I.

Obwieszczenia o przesiedlaniu
22 lipca 1942 r.

M ane-Tekel-Fares.

Dnia 22-go lipca 1942 r. o godz. 16-tej w kazały się na mu- 
rach ghetta  warszawskiego obwieszczenia, podpisane przez Radę 
S tarszych Gm iny (Żydowskiej, donoszące, — że z nakazu władz 
niem ieckich rozpoczęło się PRZYM USOW E przesiedlenie (Um- 
siedlung) Żydów na wschód.

B yła to zapowiedź zagłady ghetta, tej k la tk i-trum ny, zwa­
nej „ku ltu ra ln ie“ dzielnicą żydowską, do której N iem cy w tło­
czyli ponad pół m iliona ludzi: Żydów i nie Żydów, k tórych  
uznano za Żydów z w iny ich prababek, z rac ji „praw a“ h itle ­
rowskiego, Półm ilionowa ta  zw ierzyna ludzka trzebiona była 
przez ty fu s  i głód. trop iona i męczona od chw ili utw orzenia 
ghetta  (15. X. 1940), aż do m om entu przystąp ien ia Niemców do 
„hurtow ego“ wykończenia jej, aż do m om entu rozpętan ia przez 
nich orgii m ordu i krw i, upodlenia i unicestw ienia wszystkich 
znajdujących się w Polsce—^Zydów. Początkiem  było ghetto 
warszawskie, a nazywało się to... przesiedleniem.

W stępem  do likw idacji ghetta  była obłuda i fałsz. Niemcy, 
którzy bezustannie okłam yw ali wszystkich, i tym  razem  trzy ­
m ali, się metod .swych, obłudnie i po m istrzow sku m askując 
istotne swe zam iary. ‘

Lięzp.c się z m ogącym  nastąp ić oporem kilkuset tysięcznej 
zdeterm inowanej m asy żydowskiej, znajdującej się w sercu 
W arszawy, jak  i z możliwością rozszerzenia się oporu i poza 
ghetto, co rnogłoby się stać początkiem  ogólnych rozruchów, 
nadali oni likw idacji pozory pozyskania żydowskich rąk  robo­
czych. Mówili, że przesiedlenie bedzie tylko częściowe i będzie 
obejmowało Żydów niepracujących i niezdolnych do pracy, 
a już szczytem obłudy było ich tw ierdzenie, że ono się od-
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bywa 7.godiiie * życzeniem (sic) samej R ady Żydowskiej, dla 
k tdrej biedota żydowska m iała być rzekomo ciężarem.

F aktem  jest, iż w ghetcie rozpowszechniono pogłoski, jako­
by w prasie niem ieckiej pisano: z W arszaw y przesiedla się 
część Żydów na życzenie R ady Żydowskiej.

Po paru  dniach dowiedziano się, że R ada Starszych zmu­
szona została przez Niemców terrorem  do podpisania obwiesz­
czeń o przesiedleniu, a to po uprzednim  przewiezieniu na P a ­
w iak (więzienie-katownia) 16-tu zakładników z pośród przed­
staw icieli społeczeństwa żydowskiego, k tórych po podpisaniu 
zwolniono. Prezes zaś Rady Starszych, znany inż. Adam  Czer­
niaków, popełnił samobójstwo w tragicznych w arunkach  (23.7.).

Obwieszczenia zredagowane były m ętnie i kazuistycznie, 
z treści ich w ynikało jednak, że przesiedleniu nie podlegają ci 
Żydzi, k tórzy:

a) w ykażą się p racą  w w arsztatach i placówkach władz, '
b) zatrudnien i będą w firm ach niemieckich,
c) Z. S. P. (Żydowska Służba Pprządkowa) z ich najbliższą 

rodziną (żoną i dziećmi), oraz
d) część pracowników' gm iny żydowskiej i n iektórych in­

nych insty tuc ji użyteczności publicznej.
Można więc było odnieść wrażenie, że Niemcom chodzi

0 pracę dla Żydów, tym hardziej, że już około 15-go lipca dała 
się odczuć w ghetcie wzmożona akcja gm iny żydowskiej celem 
pozyskania pracowuiików' na placów'ki niemieckie. W tym  celu ' 
utworzony został t. zw. „D ulag“ (D urchgangslager), w którym  
trzym ano ])rzeznaczonych do pracy  Żydów. W  „D ulagu“ segre­
gowano ich i partiam i w ysyłano na poszczególne placówki 
pracy.

Niemcy osiągnęli bez tru d u  sw'ój cel. Nasta,piła nie dająca 
się opisać pan ika przy jednoczesnym podziale ghetta  na dwa 
niem al wrogie sobie obozy „produktyw nych“ i „nieproduktyw ­
nych“, szczęśliw'oów i nieszczęśliw'ców.

„Szczęśliwcy“ łudzili się w pierwszej chwili, iż przesiedle­
n iu  podlegać będą tylko „nieproduktyw ni“ (określenie charak ­
terystyczne), a że to jest wdaściwie początek końca — początek 
zagłady wszystkich bez w yjątku , młodych i starych, zdrowych
1 chorych, produktyw nych i nieproduktywmch, że to nie prze­
siedlenie, lecz tran sp o rty  ludzi na śmierć, że to poprostu mord 
masowy — to nie przyszło nikom u do głowy, w to n ik t jeszcze 
w'ówczas nie wierzył.
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Na 22-go lipca 1942 r. godz. 11-tą, oznaczono początek prze­
siedlenia. Od tego m om entu kom isarz dzielnicy żydowskiej, 
urzędujący z ram ien ia władz niem ieckich, zaprzestał urzędo­
wania, a rządy  i władzę w ghetcie objęli SS-mani, zak ładając 
swe gniazda zbrodni przy ul. N iskiej 14 i Żelaznej 103 (Befehls- 
stelle).

I potoczył się w ghetcie ciężki, druzgocący walec przesied­
lenia zrazu wolno, przybieraja.c z dniem  każdym  na szybkości. 
Bieg nadany  został m u przez J^ydowska, Służbę Porządkow ą 
pod rozkazam i Niemców.

I  rozpoczęła się A K C JA . Słowo to zwia,zało się ściśle z Ż y­
dam i od 22. 7.1942 r. i nie schodziło już, niestety, z u st ich aż 
do zupełnego wykoiiczenia gbetta. B yła to akc ja  przesiedleń­
cza, w ytw orzyła się sy tu ac ja  bez w yjścia — i rozpoczęła się 
tragedia, k tórej na im ię powinno było być — SMIBKC, a na­
zyw ała się wówczas PRZESIEDLENIE!

• W  pierwszych dniach akc ją  kierow ała Z. S. P., zadaniem  
której było dostarczyć codziennie na plac przesiedleńczy (t. zw. 
Um schlag) określony kontyngent Żydów (przeciętnie w pierw ­
szych dniach po 5—7 tysięcy). Ładowano ich do przygotow a­
nych pociągów, składających się z wagonów bydlęcych, w tła­
czając po 120—160 osęb do wagonu, mogącego pomieścić n a j­
wyżej 60 osób, oddzielając przy  tym  mężczyzn od kobiet, dzieci 
od rodziców, wywożąc potym  wszystkich w niewiadom ym  kie­
runku.

Z początku, aby zachować pozory częściowego ty lko prze­
siedlenia, zabrano się do wywiezienia Żydów z t. zw. punktów, 
przytułków , internatów , domu starców, sierocińców, szpitali, 
podopiecznych, biedaków i nędzarzy.

Następnie zabrano się do hand larzy ; łapano na ulicach 
i wyciągano z domów wszystkich zam ieszkujących najb iedn iej­
sze dzielnice ghetta, ładowano ich na wozy i odstawiano na 
„um szlag“ ("plac przesiedleńczy).

Jeden z pierw szych dni akc ji był specjalnie poświęcony 
DZIECIOM. B ył to pam iętny  dzień R ZEZI DZIECI.

I  s ta rły  się w pierAvszych dniach — ból i rozpacz jednych — 
ze złudzeniam i i nadzieją drugich ; nadzieją;, k tó rą  łatwuej jest 
żyć co praw da, ale k tó ra  nie chroni od zguby. Podczas gdy jed­
nych zrozpaczonych wleczono na umszlag, drudzy szukali ra-

AT"
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tim ku w pracy, a raczej w dostaniu się na listę pracownika 
jakiegokolwiek bądź w arsztatu.

Niezależnie od blokad i łapanek nawoływano Żydów (pla­
katy  Z. S. P.) do ochotniczego staw ienia się na plac przesiedleń­
czy, gdzie ochotnikom przydzielano z ram ienia Gminy Żydow­
skiej po 3 kilogram y chleba i 1 kg m arm olady lub miodu 
na osobę. Ochotnikom przyrzeczono również, a to już z ram ie­
nia władz niemieckich, że rodziny ich nie będą rozdzielane. 
Rozpowszechniono również pogłoski o nadejściu pierwszych 
jakoby listów od wysiedlonych (sfałszowanych), poza tym  po­
zwolono wysiedleńcom zabrać ze sobą do dziesięciu kilogram ów 
bagażu, k tóry  później im zabrano i wysłano do Rzeszy.

W szystko zostało upozorowane i zaaranżowane tak, aby 
Żydzi pogodzili się z losem, aby zdobyć w ten sposób jak  n a j­
więcej ochotników i aljy nie staw iali oporu Żydowskiej Służbie 
r^orządkowej. Ochotników i tak  było dużo; szczególnie pośród 
biedniejszych. Szalała bowiem w owych dniach straszna dro­
żyzna i GLOD, a  ochotnikom przydzielano po trzy  kilogram y 
chleba i jednym  kilogram ie miodu. B yła to CENA, za jak ą  
kupowano DUSZE BIEDNYCH.

W międzyczasie reszta łudziła się, że akcja  zakończy się 
wywiezieniem tych kilkudziesięciu tysięcy „nieproduktyw nych“ 
rzekomo Żydów.

Tak upłynęło pierwsze dziesięć dni, dziesięć wieków.
„A K C JI“ nie zakończono jednak, m ordownia wciąż trw ała ; 

ludzi do łap an ia  było coraz m niej, część bowiem m iała już za­
świadczenia pracy, które jeszcze z początku honorowano, 
a część się ukryw ała; ape ty ty  zaś i w ym agania Niemców co do 
wysokości kontyngentu  Zydów' rosły z dnia na dzień (dziesięć 
tysięcy dziennie), Z. S. P. nie mogła sobie dać rady, wtedy ofi­
cerowie S. S. przejęli częściowo kierownictwo „akcji“ — wpro­
wadzając do ghetta--plutony wojskowe „zaprzedanych dusz“ 
Lotyszów, Litwinów i Ukraińcńw, i przystępując dó blokad na 
większą skalę.

Stało się wreszcie jasne (koniec sierpnia), iż nie jest to 
przesiedlenie, lecz likw idacja. Dowiedziano się ze zgrozą (od 
uciekinierów Żydów, i Polaków), że wszystkich k ieru je  się do 
obozu karnego — do miejscowości T R E B L I N K A  (około 
90 km. na płn.-w'sch. od Warszaw^y), gdzie ich Niemcy uśmier-
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caja, w specjalnie na ten cel urządzonych doświadczalnych 
kom orach gazowych, zw anych przez Niemców „B adeanstalt‘am i“.

Dopiero w tedy pojęli, że Niemcy p rzystąp ili do wym ordo­
w ania wszystkich znajdujących się w Polsce Żydów, w liczbie 
około T liZEC H  M ILIONÓW . Dopiero w tedy zrozumieli, że 
Niemcy p rzystąp ili do zbrodni nieznanej w najciem niejszych 
okresach dziejów świata.

Lipiec 1943.
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ROZDZIAŁ II.

Warsztaty pracy
Szopy i placówki.

Po ukazaniu  się plakatów-obwieszczeń o przesiedleniu Ży­
dów z ghetta  warszawskiego, t. j. po południu 22. 7.1942 r., w y­
buchła nie daja,ca się opisaó panika. W szystko co żyło w y lęg b  
na ulice — tłocząc i popychając się wzajemnie. Ludzie biegali 
na wszystkie strony, opętani dzikim  strachem , jakby  obłędem. 
W iększe grupy  ludzi tłoczyły się przed rozplakatow anym i zło­
wróżbnym i obwieszczeniami, chcąc w łasnym i oczyma przeczy­
tać  — tę  hiobową wieść. Przede w szystkim  komentowano 
sobie rozm aicie treść obwieszczeń. W iadom o było, iż początek 
przesiedlenia liczy się od godziny 11-ej tegoż dnia, nie wiadomo 
było natom iast — kiedy władze niem ieckie ogłoszą zakończenie 
przesiedlenia, co, zgodnie z treścią  obwieszczeń — m iało n as tą ­
pić, a w tedy to każdem u przebyw ającem u w ghetcie Żydowi, 
nie mogącemu się wykazać pracą, groziła śmierć.

K ażdy więc w idział jedyny ra tu n ek  swój — w uzyskaniu 
jakiejkolw iek p racy  w przedsiębiorstw ach niem ieckich, zn a j­
dujących się w ghetcie, lub też — w uzyskaniu  p racy  na innych 
placówkach wojskowych lub pryw atnych , znajdujących  się po 
za obrębem ghetta.

Jacy  naiw ni by li wówczas wszyscy?! Gdyby wiedzieli, że 
to początek dopiero, że Niemcom nie o pracę Żydów chodzi — 
lecz o ich wytępienie. Gdyby wiedzieli — że to początek likw i­
dacji wszystkich bez w y ją tku  Zydów^ w Polsce, a ponad pół 
m iliona w ghetcie w arszaw skim  z niem iecka zw anym  „DER 
TO TEN K A STEN “ (trum na).

Ta półmilionowa m asa Żydów nie wiedziała jeszcze o tym , 
— i w  dobrej wierze łudziła się, że się u ra tu je  dzięki posiada­
niu zaświadczeń pracy.
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i  nastąp ił R U N  na w arsztaty  pracy. B ył to dziki wy­
ścig. W yścig życia ze śmiercią,. Szał ogarna,ł wszystkich. 
Każdy chciał za wszelką cenę jak  najprędzej dostać się na listę 
zatrudnionych, aby uzyskać „życiodajny“ — dokum ent za tru d ­
nionego z adnotacją: „U nterliegt nicht der U m siedlung“. (Nie 
podlega przesiedleniu).

W ghetcie było mało warsztatów, pracujących dla władz 
niemieckich. W istn iejących w arsztatach, popularnie zwa­
nych S Z O P A M I ,  pracow ała garstka najbiedniejszych — dla 
kaw ałka chleba i zupy. N iektórzy uchylali się w ten sposób 
od term inowej pracy  w innych obozach, utworzonych dla Ży­
dów. Razem zatrudnionych było przed przesiedleniem około 
700—800 osób, a w dniu ogłoszenia przesiedlenia — zgłosiło się 
do warsztatów , ubiegając się o zapis, przy niedającym  się opi­
sać tłoku, około siedemdziesiąt tysięcy osób!!

Mało więc było zatrudnionych i mało warsztatów. W y­
mienię niektóre z nich:

1. Największe w arsztaty  krawieckie i przeróbki bielizny 
f-my W. C. Toebbens, z 4-ma oddziałami i zatrudniające dotych­
czas około 300 osób. Po 22. 7. zapisało się 20 tysięcy!

2. Zakłady futrzane, obuwiane i trykotażow e f-my Schulz 
i S-ka z trzem a oddziałami z tak ą  sama, ilością zatrudnionych, 
a po ogłoszeniu przesiedlenia zgłosiło się 17.000 osób!

3. W arsz ta ty  f-my K. G. Schulz (B raun i Rowiński).
4. M arsz ta ty  t. zw. szczotkarzy (W ehrm acht), zgłosiło się 

12.000 osób.
5. W arszta ty  rym arsk ie i trykotażowe B rauera.
0. W arszta ty  gm iny żydowskiej, oraz k ilka innych w ar­

sztatów stolarskich i galan tery jnych , zatrudniających  przed 
22. 7. po kilkanaście osób.

W tym  stanie rzeczy stało się jasne, iż należy powiększyć 
ilość warsztatów , — przez tworzenie nowych i rozszerzenie 
istniejących. Na to należało uzyskać zezwolenie S. S. Nie cho­
dziło bowiem tyle o same tworzenie warsztatów , ile o zezwole­
nie na zatrudnienie Żydów. S ta ra li się o to liczni przem y­
słowcy niemieccy, posiadający przedsiębiorstwa po stronie 
ai-yjskiej. W arunk i były dla nich więcej niż korzystne; ofia­
rowano im bowiem ze strony  Żydów: bezpłatnych robotników, 
utworzenie warsztatów  na ich nazwiska i pokaźne sum y p ie­
niężne.
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W ładze S. S. pozornie ty lko  nie m iały  nic przeciAvko udzie­
laniu sta ra jącym  się przemysłowcom zezwoleń na założenie 
warsztatów  w ghetcie — z praw em  za trudn ien ia określonej 
liczby Żydów.

Zezwoleń udzielano po to tylko, aby łatw iej było skoncen­
trow ać cały sprzęt m echaniczny Żydów — w postaci m aszyn 
i urządzeń technicznych, w ściśle określonych miejscach, aby 
go można było później zrabować.

I tak  powstało k ilka nowych w arsztatów  z oddziałam i róż­
nych firm  niem ieckich, w których mogło znaleźć zatrudnienie 
kilkadziesiąt tysięcy Żydów.

Byłem kierow nikiem  bloku w arsztatów  (K. H. M iller). 22-go 
lipca, t. j. w dniu ogłoszenia przesiedlenia — przystąpiłem  do 
tworzenia warsztatów , o czym była już mowa około 15-go 
w obecności prezesa R ady Starszych — Czerniakowa, czego 
wówczas nie przyjąłem . Po p ertrak tac jach  z n iek tórym i prze­
mysłowcami niem ieckim i, jak : Zim m erm ann, Millier, Siegm unt, 
Schultz i S-ka, T ransfer (Lieferungs-Gesellschaft) uzyskałem  
„pro tek tora“ i pewien kontyngent Żydów (z rodzinam i około 
1000 dusz).

Obowiązkiem każdego było, o ile możności, łagodzić nie­
szczęście i opanowywać panikę. K ierownictwo bowiem można 
było przypłacić życiem i to dość prędko.

W pierwszych trzech dniach przesiedlenia zastrzelono 
dwóch kierowników warsztatów.

Tworzenie w arsztatów  przy akom paniam encie blokad nie 
było zadaniem  łatw ym . 1’rzeprowadzono to jednak  w re k o r­
dowo szybkim  tem pie (4—7 dni) dzięki nadludzkim  wprost wy­
siłkom.

Przez dwa praw ie tygodnie spałem  po dwie godziny na 
dobę, mimo ciężkiej pracy  i m arnego odżywiania. Coprav/da, 
dopingowany byłem  płaczem, szlochami i zawodzeniami setek 
ludzi, którzy dniam i i nocami w ystaw ali w w arsztatach, czeka­
jąc na zaświadczenia, k tóre nadejść m iały  po ostem plowaniu 
])rzez „A rbeitsam t“.

Dzięki powiększeniu ilości w arsztatów  opanowano częścio­
wo panikę. Większość zdolnych do pracy, odpowiednich wie­
kiem, umieszczono na listach ])racy. O trzym ali oni odpowied­
nie zaświadczenia.

Nie wszyscy kierow nicy w arsztatów  stanęli na wysokości 
zadania. Było kilku, którzy w ykorzystali chca.cych się ratow ać
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nieszczęśliwców, zabierając im ostatnie grosze za wciągnięcie 
na listę. W większości wypadków każdy zapisujący się m usiał 
dopłacić za zapisanie go. Dopłata ta  była konieczna, nie było 
bowiem żadnych innych dochodów, a  tworzenie warsztatów  po­
chłaniało dniże sumy. Ceny więc w ahały się od zł. 1000 do 5000 
od osoby, w zależności od rodzaju w arsztatu  jak  również i od 
tego, czy sum a pobrana szła na pokrycie wydatków, związa­
nych z tworzeniem w arsztatu, czy też szła do kieszeni kierow­
nika.

Niezależnie od w arsztatów  pracy, tysiące Żydów wycze­
kiwało codziennie nad ranem  przy wylotach ghetta, aby się 
dostać na wojskowe i cywilne placówki niemieckie, znajdujące 
się poza jego obrębem.

Placów ki tego rodzaju istn ia ły  już ^bd pierwszych dni 
wkroczenia Niemców do W arszawy. W prowadzony został bo­
wiem dla Żydów obowia,zek pracy, nad k tórym  czuwała gm ina 
żydowska.

W owych dniach skoszarowano liczną część placów karzy 
po stronie ary jsk ie j — bez praw a powrotu do ghetta na noc. 
Tym cokolwiek było lepiej. Nie m ieli przed sobą traged ii 
ghetta, nie byli św iadkam i blokad, nie widzieli zabitych ani 
rannych. Lecz oderwani byli od swych rodzin, nie wiedząc 
co się z n im i dzieje. Reszta placów karzy w racała na noc po 
p racy  do ghetta  pod eskortą Niemców.

Utrzyn^anie skoszarowanych placów kaizy przy ciężkiej 
])racy fizycznej składało się z li tra  kawy, ])ół li tra  zupy, 35 
dkg. Chleba, 5 dkg. m arm olady lub m argaryny .

Bardzo często na placówkach pryw atnych  — mieszanych, 
robotnicy Polacy oddawali w ygłodniałym  Żydom śniadania 
swe przyniesione z domu lub odstępowali im swoje porcje zup.

Placów karze nieskoszarowani — pow racający pod wieczór 
do ghetta, otrzym yw ali tylko zupy; wolno im było na­
tom iast w drodze powrotnej zakupić dla siebie i ich rodzin 
trochę kartofli, chleba i warzyw. M ałych ilości „w acha“ pod­
czas rew izji nie zabierała — i dzięki tym  placówkarzom  stan  
aprow izacyjny w ghetcie uległ znacznemu polepszeniu, gdyż 
w pierwszych dwóch tygodniach panow ał tam  głód.

Przyczyną głodu nie był bynajm niej b rak  artykułów  spo­
żywczych. P rzyczyny były inne. K iedy po ogłoszeniu prze­
siedlenia rozpoczęły się blokady, wszystko zam arło; nie było

22



gdzie i u kogo kupować. W yloty  g tietta były  przez trzy  dni 
zupełnie zauiknif^te. P racu jący  w ghetcie Polacy także nie 
mogli przychodzić, gdyż groził im obóz koncentracyjny, a na­
wet i śmierć.

Za w yjątkiem  artyku łów  spożywczych wszystko inne s tra ­
ciło wszelką w artość (blokady, wysiedlenie, wszystko bowiem 
i tak  pozostało na łasce losu). W alu ty  obce i złoto strac iły  50"''“ 
swej poprzedniej wartości.

Po kilku dniach dopiero można było otrzym ać za nowe 
pierwszorzędne ubran ie męskie 3—4 kg m arnego chleba, albo 
10—12 kg kartofli.

Za kilogram  chleba płacono po 70—80—90 złotych; kilo­
gram  k arto fli kosztował 22—26 złotych, a naw et 30 i 35 złotych 
i naw et za te ceny nie było gdzie i u kogo kupować. Zrozu­
m iały sta je  się wobec tego fakt, dlaczego tak  wielka ilość 
ochotników zgłaszała sie dobrowolnie do przesiedlenia. Podaję 
ceny chleba i karto fli po stronie ary jsk ie j dla porów nania: 
chleb 5—6 zł. za kilogram , karto fle  2 złote za kg.

Jednocześnie z tworzeniem  w arsztatów  Niemcy zaczęli p rzy­
dzielać pracownikom  poszczególnych w arsztatów  „m ieszkania“ ; 
to samo miało m iejsce i z placów karzam i, w racającym i na noc 
do ghetta. Tworzono okręgi mieszkaniowe, separu jąc jednych 
od drugich. W każdej izbie umieszczano po pięć—siedem osób!

I  tu  panow ał is tny  chaos. W ładze niem ieckie (S. S.), które 
jednego dnia przydzieliły  w arsztatom  poszczególnym domy 
„mieszkalne“, zm ieniały po dwóch—trzech dniach swą decyzję, 
Avyznaczając inne domy, tak  że dosłownie n ik t nie m iał stałego 
dachu nad głową.

Tak zmuszano Żydów do w ielokrotnego przeprow adzania 
się przy trw ających  blokadach. N ieraz otaczano grupy  prze­
prow adzających się i odprowadzano na plac przesiedleńczy, 
a nędzne ich toboły i pościel leżały porzucone na ulicy.

M arnowanie dobytku, u trzym anie paniki, chaosu i niepcAv- 
ności, nie daw anie Żydom chwili w ytchnienia, ciągłe rozdzie­
lanie członków rodziny, było w OAvych dniach jednym  z celów 
opraAvców niemieckich.

Liepiec 1943.
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ROZDZIAŁ III.

Żydowska służba porządkowa (Ż. S. P.)
B L O K A D Y .

B iada złoczyiicom
biada ich towarzyszom  i pomocnikom.

Ciemną k artę  w Iżyciu ghetta  stanow i udział i w spółpraca 
Z. S. P. z Niemcami, p rzy  przeprow adzaniu akcji w ysiedlania 
Żydów.

W pierwszych dniach akcji m ożnaby jeszczó znaleźó pewne 
wątpliwe dla „ich“ postępowania uspraw iedliw ienie, gdyż było 
ogólne otum anienie. Łudzono się, a naw et wierzono, iż jest to 
napraw dę przesiedlenie i to częściowe tylko, t. zw. „nieproduk­
tyw nych“, — że po przesiedleniu tych kilkudziesięciu tysięcy 
nieproduktyw nych nieszczęśliwców, akc ja  będzie zakończoną, 
i że wobec tego sam a Z. S. P, wolała tę akcję przeprowadzić, 
aniżelihy ją  przeprowadzić m ieli Niemcy.

Natom iast, gdy wiadomym się stało, iż nie jest to żadne 
])rzesiedlenie, lecz w ysyłki i tran sp o rty  ludzi na śmierć, wtedy 
współpraca i pomoc Z. S. P. przy w ykonaniu tego zbrodniczego 
planu niemieckiego, w spółpraca z p lutonam i wojskowymi L it­
winów, Lotyszów i Ukraińców, stała  się przestępstwem , a człon­
kowie Z. S. P. okazali się przeto niem niejszym i zbrodniarzam i 
aniżeli ich nakazodawcy Niemcy.

Z. S. P. utworzono z nakazu władz niem ieckich w końcu 
r. 1940 po utw orzeniu ghetta, dla u trzym an ia  porządku. Na 
czele Z. S. P. s tan ą ł renegat płk. Szeryński, rzekomo były  ko­
m endant policji w Lublinie, zastępca K om endanta P . P. 
w W arszawie, t. zw. „szara em inencja“.

W edług niestw ierdzonych pogłosek, osadzony w więzie­
niu (w kw ietniu 1942.) Szeryński, został zwolniony przez Niem-
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ców w lipcu po zobowiązaniu się do objęcia komendy nad prze­
prowadzeniem przesiedlenia. Godnym zastępcą Szerybskiego, 
projektodaw cą i tw órcą różnych „strategicznych“ planów blo­
kad i ła])anek współbraci był adwokat warszawski Lejkin,przez­
w any przez Niemców „Der kieine General“ (m ały generał), a to 
ze względu na niski jego wzrost.

Kom endantem  zaś placu przesiedleńczego t. zw. „umszla- 
gu“ został bardzo przysto jny  sadysta — szubrawiec Szmer- 
ling, syn kupca z ul. S-to Jersk ie j, (pochodzili oni z Łotwy 
lub Estonii). Niemcy jak  widać, po trafili sobie dobierać ludzi 
do kompletu. Reszta z S. P. pomocnicy i pionki wyżej wy­
m ienionych, składała się z m ałym i w yjątkam i z hołoty róż­
nego rodzaju, pochodzącej z uciekinierów z różnych m iast, któ­
rzy w stąpili do Z. S. P. celem prowadzenia k a ty linarne j egzy­
stencji. S. S. P. liczyła około 2.000 członków byli to przeważnie 
łodzianie i Żydzi niemieccy (razem około 75 — 80"''“).

P rzy  rozpoczęciu akcji pewna m ała grupa tylko opuściła 
jej szeregi, a z komendy głównej usunął się jeden tylko, o ile 
mi wiadomym jest, zastępca kom endanta rezerwy M. P rze­
worski.

Gdyby nie w ydatna pomoc Z. S. P. przesiedlenie 
nie odbyłoby się w tak  szybkim tempie, naw et gdyby sam i 
Niemcy przeprowadzili tę akcję. W najgorszym  razie byłoby 
więcej trupów  av W arszawie, a mniej av Treblince. A może nie 
doszłoby tak  szybko do całkoAAutej likw idacji ghetta, k tóra 
m iała miejsce w kw ietniu i m aju  1943. — W edług wszelkiego 
prawdopodobieiistAva przypuścić należy, iż doszłoby do zbrojnego 
oporu znacznie Avcześniej. W tedy w ghetcie było jeszcze k ilka­
set tysięcy Żydów i to jeszcze nierozłączonych. Niemcy jak  wi­
dać było z ich postępowania liczyli się z tą  możliwością i za 
Avszelką cenę s ta ra li się tego uniknąć. W alk i bowiem w sa­
mym centrum  WarszaAvy, jak  już wspomniałem, z kilkuset 
tysięczną m asą na wszystko gotoAvą i to przy wzmożonej ak ­
tywności podziemnych organizacji polskich, m ogłyby się stać 
początkiem Avielkich rozruchów.

N iestety, członkowie Z. S. P. za cenę problem atycznego 
ratoAvania SAvego życia (przyrzeczona im, że nie zostaną wy­
siedleni) pracow ali wyjątkoAvo gorliwie.
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Od 22. 7. 42 przy sta,pili oni do łapanek  i blokad częścio 
wych, zrazu łagodnie — z każdym  dniem jednak p rzyb iera­
jących na gwałtowności i brutalności, z początku bez pomocy 
Niemców, następnie w obecności pojedynczych oficerów S. S. 
oraz plutonów wojskowych Lotyszów i Ukraińców, któjrzy jed­
nak nie wchodzili do mieszkań.

Przez pierwsze dziesięć dni przesiedlenia, złapano i w y­
słano 70 — 80 tys. ludzi, przeważnie najbiedniejszych, cho­
rych, starców i dzieci — poczym zabrano się do blokad w więk­
szym stylu.

A w międzyczasie tworzono w arszta ty  pracy, przyjm ow ano 
i zapisyw ano Żydów na pracowników, w ydając im  zaświad­
czenia pracy. N iezależnie od tych  zaświadczeń — każdy Zyd 
zaopatrzony był w t. zw. „M eldekartę“ (zarządzenie władz z r. 
1941), „m eldekarty“ zaopatrzone były  w adnotacje przedsię^ 
biorstw, a potym  stem plowane przez „A rbeitsam t“ urzęduj8,cy 
w ghetcie.

W czternaście dni po rozpoczęciu akc ji przesiedleńczej 
Niemcy postanow ili zaopatrzyć „M eldekarty“ — dodatkowo 
w jeszcze jeden stem pelek policyjny. (S. S. — Gestapo — lub 
S. D.).

W szystkie te m achinacje wproAvadziły chaos i panikę. 
Z początku bowiem w ystarczały  same zaświadczenia pracy, 
następnie ważne one były — tylko w połączeniu z m eldekartą 
ostem plowaną prze A rbeitsam t, w końcu zaś, ważne one były 
z pieczątką policy jną; uzyskać zaświadczenie można było 
w ciągu 2 dni. K orzystała  z tego Z, S. P. o rganizu jąca łapanki 
i blokady, w których w ysyłano tych, k tórzy  chwilowo byli 
bez zaświadczeń. Nie pomogło i to, że znajdow ali się wówczas 
w w arsztatach  przy  pracy.

Było to zresztą zgodne z życzeniam i Niemców, którzy 
wszystkie kom binacje „pieczęciowo-zaświadczeniowe“ po to ty l­
ko wprowadzili, aby powiększyć chaos i panikę, a Z. S. P . — 
wykonywała zlecenia.

Niemcy z w arsztatów  (z początku — aby nie zdradzić 
istotnych swych zamiarów) nie zabierali ludzi, bez względu na 
to czy posiadali czy nie posiadali dokumentów. C harak te ry ­
styczne jest, że niektórzy przem ysłowcy Niem cy uw ażali za­
bieranie ludzi z w a rsz ta tó w 'za  sabotaiż na szkodę Niemców; 
nie wiedzieli jeszcze i oni, do czego władze niem ieckie zmie-
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rza ją : że nie o pracę Żydów chodzi, lecz o całkowite ich wy­
tępienie.

Niemcy też w celu powiększenia paniki, chaosu, nędzy 
i bólu w ydali po pierwszych dniach wysiedlenia nakaz pod 
k arą  śm ierci (dla Żydów była tylko śmierć) opuszczenia przez 
nich ulic położonych w środkowo zachodniej części m iasta 
(t. zw. małe ghetto) do ulicy Leszno z n ieparzystą stronąi włącz­
nie, zm niejszając za jednym  zamachem obszar ghetta  o połowę 
prawie.

Rozpoczęła się w tedy parodia przeprowadzek z resztkam i 
chudoby na plecach. Mowy być nie mogło o uratow anie ja ­
kiegokolwiek bądź dobytku, brano ze sobą tylko to, co było 
najważniejsze, co można było nosić w ręku, a odbywało się to 
wszystko — przy bezustannie trw ających  blokadach.

N ikt też o ratow aniu  dobytku nie m yślał, chodziło tylko 
o uratow anie życia.

Dzieje dzielnicy żydowskiej w dniach bezustannych blo­
kad m ają swój osobny rozdział.

Znienacka, podstępnie, na dany przez dowódcę sygnał 
gwizdkiem, zaczajeni członkowie Z. S. P. błyskawicznie oto­
czyli określoną ulicę, lub też kilka ulic łącznie i rozbiegając 
się po poszczególnych domach, nawoływali mieszkańców, aby 
w ciągu pięciu m inut zeszli na ulicę, lub na podwórze (drzwi od 
m ieszkań nie wolno było zamykać). Po upływie tych pięciu 
m inut, rozpoczynała się kontrola mieszkań, a na podwórzu 
kontrola dokumentów. Podczas kontroli mieszkań zamk­
nięte drzwi wyważano toporam i i kilofam i. P rzy  tej kontroli 
nie mało wartościowych rzeczy „poszło“ do kieszeni członków 
Z. S. P. Co praw da zabranym  na „um szlag“ było to wszystko 
jedno, ale byli tacy, którzy wrócili do swych mieszkań, byli 
tacy, którzy się chowali i po blokadzie Arrócili, byli i tacy, 
którzy ze swych kryjów ek widzieli na własne oczy jak  człon­
kowie Z. S. P. napełniają, kieszenie ich mieniem.

Ci sam i z Z. S. P. w poszukiwaniu ludzi ukrytych — wy­
kazali wyjątkow ą gorliwość. Niera?; dochodziło na tym  tle do 
bójek pomiędzy sam ym i członkami Z. S. P. Byli bowiem tacy, 
k tórzy w ykry tych  puszczali za „forsę“. Nazywało się to, że 
„szafa g ra“.

Po kontroli dokumentów — zwolnieni w racali do miesz­
kań, resztę zaś odprowadzano grupam i na „umszlag“.
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B yły i blokady przy współudziale Niemców, Litwinów 
i Ukraińców. Oczyszczono wówczas całe ulice, a mieszkańców 
zabierano co do jednego.

P rzy  blokadach ulicznych i m ieszkaniowych rozgryw ały  
się w prost dan tejskie sceny.

Codziennym widowiskiem były  sceny szam otania się łap a ­
nych z łapaczam i. Mężczyźni staw iali zacięty opór, nie dając 
się wlec do stojących zdała omnibusów, k tó rym i z początku 
odwożono ich na „um szlag“.

Dochodziło do krw aw ych bójek. Cóż z tego, kiedy na jed­
nego—było dziesięciu łapaczy. K obiety walczyły rozpaczliwie 
odwieczną swą bronią — drapiąc tw arze hyclów; dzieci, n a ­
wet dzieci — po trafiły  kąsać ręce członków 2. S. P.

N iektórzy w yryw ali się z rąk  łapaczy i uciekali. Po takiej, 
łapance ludzie jak  opętani b iegali u licam i; m atki, k tórym  zabra­
no dzieci w aliły  głowami o m ur, albo kaleczyły się, do krwi. 
Dzieci zaś nędzne i obdarte chodziły zawodząc i płacząc. Nie 
m iały  one nikogo, podobne były  do zbłąkanych jag n ią t. Pozo­
sta li przy życiu nieszczęśliwcy w m iarę możności opiekowali 
się nimi.

Mężczyźni zaś p rzygryzali w argi i, o ironio, w bezsilności 
swej... m yśleli o zemście.

Naogół zaś doprowadzeni do stanu  rezygnacji. Żydzi 
nie staw iali zorganizowanego oporu Zyd. Sł. Porządkowej, po­
ganiającej ich na plac przesiedleńczy.

Ulice wyludnione. Domy świeciły pustkam i. Drzwi po- 
wywalane, szyby w oknach potłuczone. W m ieszkaniach nę­
dza i nieład. Za jednym  zamachem  wszystko zostało zniszczone. 
W domach m ogły się gnieździć... sowy.

Na ulicach pełno było różnego rodzaju  rzeczy zgubionych 
czy pozostawionych przez tych  nieszczęśników, k tórych  prow a­
dzono na plac przesiedleńczy. K ażdy bowiem s ta ra ł się zabrać 
ze sobą z domu jak  najw ięcej, po to chyba, aby wszystko po­
zostawić na ulicy. Opadali bowiem z sił, nie mogąc tego 
dźwigań.

Chodziło się po potłuczo^nym szkle; pełno też było rozsy­
panego puchu i pierza z podartej rozrzuconej pościeli - -  po­
zostawionej p rzy przeprowadzkach.
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i  świętości ta rza ły  się po ulicach!
Z otw artych  okien niektórych domów wydobywał się odór 

rozkładających się nie usuniętych jeszcze trupów.
W iele było tych trupów. W iele było zabitych i rannych  

podczas blokad. Od czasu do czasu bowiem, blokady przepro­
wadzali Niemcy na pokaz, przy pomocy U kraińców  i Łoty- 
szów wraz z Z. S. P.

P rzy  blokadach tych strzelano do ludzi. Zabijano przy tym  
zdrowych i chorych.

Podczas jednej tak iej blokady przy ul. Nowolipie nali­
czono około 70-ciu trupów.

Dwa razy  „odbywałem przechadzkę“ z ul. M ylnej, gdzie 
były „moje“ w arsztaty , na ul. W ołyńską, przy k tórej przydzie­
lono m i dwa domy z bożnicą, sto jącą pośrodku podwórza jed­
nego z domów, celem umieszczenia w nich pracowników. Było 
to po k ilku „gorących“ dniach.

Widziałem w tedy jak  w yglądały ulice. W idziałem  
i m ieszkania po „ lustrac ji“ ; łzy cisnęły m i się w tedy do oczu, 
a do płaczu skory nie jestem.

Widziałem pogrom tych mieszkań. Szafy były pootwierane, 
wysunięte szuflady, rzeczy porozsypywane i porozrzucane na 
podłodze, pościel w strzępach.

Widziałem pozostawione na stole talerze, napełnione 
zupą której niezdążono zjeśó. W idziałem  sto jak  dziecięcy przy 
k tórym  leżały nadgryzione krom ki chleba, a obok połam ane 
zabawki, widziałem też i rodały  w papier opakowane—sznur­
kiem związane. Posiadacz świętości tej nie zdążył przypusz­
czalnie tego ukryć.

Widziałem obraz nędzy i rozpaczy. W czuwałem się w roz­
pacz i tragedię ludzi, znienacka w pośpiechu zabranych i wy­
danych na mękę i śmierć. W idziałem  jak  okru tny  i bezlitosny 
po trafi być los, i zrozumiałem wtedy całą... nicość życia.

Ogla,dałem również bóżnicę. Pełno w niej było rozm aitych 
ksiąg m odlitewnych oraz innych przedmiotów obrzędów re li­
gijnych, a najciekawsze było to, tż wszystkie świętości leżały 
w porządku na m iejscu przed ołtarzem.

Ponuro było w tej bóżnicy, zewsząd w iał chłód i sm utek; 
wydawało m i się, iż to wszystko płacze. Płaczące świętości .
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Czym się kierow ali ci nieszczęśliwi przy uk ładan iu  ksiąg 
i przedmiotów relig ijnych? Czy tym  tylko, aby się nie ponie­
wierały? Może uczynkiem  tym  przypom nieć chcieli o sobie 
Bogu, iż mimo wszystko p am ię ta ją  o Nim  — wznosząc modły 
o litość i zmiłowanie nad nimi?

W idziałem  chorych, k tórzy nie byli w stanie zejść na ulicę, 
po wezwaniu przez Z. S. P. do opuszczenia mieszkań.

Chorzy ci zamordowani zostali przez Niemców. P rzyczynili 
się do tego niektórzy członkowie Ż S. P., k tórzy raportow ali 
Niemcom o chorych znajdujących się w m ieszkaniach. B ył to 
coprawda nakaz, ale go można było obejść, Niemcy bowiem do 
m ieszkań nie chodzili.

Niemcy też w zależności od swego hum oru zostaw iali cho­
rych w spokoju, lub też mordowali, dopuszczając się niekiedj^ 
bezczeszczenia zwłok.

Zam ordow anym  nakryw ano głowy kapeluszam i, a w ze­
sztywniałe ich palce wkładano parasole... — C ham berlain!

Tak się zabaw iali rasowo-szlachetni z „herrenvolku“.

Dwa tak ie  „spacery“, a m iałem  tego dość. B yły  upiorne 
i przejm owały grozą! P rzejrzałem  istotne zam iary  Niemców, 
zwątpiłem  w możliwość ra tu n k u , w idziałem  beznadziejność 
i bezcelowość całej akc ji ratow niczej.

Tegoż wieczora jeszcze, przemówiłem do pracowników. 
Mówiłem im, że w arszta ty  to żaden ra tunek , że i one ulegną 
likw idacji i żeby kalżdy jak  ty lko może, pom yślał o innym  
sposobie ra tu n k u  — ZAWCZASU.

Członkowie Z. S. P. m ieli możność wycofania się ze swej 
siużby. Mogli oni poprostu nie staw ić się; nie szukano by ich, 
wówczas nie szukano nikogo (zabierano wszystkich). Oni jed­
nak pozostali na służbie, aby podłością wyjednać sobie u Niem ­
ców kilka wolnych dni niewolniczego życia.

Za co? za jak ą  cenę? W  imię czego tak  postępowali? 
Wiem, że wojna, k tó rą  przeżywam y, d o tk n ^ a  przede 

wszystkim duszę ludzką. Wiem, że spowodowała większe spu-
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ROZDZIAŁ IV

Plac przesiedleńczy („Umszlag"')

Tu nie masz nadziei!

Do ghetta  w W arszawie, władze niem ieckie w łączyły 
plac z bocznica, kolejową prowadząca^ na dworzec Gdański.

Celem ich było, (w dążeniu do całkowitego izoJov7ania 
Żydów) aby przeznaczono dla ludności żydowskiej kontyngenty  
artykułów  spożywczych dostarczane były  bezpośrednio do 
ghetta.

P lac ten  obejmuja,cy około 80 m tr. długości i 30 m tr. sze­
rokości położony by ł w trójka^cie ulic: Dzikiej, N iskiej i S ta ­
wek, okolony — rzecz jasna, m urem .

Przed wysiedleniem plac ten  zam ieniony został przez 
Niemców na plac przesiedleńczy t. zw. „um sżlag“ (od Umsie- 
dlungslager), na k tórym  gromadzono zatrzym anych w czasie 
blokad Żydów. Stącl pądzono ich, przez p rzy legającą do placu 
ścieżkę, do przygotow anych pociągów, — które odwoziły 
wszystkich w osta tn ią  ich drogę.

Gdyby ten  plac um iał przemówić, gdyby przy legająca 
doń ścieżka prowadząca do wagonów, p o tra fiła  opowiedzieć —■ 
ilu traged ii była ona świadkiem, ile łez i krw i niew innie ska­
towanych o fiar — wsiąkło w jej piaszczysty grunt, ile niew in­
nej krw i i łez dzieci zostało tam  przelanych, ile m łodych i sil­
nych mężczyzn i kobiet m usiało tam  ostatecznie z rezygnacją 
poddać się okrutnem u losowi.

N iechętnie piszę o „um szlagu“. N a samo wspomnienie 
m yśl m a ustaje, serce zam iera. Pięknego sierpniowego dnia
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(16-ty) 1942 r. wróciłem stamte.d do „domn“ bez swefCo jedy­
nego najhardziej oddanego mi — przyjaciela, wróciłem 
stam tad  bez swego drugiego JA , wróciłem bez żony. 
Zabrano mi ja tam  — z szyderstwem i okrucieństwem  — cecbn- 
jącym  tylko Niemców. Na moiat interw encję otrzym ałem  
od oficera odpowiedź: ..człowieku, ty  tu wiele inuyeb żon znaj­
dziesz“ (Mensch, du w irst h ier viel andere W eiher haben).

Ale musze jednak i)isaó o „nm szlagu“, jestem go winien 
historii. ..TTms7lag“ by ł przecież miejscem „postoju“ w drodze 
do TTłEBLTNKT.

Na placu przesiedleńczym byłem z „łaski“ Niemców i Z. 
S. P. trzy  razy, znam go więc dobrze.

Do sam]ą^p. „nm szlagu“ przylegała .< ĉieżka po której pę­
dzono Żydów'" do AVagonów. P raw ie codziennie, od początku 
przesiedlenia, odgrywała się na niej komedia — zwana S E ­
L E K C JA . polegaiąca na ZAvolnieniu kilkudziesięciu ¡Żlydów 
z pośród tysięcy m aszeruiącvch po tvm  trakcie  śmierci.

Tych kilkudziesięciu Żydów zwalniano po to chyba, aby 
ich następnego dnia na nowo złapać i popędzić, — tym  razem 
już, — do przygotow anych pociągów.

Następna^ czynnością b^d'o: ładowanie Zvdów do wagonów, 
poczym następow ała ich podróż do Treblinki. Podróż odby­
wano ex tra  pociągam i żydowskimi — czyli pociągam i śmierci.

To wszystko trzeba objąć mitinem „Umszlagu“.

Piekła nie bvło trzeba szukać pod ziem ią: było ono na 
ziemi. Niemcv byli specjalistam i do tworzenia piekieł, a z p la­
cu przesiedleńczego stworzyli prawdziwe piekło.

Na ,.ITmszlagu“ rozdzielano już na zawsze rodziny trzy ­
m ające się dotychczas razem. Tam odrywano mężów od żon, 
dzieci od rodziców, braci od sióstr.

0  ile akcję przesiedleńczą można bvło uważać za t r a ­
gedię, to „um szlag“ bvł jej szczytem; tu  bowiem, najbardziej 
nawet ofiarne serce nie mogło nic uczynić dla drugiego serca.

Na „um szlagu“ krzvżow«łv sie przeciwieństwa i prze- 
wartościowywały wartości: Jedni ofiarowywali m ajątk i za w y­
dostanie się „stam tąd“, drudzy sprzedawali dusze swe dobro­
wolnie za trzy  kg. chleba i kg miodu. Jedn i kom pletnie zre­
zygnowani — czekali na śmierć, drudzy nie przestaw ali myś-
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leć o ucieczce. Jedn  przyszli tam  za swymi dziećmi, aby  po­
dzielić ich los — drudzy zostaw iali dzieci i próbowali sam i się 
ratować. Jed n i deptali swa  ̂ godność, drudzy zachowywali ją— 
w ybierając śmierć. Jed n i spodleli, drudzy szlachetnieli, (były 
wypadki zrzeczenia się iżycia przez starszych na rzecz m łod­
szych). W ierzący buntow ali się tam , b luźnili i przeklinali, 
a bezbożnicy się naw racali.

„Umszlag“ by ł też niejednokrotnie św iadkiem  heroizm u 
i tchórzostwa, i mógł świadczyć o tchórzostw ie synów, 
którzy dla przedłużenia swego życia w łasnym i rękam i pchali 
do wagonów w łasnych rodziców — wysyłają,c ich na śm ierć 
i o heroizmie m atek, setek m atek, k tóre dobrowolnie w roz­
paczy, przybiegały  na plac, aby sie połączyć z przeznaczony­
mi na śm ierć dziećmi, by móc podzielić ich los.

Tam na „um szlagu“ ukazyAvała się skazanym  Zvdom 
wizja ich ju tra . Tam staw ali oni oko w oko nie ty lko z wid­
mem oczekującego ich ju tra  ale i z nagą nraAvdą przeżyAva- 
nych godzin i chwil. Tam  pierzchały  Avszelkie złudzenia, m a­
rzenia i nadzieje u ra tow ania sie. Tam  tw arda ręka trag icznej 
rzeczvAvistości zdzierała z ich oczu zasło’̂ ę.

Tam Zvdzi — synowie narodu „wiecznych, nieponraw- 
nych optym istów “, wyzbywali się optym izmu swego, zakorze­
nionego w nich od tysiącleci.

Tam na placu baw iły się niektóre dzieci, aâ nieśw iado­
mości losu SAA'̂ ego, zabaAA’kam i urato\A'anymi przez siebie. Tam 
działy się i „cuda boskie“ poleo-aiąoe na tÂ m̂. że Avieka7<aść dole­
ci uzyskiAAmła ŚAAuadomość — przeistaczająca je aâ STARCÓW. 
Tam chyba niemoAAdęta nrzy piersiach swych przerctonycb 
m atek AAwczuAA'̂ ały, lże Ojciec SAAu’ata  przestał dla nich być oj­
cem, że On oddał ich w ręce katÓAAn Nie rozum iały one tylko 
za co to, za co?

M aleńkie dzieci skarży ły  się na swój los. Saa'c słuszne, 
żałosne skarg i zanosiły one do Boga aa" postaci... łez i m uzyki 
kAAuleń; tych żałosnych, serce przeszyAA^^ających, m onotonnie 
drgających i jednostajn ie brzm iących kAAuleń, uporczywie 
jakby  poAAdarzających: Za co to? Za co? Za có??

Tam dostaAÂ ały płaczące dzieci kouAvulsji. Tam  na „um- 
szlagu“ skatowane — padały one zlane krw ią. Bóg tego nie
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widział. Nie w idział przerażonych oczu dzieci, nie słyszał roz­
dziera iących krzyków tropionych dzieci i m atek, nie widział 
i nie słyszał, — ho... nie po trafiłby  odpowiedzieć im na pytan ie: 
Za coVf

Tam na ..iimszlaffu“ widziałem też potworne bestialstwo 
*żvdowskie<jco kom endanta placu — SZM ERLINGA. Szubra- 
Ayiec ten bezprzykładnie znęcał się nad Żydami, prześcigając 
Niemców. On to p o trafił okładać drucianą rózgą członków 
Z. S. P . . za „przewinienie“ podania szklanki wody spragn io ­
nemu.

A pod wieczór pędzono stłoczonych na placu Żydów do 
wagonów. „Zaszczytną pracę“ ładow ania nieszczęśliwców—na 
akord wykonywali członkowie Z. S. P. pod nadzorem Niemców.

N iektórzy z nieb niedługo czekali na karę za swą i^racę. 
Zdarzało sie bowiem i tak. że w ypraw iali na śmierć własnych 
rodziców, braci, siostry  i krewnych.

Po tym  odbywała się podróż do Treblinki, k tó ra  była 
ostatnim  etapem  golgoty przesiedlonych Żydów. Podrójż ta  by ła 
jednym  pasmem udręczeń i niewysłowionych mąk. Męki nie­
zaspokojonego pragnienia. W  skwarne lipcowe i sierpniowe 
dnie, napychano po 100 i 120 osób do wasonów, mogących po­
mieścić z górą 40 — 00 osób. Przez wsie i m iasta przejeżdżały 
te pociągi śmierci, z duszącymi się od natłoczenia dziećmi, 
kobietam i i mężczyznami. K rzyki i jęki na wpół zemdlonych 
unosiły sie w powietrzu. K rzyki i jęki błagające o, wodę.

Ale wody nie było; za szklankę wody — rzucano złoto, 
obrączki, zegarki, monety. — wody nie było.

Toteż nie wszyscy dojechali żywi do Treblinki, zwłaszcza
dzieci.

Te „żydowskie pociągi“ grozą przejm owały wszystkich 
tych. k tórzy  je widzieli w drodze, szczególnie przy krzyżo­
waniu sie pociągów. Jest faktem, że obsada ])ocia^gów — na- 
Avet Niemcy po jednej podróży — stara li sie uniknąć dalszych 
— następnych. Jedna znajom a Niemka, Keichsdeutschka, k tó ra  
w IMałkinii widziała pociąg żydoAvski, po powrocie do domu 
chorowała dwa tygodnie. Podczas odwiedzenia jej oŚAviadczyła 
mi, że niezłomnie postanowiła zmienić po wojnie narodowość.
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N iestety, by ł to w yjątek, prawdopodobnie, śpośiód Setek 
tysięcy.

Na „um szlagu“, jak  już wspoimiiaiem, byłem trzy  razy. 
P ierwszy raz byłem tam  w początkach sierpnia. L egitym acje 
jeszcze honorowano. Muszę tu  dodać, iż niektórzy przem y­
słowcy niem ieccy codziennie praw ie obecni byli na  „um szlagu“ 
— w godzinach wieczornych — podczas pędzenia ludzi z placu 
do wagonów, aby przy selekcji wyreklam ować „swoich“ Żydów. 
Pojechałem  więc ze „swoim“ Niemcem, aby zwolnić czterech 
pracowników, k tórych zabrano z w arsztatu . Zwolniliśm y 
dwóch tylko, pozostałych nie odnaleźliśm y już.

D rugim  razem  byłem  tam  16-tego sierpn ia; o tym  pam ięt­
nym  dla m nie dniu — piszę osobno.

Trzeci raz byłem  na „nim “ 18. IX . 1942. Z abrał m nie w cza­
sie przygodnej blokady p ijan y  oficer za to, że jak iś  kierow nik 
z mego bloku się ukry ł. Oficer ten  wrócił po m nie już po od­
prowadzeniu grupy, z rozkazem „anschliessen“.

Z tego przymusowego pobytu  mego na „um szlagu“, t. j. 
18. IX . 42. udało m i się uciec. (Nie było tego dnia pociągu). 
Dzięki przekupieniu „w achy“ i Z. S. P. „zwiałem“ o drugiej w no 
cy na 19. IX . 42. Zaryzykow ałem  wówczas i w p rzebran iu  „po­
rucznika“ Z. S. P. opuściłem „um szlag“ i pobiegłem na ulicę N i­
ską. Tam  w domu Nr. 33 przesiedziałem  do rana. N ad ranem  
przyłączyłem  się do p a r tii  pracowników i wróciłem do „swego 
domu*'. Od owego czasu „nieobecny“ już byłem  przy blokadach.

P lac przesiedleńczy najdokładniej poznałem  w dniu 
16. V III. 42 r. S traszny  i bolesny dla m nie dzień ten, do o s ta t­
niego tchnien ia będę pam iętał.,

W dniu tym  akc ja  szalała z w yjątkow ym  natężeniem. 
Przeszło 10.000 osób sprowadzono tego dnia na  plac. Od godzi­
ny 5-tej rano  zmobilizowana Z. S. P . p rzystąp iła  do blokowania 
całego ghetta, odprowadzając na „um szlag“ coraz to nowe g ru ­
py złapanych.

O godzinie 9-tej rano w padli oni do mnie. B yła to. 10-oso­
bowa grupa z nieznanym  m i „porucznikiem “ na czele. Z astali 
u mnie około 25 osób, m nie z żoną oraz krew ną żony. Żadnych 
>lokumentów honorować nie chcieli, mówia,c — że sprawdzać



się będzie dopiero na miejscu. Nic nie pomogło, an i prośby, 
an i groźby, ani pieniądze, an i protesty. Z abrali wszystkich za 
w yjątkiem  m nie jednego.

ir*oda,żyłem chodnikiem  za grupą, k tó rą  Z. S. P. prowadziła 
jezdnią. 1 tak  poszedłem za nkni aż za m ur „um szlagu“.

Chciatem im ulżyć. Wiedziałem: iż dla znęk;iuej duszy — 
nie m a nic droższego ponad świadomość, iż ktoś bliski jest przy 
niej. Uważałem też, iż łatw iej mi bę'dzie w^ydostać ich, jeśli 
będę na miejscu. Liczyłem na znajomych, na siebie, r a  pie­
niądze i na dokum enty. Omyliłem się jednak. Zdaje mi się, 
iż swoim pójściem za nim i popełniłem kardynalny  błąd. Nie 
mogłem im nic pomóc, a sam przy tym  nie mogłem się wydo­
stać z placu. Byłem zablokowany tak  jak  inni; nie puścił 
mnie z powrotem zupełnie bezprawnie kom endant placu — 
Szmeriing. Nawet do niemieckiego oficera mnie nie dopu­
ścił. Gdybym był na w^olności, to prędzej może mógłbym 
zwolnić swych bliskich; nie wiem, nie jestem  tego pewien, tym  
nie m niej pójście za nim i -uważam za błąd, jak im  niektórzy 
obarczają niekiedy sum ienie swoje.

Na placu pozostawałem przez cały dzień, ponaw iając roz­
paczliwe próby ziYolnienia bliskich. Byłem tam  do wieczora, 
do chwili, gdy zaczęto pędzić zgromadzonych na nim  Żydów — 
ścieżką do w^agOílów^

Na placu było istne piękło. W  godzinach popołudnio- 
w’ych byxo już tak  ciasno (przez nieustanne doprow-adzanic co­
raz to nowych grup), iż można było się udusić. Sam fak t zgro­
m adzenia na placu o objętości 80 m. dł. i 30 m. szer. 10.000 ludzi, 
mówi już za siebie.

A by jeszcze bardziej ścieśnić zgromadzony tłum  — U kra iń ­
cy pędzili ich Av tył, strzelając z autom atów. B yli zabici 
i ranni, ludzie padali zlani krw ią. Beszta nieszczęśliwców pa­
trzy ła  bezradnie na konwmlsje i m ęki mordowanych, na d rg a­
jące jeszcze w agonii dzieci. Przyglądano się w' grozie i roz­
paczy skurczonym  i w ijącym  się w bólach ciałom, nie mogąc 
im pomóc.

Było tak  ciasno, że kto upadł, został stratow^any. Dzieci d o- 
s ł o w n i e  się dusiły. N iektórzy dostawali obłędu lub histerii, 
krzycząc w niebogłosy. Zabijano ich na miejscu.

Trwmło tak  do wieczora, do chwili, gdy zaczęto ścieżką 
pędzić stłoczonych Sydów do wagonów^
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Tą ścieżką łez i k rw i — kroczyłem  i ja, prowadząc żoną 
za sobą. Po jednej stronie ścieżki stali, co 15—20 m., oficero­
wie, k tórzy p rzy p atry w ali się cleiilującym  Żydom. Po drugiej 
stronie zaś — jeden obok drugiego — sta li Ukraińcy, k tórzy 
naliajam i poganiali przechodzących. Odgryw ała się przy tym  
komedia t. z w. „selekcji“. Od czasu do czasu bowiem, w zależ­
ności od ich hum oru, przypadku, czy też chwilowego zapotrze­
bowania k ilku robotników  do jak ie jś  placówki, oficerowie kiw ­
nięciem paica, w yław iali niektórych — k ieru jąc  ich na lewą 
stronę (za sobą).

Zatrzym ałem  sję przed pierw szym  z oficerów i przem ówi­
łem doń. Zdębiał: ae lilu jący  ośm ieiii się zatrzym ać i ulówić. 
W net się jednak  o p am ię ta ł—  roześm iał się i rzucił py tan ie : 
„A co to za jednaT ' (und wer ist die “O Otrzym awszy odpowiedź, 
że to m oja żona, m achnął ręką, żeby poszła dalej. iSJa m oją 
interwencję, że według „sprawiedliwości niem ieckiej“ ona m a 
prawo zostać, odszczeknąi: (¡Scheisse, du w irst h ier viele andere 
W eiber haben) — „ty  tu  wiele innych żon mieć będziesz“.

Trwało to wszystko razem  parę sekund zaledwie, k tóre wy­
daw ały m i się wiekiem, a tym czasem  sto jący  po przeciwnej 
stronie U krainiec odpędził żonę nahajką.

Nie wiem, ale zdaje m i się, iż uczyniłem  ruch, jakbym  
chciał za n ią  podążyć, usłyszałem  bowiem słowa oficera — zo­
stań tu! (dli bleibst hier!).

Stałem  przy nim  jak  skam ieniały, z utkw ionym  w odda­
lającą się żonę wzrokiem. S tałem  tak  przy tym  gadzie szyder­
czym naw et po straceniu  jej zboczu. W yglądało, jakbym  brał 
udział w selekcji. Dużo widziałem - i mc nie widziałem.

Tam na „um szlagu“ można było zrozumieć, dlaczego tylko 
Niemcy m ają w słowniku swym wyraz, k tó ry  się, na żaden inny  
język dosłownie przetłum aczyć nie da. Je s t to słowo — SCHA- 
DUNFKEUDP, czyli uciecha z cudzego nieszczęiścia. Tam  na 
„um szlagu“ można było pojąć, że tylko Niemiec mógł nauczać 
i uważać, że: widzieć ból spraw ia przyjem ność, a być spraw cą 
bólu jest jeszcze większą przyjem nością — (Nietsche — „Also 
sprach Z ara th u s tra : Leiden sehen tu t wohl — leiden m achen 
noch wohler“).

0  godz. 19,Ü5 pociąg odjechał, uwożąc tego dnia na zawsze 
lU.OOO ofiar, wśród k tórych  znajdow ała się i m oja żona.
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Ż um szlagu od czasu do czasu uciekały po dwie—trzy  
osoby. Eatow ano się starym  wypróbowanym  sposobem — cho­
w ania i nak ryw an ia  się zwałam i trupów. W odpowiednim mo­
mencie uciekało się.

P lac  przesiedleńczy był piekłem, z którego nie było nadziei 
w ydostania się. Droga „um szlagu“ prowadziła przez męki 
i cierpienia na śmierć. Przeszło przez nia, ponad 600 tysięcy 
ofiar.

Wiem, iż po ofiarach nie pozostało ni śladu. Wiem, że ich 
prochy są rozproszone. Wiem, żono ma, iż po Tobie nie pozostał 
żaden ZNAK, tak  jak  po innych nie pozostał żaden KRZYZ.

Przyrzekam  CI, jeśli żyć będę — iż pozostanie po TOBIE 
— PAM IĘĆ. Uwiecznię czyny katów Twoich — katów m ilio­
nów.

L istopad 1943.
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żydzi z okolicznych miasteczek udają się do ghetta warszawskiego.

,Umszlaq" — Ładowanie do v7aaonó'>v.





ROZDZIAŁ V.

„La Colonie Treblinca"
Kolonia T reblinka

A Bóg na wysokośeiacli
• w sprawiedliwości swej

p rzypatryw ał się temp.

W niedalekiej już, przypuszczalnie, przyszłości zdarta  zo­
stanie zasłona z tajem nicy, k tórej na im ię Treblinka.

Zajma, się tym , zapewne, rozm aite kom isje śledcze i o tyrii, 
co się tam  działo całe tom y pisać będą.

Ukaże się św iatu  naga praw da. P raw da pisana, straszna 
w swej grozie i ohydzie, ukaże się św iatu  m iejsce straceń  m ilio­
nów niew innych i bezbronnych o fiar — mężczyzn, kobiet i dzie­
ci; ukaże się T reblinka z jej „laboratoriam i śm ierci“, — 
ukaże się T reblinka z h isto rią  to rtu r i komór gazowych.

H isto ria  T reb link i jest tak  potworna, że znajdą się 
i tacy, co przy jm ą ją  za w ytw ór chorych umysłów, za koszmar, 
za wym ysł szatana, —a jednak  rzeczywistość przechodzi wszel­
kie dotychczas znane pojęcia ludzkie o perw ersji okrucieństw .

Z mogił, dołów, krematoriów ' i komór gazowych Treblinkb 
dochodzi krzyk skatow anych milionów.

K rzyczą mężczyźni, krzyczą kobiety, krzyczą dzieci.
Czyny oprawców^ niem ieckich, czyny przez nich ŵ Treb­

lince popełnione, narodzić się m ogły ty lko w' chorych um ys­
łach patologicznych sadystów.

Treblinkę przeznaczyli Niemcy na obóz zagłady Żydów 
(V ernichtungslager). Lesista ta  miejscowość, położona około
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90 kim. na płn.-wschód od W arszawy, stała  się w następstw ie 
miejscem straceii i grobem około dwóch milionów Żydów.

Załoga Treblinki składała się ze 103-ch SS-manów, t. j. 
z trzecii \.yzszyclt olicerow i lOU podoticerów (sama szarża), 
oi‘az l44-ch Ukraińców.

Teren obozu obejmował t. zw. obozy pierwszy i drugi, które 
były od siebie odgrodzone drutem  kolczastym, tak, że skom uni­
kować się ze sobą, nie mogły.

W obozie pierwszym  zatrudnionych było około 700 Żydów, 
przeważnie z Częstocliowy i ^\ arszawy. Pracow ali w sto lar­
niach 1 budowa baraków), w polu, oraz przy sortowaniu ubrań  
i rzeczy pozostałych po oliaracb.

Drugi obóz był miejscem to rtu r i komór gazowych — były 
to laboratoria  śm ierci kolonii Treblinki.

Z atrudnionych tam  było około 280 Żydów. O rodzajach 
„ich“ pracy  piszę poniżej.

Po przybyciu pociągów żydowskich (odstawiano je na bocz­
nicę koiejową) z wysiedleńcami — przyjezdnych wyładowy­
wano, kobiety i dzieci popędzano do baraków, oddalonych o ja ­
kie lUO m tr. od bocznicy, a z pośród mężczyzn wybierano grupę 
silnych i m łodych (około 15—20 osób) do kopania grobów i grze­
bania tych, którzy u m an i w drodze do Treblinki, tych — „Aus- 
lliigierów “ (wycieczkowicze), jak  ich Niemcy nazywali. Reszta 
byli to skazańcy, nad którym i w szybkim tem pie wykonano 
wyrok śmierci. Oprawcy śpieszyli się; codziennie bowiem nad­
chodziły tran sp o rty  z arszawy, jak  i z okolicznych miejsco­
wości.

Mężczyźni więc z m iejsca m usieli się rozbierać do naga 
(buty m usiały być związane do pary), poczym pędzono ich do 
komór gazowych, oddalonych o jak ie  500 m tr. od stacji.

Pędzono ich przez pierwszy obóz, w którym  N AW ET BY­
ŁA O RK IESTRA  (żydowski zespół muzyczny), k tóra często 
przygryw ała pędzonym do komór Łydom m arsza żałobnego.

A wszystko odbywało się przy niem iłosiernym  biciu ofiar; 
od chwili w ysiadania z wagonów, aż do komór gazowych, bito 
skazańców do u tra ty  przytomności. Na całej trasie  stali U kra­
ińcy, którzy bili ich ze wszystkich stron. B i t o  i c h  p o d  
r y t m  m u z y k i .
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w  tym  sam ym  czasie zapędzonym do i)arakó.w kobietoni 
i dzieciom strzyżono głowy. Niemcom były potrzebne ich 
włosy. Potem  rozbierano je do naga i pędzono do komór.

„Fryzjerów “ było dwudziestu.
B yia to robota Żydów t. zw. „studentów  pierwszego faku l­

te tu  iryzjersk iego“ — niemieckiego uniw ersy te tu  szyderstw a 
i m ordu w Treblince.

Kom ór gazowych było trzynaście. Dziesięć większych, 
„obliczonych“' na 14UU osób każda, i trzy  mniejsze, po 4UU „tyl- 
ko“‘ osób. M ieściły się one w dużym  budynku, przez środek 
którego ciągnąi się diugi 40-metrowy kory tarz. Po obu stro ­
nach ko ry tarza  byio po o komór o objętości 6 m tr. kw., a  wyso­
kości 2,2o m tr. K om ory zaopatrzone byty w żeiazne drzwi, 
k tóre się, rzecz jasna, herm etycznie zam ykały. W drzwiach 
zaś byiy m aie szybki — judasze, przez k tóre SS-mani widzieć 
mogli, jak  o iia ry  ich się męczą i duszą.

Urządzenia wewnętrzne komór, jak  i sposób uśm iercania 
milionów oliar, byty dość tan ie  i p rym ityw ne w tych labora­
toriach śmierci.

\v każdej komorze w ystaw ała z su fitu  rurkfi, zakończona 
dziurkowana, gaiką, przez k tó rą  dochodził gaz ~  dusza^cy nie­
szczęśliwców.

K urk i te były połączone z maszynownia., w której s ta ł m o ­
tor samochodowy, w ytw arzający  gaz (bjTo tam  tez i dynamo, 
dostarczające św iatła na caiy obóz). Poza i>m umiesz izojiy 
był zegar z tablicą, na k tórej odnotowywany był czas przeby­
w ania o lia r w komorach.

W m aszynow ni za trudnien i byli U kraińcy  i dwóch £ydów, 
pod nadzorem  dwóch SS-manów.

P rocedura gazowania i to rtu row an ia  trw a ła  do 30 m inu t !I
Oto k ró tk i opis nowoczesnych „ h u m a n i t a r n y c  h“, 

śmierć Zadających, wynalazków i pomysłów ,K u ltu rtragerów “.

W pierw szych m iesiącach przesiedlenia Niemcy piln ie 
strzegli tajem nicy  swych „m orderczych w arsztatóy/ p racy “. 
Na budynku komór is tn ia ł nawet, napis „B a d e a n s t  a 11“ 
(łaźnia). Pędzono wówczas Żydów z wagonów do komór, mó­
wiąc im, że prowadzą ich do łaźni odkażających. P rzed wej­
ściem kazano im  rozbierać się do naga, bez względu na wiek 
i płeć, a rzeczy składać na ziemi przed budynkiem .
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z  biegiem czasu Niemcy nab ra li większego doświadczenia. 
Sadyzm icli wzrósł, s ta ły  im  się też potrzebne włosy kobiet 
i dzieci żydowskich. Zm ienili więc i udoskonalili nieco porzą­
dek swej pracy. Znikł pi*zytem niepotrzebny już napis „Bade 
a n s ta lt“.

1 do komór, z większą intensywnością, pędzono ludzi — 
pędzono mężczyzn, kobiety i dzieci.

Ale nie tak  szybko można było dostać się do tych komór; 
1.400 bowiem osób nie mogło się łatwo pomieścić w komorze 
o objętości 0 m tr. kw. przy 2,25 nitr. wysokości; pędzonych bito 
niem iłosiernie tak , — że jeden drugiego kąsał poprostii, aby się 
jak  najprędzej dostać do przyby tku  śmierci-

Potem  drzw i komory herm etycznie zamykano, a czas zam­
knięcia ich odnotowywany został przez zbrodniarzy z niemiecką 
precyzyjną dokładnością,—poczym rozpoczynał się program , 
„])rogram gazow ania“, ])rogram iiokazu potworności niemiec­
kiej.

' Robocie swej p rzypatryw ali się szwabscy zboczeńcy psy­
chiczni, z właściwym im szyderstwem, pogardliw ym  uśmie- 
cliem. 1’rzez szyby, umieszczone w drzwiach komór, p rzy p a try ­
wali się oni 30 m inut trw ającym  mękom swych ofiar, których 
rozdzierające krzyki słychać było o kilkadziesiąt m etrów od 
komór. .  ̂ j

Po 30 m inutach wszystko ucichło, w komorach pozostawała 
jedna masa, straszliw ie ściśniętych, w przedśm iertnej agonii — 
przez m ęki potwornie sklejonych i skłębionych — skrwawio­
nych ciat. ’

Krew w ytryskiw ała nieszczęśliwcom z popękanych, p rzy­
puszczalnie, płuc, nszn, gardeł.

l)Oi!i€ CHYBA!

W szyscy prawie Niemcy ogarnięci byli wszędzie psychozą 
zakłam ania, szyderstwa, oraz mordu i zniszczenia wszystkiego 
co było nie-niemieckie.

Niechaj wiecznie przeklęci będą ci, co mordowali miliony. 
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Nie znają Niemców ei, k tórzy  sądzą, iż skończyło sie na 
zaiiazowaniu nieszczęsnych. Niem cy to naród, k tó ry  nie tylko 
uśm iercać potrafi, po trafią  oni i nad tru p am i się. znęcać.

Po zagazow aniu o fiar przystępow ała do p racy  g rupa Ży­
dów (około 20 osób), k tó rej zadaniem  było otw ieranie drueicb  
drzwi komór (były podwójne drzwi), umieszczonych w ty le  b u ­
dynku (prowadziły one na dziedziniec) i W77'vlekanie zwłok za- 
mordowanvcb. Honorowy ty tu ł te i grupy  brzm iał: ,.R A M - 
P 1 A E  Z E “. K olejno przekazyw ali oni zairazor/anych następ­
nej. I.o0-osobowej grupie t. zw. tragarzy , k tórzy  w tem pie biegu 
zawlec m usieli ich do przygotow anych, rnaszyiiami w ykopa­
nych. dołów, leżących w odległości około 800 m etrów  od komór. 
Były one frłębokie i szerokie na 20 raetrórr przy 50-metrowei 
długości. DO N IEKTÓRYCH DOLOW WRZUCANO PO 150 
TYSIĘCY ZW ŁOK ! !

Bieg ze zwłokami do grobów b y ł niesam owity. W zdłuż 
całej trasy , w odstępach 100, 200 i 500 m tr., ustaw iano Żydów 
(20 osób), t. zw. d e n t y s t ó w ,  k tórzy  obcęgami i to również 
w biegu — w yryw ali zwłokom zęby, złote, platynow e i protezy.

N iesam ow ity by ł to bieg 150 trag a rzy  ze zwłokami, przy 
współpracy 20-tu również b iegających „dentystów-kopaczy“, 
m anipulujących w szczękach trupów.

M usiał to być m akabryczny taniec.
A B O G na wysokościach w „sprawiedliwości“ Swej p rzy­

patryw ał się temu.

Dla całości obrazu muszę wspomnieć o jeszcze jednej 5-cio 
osobowej grupie, k tó ra  zajm ow ała się uprzątan iem  komór. Po 
każdym gazowaniu zacierali oni ślady krw i — pozostałe na 
ścianach komór.

Nazywano ich „M A L A R Z A M 1“.
U Niemców m usiał być „porza^dek“.

W Treblince uśm iercono również ponad pół m iliona Ży­
dów, przywiezionych z F ranc ji, Belgii, H olandii i B ułgarii. 
Żydzi, p racu jący  przy torach kolejowych ])od W arszaw a (sier­
pień 1942) widzieli te wolno przejeżdżające pociągi, w których 
jechali zagraniczni Żydzi.
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Xa przodzie pociąs;ii był wagon, oznaczony czerwonym 
krzyżem, w ostatn im  siedzieli eskortu jący go żandarm i, a na 
jednym  z wagonów w isiała tablica z napisem : L a  C o l o n i e  
T r e b l i n c a .

Niezła to była „kolonia“, nie mało też wrażeń dostarczyła 
ona swym „pensjonariuszom “.

Pom ysły oprawców były  szatańskie. W  cyniczny sposób 
okłam yw ali oni wszystkich.

Rzeczy i ub ran ia  po zamordowanych przeszukiwali Żydzi 
(t. zw. Suchkolonne) w obozie pierwszym — w obecności SS- 
manów. Szukano drobiazgowo i skrupulatnie, segregowano 
i układano: drobiazgi osobiste oddzielnie, ub ran ia  oddziellie, 
pieniądze i kosztowności również oddzielnie. U brania, oliuY/ie 
i rzeczy ładowano następnie do wagonów i wysyłano do N ie­
miec, gdzie „H errenyolk“ ub iera ł sią w te krwią, zbryzgace 
rzeczy. 1

P rzy  ładow aniu rzeczy niektórym  Żydom udało sie zbiec 
z T reblinki; pom agali im koledzy z nim i pracujący, nakryw a­
jąc ich rzeczami. Podczas jazdy ukryci zeskakiwali z pociągu 
— i uciekali.

W jednym  z dni sierpniowych 1942 r. uduszono około 12 
tysięcy dzieci z różnych sierocińców i szkółek. miedzv któr-^^mi 
poniosły śm ierć i dzieci sierocińca D-ra JANU SZA KORCZA­
KA, k tó ry  podzielił los swych dzieci.

Czy te małe, bose i nagie dzieci, o rozszerzonych p rzestra­
chem źrenicach, pędzone do komór gazowych, m iały  jeszcze 
w rączkach swych — lalk i i zabaweczki swe, tak  jak  to widzia­
łem na „um szlagu“!

W iosną 194.S r. H im m ler zwiedził Trebhoke. Po jego y/izv- 
cie Niemcy zabrali sie do częściowego zacierania śladów swych 
zbrodni. W  tym  celu odkopywali zakopane uprzednio zwłoki 
— paląc je. Popiół uk ładany  był w arstw am i i przysypyw any 
ziemią, w arstw a za warstwą.

Palono zwłoki odkopanych jak  i świeżo gazowanych. W y­
budowano specjalne piece krem atoryjne. Przed wykończeniem 
ich, zwłoki nalono na rusztach z ułożonych szvn.

PALONO PO TRZY TYSIĄCE CIAŁ NARAZ.
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T reblinka była naukowo zorganizowaną, dobrze wyposa­
żoną, obliczoną na masowość m o r d o w n i ą .  S ta ła  sią ona 
grobem około 2-ch milionów zamączonych i unicestw ionych tam  
ludzi — Sydów. Zydó)w polskich i sprowadzonych z różnych 
krajów  Europy.

W bez przerw y czynnych t r  e b 1 i n k o w s k i c h k o m  o- 
r a c h  g a z o w y c h ,  zginął najbardziej wartościowy trzon 
Żydów polskich.

Zginęli śm iercią męczeńską, przechodzące uprzednio przez 
wszystkie szczeble nadludzko poniżającej niewolniczej pracy, 
oraz przez to rtu ry , katow ania i głód.

A Niemcy na budynku komór gazowych umieścili tarczę 
Dawida!!

Po zamordowanych nie pozostał ŚLAD, prochy ich roz­
siane sa, po całej ziemi polskiej, nie pozostała żadna N A J­
N ĘD Z N IEJSZA  CHOCBY MOGIŁA.

Niechaj wiecznie przeklęci będą ci, co m ordowali m iliony 
niewinnych ofiar.

I  niechaj przeklęte będą, m atki, które wychowały takich 
synów.

Listopad 1943 r., czerwiec 1944 r.,
grudzień 1944 r. na lin ii fron tu  w W arszawie
—w bunkrze.
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ROZDZIAŁ VI.

Szósty września 1942
Boże! Jeśli nie Jesteś zm yśloną 
legendą tylko — PO M SC IJ ich.

I nastąp ił dzień,
kiedy żywi pozazdrościli um arłym .

Ukoronowaniem akcji przesiedleńczej był dzień 6-go wrześ­
nia. Śmiało go nazwać można dniem, k tórym  żywi pozazdro­
ścili um arłym . W nocy z 5-go na 6-go września porozlepiano 
plakaty — wzywające wszystkich bez w yjątku  Żydów, do s ta ­
wienia się na ulice, leżące za ulicą Gęsią.

Xr,stąpić to m usiało do godz. lU-ej rano. M iała się tam  
rzekomo odbyć re je strac ja  znajdujących się w ghetcie Żydów. 
Wszyscy bez w y jątku  wiedzieli, że to nowa ogólna selekcja. 
Kto by zaś się znajdow ał po godz. 10-ej przed ulicą Gęsią, m iał 
być natychm iast rozstrzelany.

Unieważniono wszystkie przepustki i dokum enty. I  pojaz 
drugi już od początku akc ji — zmniejszono gbetto; tym  razem 
o prawie dwie trzecie. Nie było to już zm niejszenie ghetta, było 
to raczej w całym  tego słowa znaczeniu rozszerzenie „nm szlagu“. 
Ulice bowiem leżące na północ od ulicy Gęsiej, znajdyw ały się 
w obrębie „nm szlagu“.

Nie łudzono się — wiedziano, że to nowe oszustwo, że 50— 
70"/« ogółu Żydów będzie wysiedlonych. I  od godz. 6-tej rano roz­
poczęła się masowa wędrówka z całego ghetta na nowo w yzna­
czone ulice położone za ulicą Gęsia,. N ikt nie po trafiłby  w y­
obrazić sobie, co się wóiwczas działo — zwłaszcza w dniach 6-go, 
7-go i 8-go września. A by wiedzieć — należało to przeżyć.
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Nie będę się powtarzał. Z poprzednich rozdziałów można 
sobie dokładnie wyobrazić jak i był faktyczny stan  rzeczy; ta  
Avędrówka z 6-go września, ta  wędrówka około 150.000 ludzi 
zmuszonych w ciągu 4-ch godzin przenieść się na inne ulice, 
nie m ających dokąd i do kogo się udać, bez najm niejszych moż­
liwości ra tow ania czegoś ze swego dobytku—nie m iała sobie 
równej w swym tragizm ie.

I  tak  wędrowali przez 4 godziny; przez 4 godziny przele­
w ał się tłom okam i obarczony ludzki tłum  — w kierunku pół­
nocnym, w bezgranicznej rozpaczy, na nowe wyznaczone ulice.

Panika, chaos, popłoch—panow ały jak  podczas najostrzej­
szych blokad, jak  w dniu ogłoszenia przesiedlenia.

Taki stan  trw ał do godziny dziewiątej, wszyscj- poddali 
się zarządzeniu. Tylko m ała część schowała się — (jednostki 
tylko), z pośród nich zabito później przy przeprowadzonych re ­
wizjach około 18 osób. N iektórzy przeskakiw ali m ury  ghetta 
w b iały  dzień, przedostając sie na oczach wszystkich na stro ­
nę ary jską . Zabito przy tym  kilku z nich.

O godzinie 9.30 wmaszerowała do ghetta ze śpiewem żan­
darm eria, oraz p lutony Litwinów, Lotyszów i Ukraińców. 
Obstawili oni wszystkie ulice i nowo wyznaczone place, oraz 
ulice przylegające do nich. Do godz. 10-tej wpuszczano jesz­
cze napływ ających Żydów — lecz nie wypuszczano nikogo.

O godzinie 10-tej Niemcy p rzystąp ili do rew izji ulic i do­
mów opuszczonych, każdego wykrytego Żyda na m iejscu za­
bijano. Jednocześnie w nowoutworzonym ghetcie wtłoczono 
wszystkich (t. j. nowo przybyłych jak  i zamieszkałych tam  
już) na place i ulice położone po lewej stronie ulicy Zam en­
hofa.

Tak ściśnięto na m ałym  terenie około 200.000 — 230.000 
osób. P rzy  zbiegu zaś ulic: Miłej i Zam enhofa urządzono coś 
na kształt „bram y try u m faln e j“ przy której zgromadzili się 
SSm ani ze swymi pomocnikami i przystąpiono do selekcji. 
Byli również niektórzy właściciele warsztatów, w celu wyre- 
klam ow ania „lepszych“ swych pracowników. Na ulicach i p la­
cach zatłoczonych ludźmi, plutony wojskowe robiły porządek, 
polegający na zabijaniu  ludzi i zwiększaniu paniki.

I  rozpoczęła się jedyna w dziejach św iata i ludzkości „defi­
lada“. Defilada shańbionych, zbezczeszczonych, w ystraszo­
nych, męczonych, m altretow anych i bitych — wydanych na
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laskę i niełaskę zwycięskich szyderców-gadów. D efilada ta  od­
bywała sie w szybkim tempie, — kto wolno chodził, tego za­
bijano, a żywi po nich deptali. SSm ani dokum entów praw ie 
nie sprawdzali, kierow ali w prawo — lub na lewo ul. Zam en­
hofa -na „um szlag“. K to się obejrzał zab ijali go stojący 
wzdłuż ul. Zam enhofa Niemcy, L itw ini lub Łotysze. Ludzie 
oglądali się jednak — każdy chciał bowiem po raz ostatn i choć­
by wzrokiem pożegnać się z najbliższym i, od których go na 
wieki oderwano.

K to nie w idział tych niem ych spojrzeń pożegnalnych, ten 
w życiu swym nic straszniejsżego już nie zobaczy!!

A defilada trw ała. K rw i i trupów  było coraz więcej. Była 
to D EFILA D A  ŚM IERCI, przez morze krw i; wszędzie była 
krew, na chodnikach i rynsztokach krew. M ury, drzwi i okna 
domów obryzgane były krwią.

l''ak! — B ezprzykładny byt -to w dziejach ludzkości ] o- 
chód. — Po jednej stronie szli ludzie o zdeptanej godności; 
były to raczej strzępy ludzkie, strzępy -  - zwane kiedyś ludź­
mi. Szli bezwolnie, bez śladu godności ludzkiej, — a po d ru ­
giej stronie sta li zwycięscy bohaterow ie; pyszni w zwycięst­
wie swym, szydercy i gady, p rzy p atru jąc  się, w bestialskiej fu rii 
i potwornej swej ohydzie — pochodowi ludzi pędzonych na 
śmierć.

I  jak  tu  wierzyć, że człowiek na wzór i podobieństwo Boga 
jest stworzony?

Obłędem w ydaje się sam a m yśl taka!

Jednego w prawo, trzech w lewo — jednem u wyrok 
śmierci chwilowo odroczyli, trzech innych skazują.c na nią. 
Wśród „ tró jek“ byli przeważnie ci, k tórzy szli z dziećmi — 
jakże by to mogło u Niemców być inaczej?

Były niestety  w ypadki (pojedyńcze) pozostaw ienia dzieci 
przez rodziców (na pewną śmierć) byleby się ty lko sam ym  
uratować.

N iektórzy używ ali „fortelu“,—wynosząc dzieci swe w wor­
kach, obwijaja.c je różnym i rzeczami. Nie było w tym  nic po­
dejrzanego, każdy niósł boAviem na plecach jkkiś tłomok.
W ten sposób uratow ano nieco dzieci.
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Pod wieczór tego dnia powróciła część zwolnionych na 
m iejsce skąd przed 10-tą rano przybyła.

Następnego dnia t. j. 7-go września „defilowano“ w dal­
szym ciągu do 8-go września w południe.

Na tym  jednak nie skończyło się.
Po defiladzie i selekcji Niemcy przystąp ili przy pomocy 

towarzyszy broni t. j. Litwinów, Lotyszów i Ukraińców, do 
kontroli i rew izji domów. Obchodzili każde m ieszkanie z osob­
na, każdą piwnicę i każdy strych, zaglądając wszędzie; strze­
lali, obrzucali podejrzane m iejsca g ranatam i ręcznymi, ko­
rzysta li też i z bomb gazowych. W ykryli dużo Żydów, — 
wszystkich zabito na miejscu. W ielu ukryło się jednak 
i uszło z życiem. Rćiżne były nory i schowki: chowano się np. 
w piwnicach i lu ftach  dymnych. Opróżniano kuchnie i cho­
wano tam  dzieci. Porobiono rowy, nakry to  je deskami, p ia­
chem i kam ieniam i i tam  się ukrywano. Najlepszym  sposobem 
ukrycia było nakryw anie się zwałami trupów, ociekających 
uiezastygłą jeszcze krwią.

U kryci przysłuchiw ali się krokom rew idujących zbirów; 
przysłuchiw ali się jękom i stękaniom  niedobitych ludzi (wy­
krytych). Przysłuchiw ali się temu trw ogą ogarnięci.

Od tego oczekiwania można było oszaleć!
Po 2-ch m niej więcej dniach ustały  rewizje domów. W ol­

no było już mieszkać w nich i wtedy zwolnieni, trzym ani 
na bocznych ulicach, zaczęli pow racać do domów. Powycho­
dzono z nor i kryjówek. Rozpoczął się 3-ci etap mąk.

Zaczęto sprzątać zabitych; niektórzy szukali krewnych, 
niejedni rozpoznawali ich wśród zabitych. N ierzadkim  też był 
widok szlochających dzieci nad zwłokami zamordowanych ro- 
dzicÓAv.

P rzek lę ta  była ta  ziemia, na której s tanął but tych 
zbirów.

Poganiającem u ludzi na „umszlag“ Łotyszowi nie podobał 
się np. człowiek wysokiego wzrostu, gdyż wyróżniał się w g ru ­
pie — wiec zabijał go. U krainiec np. nie znosił łysych więc 
zabijał ich, uderzając kolbą karabinow ą w czaszkę i ocierał 
kolbę z krw i o suknię najbliżej stoja,cej kobiety.

Zachłystyw ali się zwycięstwem. Wszędzie i zawsze -były 
te same trium fu jące  nalane m ordy zbirów — i te same zgnę­
bione ofiary.
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w  ten to „bohaterski“ sposób walczono! W alczono tak  
z bezbronnym i. Tak „walczono“ z kobietam i, dziećmi, chory­
mi i kalekam i. Wobec tych „zwycięstw“ w szystkie zwycięstwa 
niemieckie mogą być usunięte w cieb, tu  zwyciężali — nie po­
nosząc żadnych stra t.

To nie w ym ysł szatana, lecz praw da, opisana jeszcze w zbyt 
łagodnej formie.

Trw ało to 4 dni. W ysiedlono około 170.000 Żydów. Pozo­
stawiono oficjalnie około 40.000. N a tym  wysiedlenie miało 
NIBY BYC ZAKOŃCZONE.

Nie zapom nieli Niem cy p rzy tym  o — Zyd. Służbie Porząd­
kowej. B yli juiż niepotrzebni. Zebrano więc pod koniec — całą 
Z- S. P. t. j. około 2.000 osób. Pozostawiono trzysta . K om endant 
Lejkin porozdzielał pozostawionym  num ery, — t. zw. num ery 
żyeia.Reszta poszła z rodzinam i do wagonów. W ywieziono ich 
rzekomo do M ajdanka (karny  obóz pracy). Około 200 osób 
zbiegło.

Przed w ysłaniem  kom endant L ejkin  w im ieniu władz nie­
mieckich — jak  również i swoim. — dziękował im gorąco za 
udział w akcji przesiedleńczej.

W parę m iesięcy później dokonano nieudałego zam achu 
na kom endanta Z. S. P. Szeryńskiego. Popełnił on jednak  póź­
niej samobójstwo — tru jąc  się. K om endanta „Um szlagu“, 
Szm erlinga, rzekomo zastrzelili Niemcy, a pozostały L ejkin  
padł później z rąk  żydowskich.

Ziściła się sentencja m ędrca H illela, wypowiedziana prze­
zeń do pływ ającej w Jo rdan ie  głowy topielca:

„Za to żeś utopił, u topili ciebie, a ci, k tórzy ciebie utopili też 
utopieni zostana“.

Jeden na prawo — tro je  na lewo. Trzech zamordowano — 
czAvartemu odraczano na chwilę w ykonanie Avyroku. Dzieci 
z trwożnie b ijącym i serduszkam i — u k ry te  av workach. Dzieci 
topione w kanałach. R oztrzaskane czaszki i morze krAvi. Żywi 
pod zw ałam i trupów . W agony okolone dru tem  kolczastym  
i dźganie' bagnetam i. K om ory gazowe i piece krem atory jne.
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ROZDZIAŁ V II.

,,Spokojne życie"
Chleb ich gorzki był, 

woda z a tru tą  była.

Po krw aw ym  6-tym września nastąp iło  pewne odprężenie. 
N iewysiedleni Żydzi m ieli pozostać już i pracować. Oficjalnie 
podawano, iż pozostało z 35—40 tysięcy Żydów, w rzeczywi­
stości zaś było ich około 50.000. Owe dziesięć — piętnaście ty ­
sięcy, to byli t. zw. „dzicy“ t. j, nigdzie nie zatrudnieni. Reszta 
zaję ta była w w arsztatach  niemieckich, m ieszkała w przydzie­
lonych im m ieszkaniach i o trzym yw ała ograniczona, aprow i­
zację. P racow ali od godziny 7.30 do 18-ej.

Żyło się „spokojniej“, ale nie błogi by ł ten  spokój. „Spo­
kojnie“ pracowano w w arsztatach  — licząc się z możliwością 
blokad. „Spokojnie“ szło się na placówki pracy, poza ghetto, spo­
dziewając się zabran ia ich z placówek na „um szlag“. „Spo­
kojnie“ pracow nicy w racali z warsztatów , uw ażając po dro­
dze na patro lk i żandarmÓAv i chow ając sie przed nim i do 
pierwszej lepszej b ram y — gdy ich zauważono. Żandarm i bo­
wiem upraw iali proceder zatrzym yw ania i rew idow ania p ra ­
cowników, zab ierając im przy okazji pieniądze, zegarki, 
obrączki, p ióra wieczne, a naw et przydziałowe a rty k u ły  żyw­
nościowe. N iektórzy „uczciwi“ żandarm i dzielili sią pieniędzmi 
znalezionym i przy ofiarach.

U licam i chodzono ty lko od 5.30 do 7.30 i od godz. 18-tej 
(!o godz. 20-tej. Żyło się „spokojnie“ tym bardziej, że by ty  po­
głoski, iż przydzielono Radzie Żydowskiej aprow izację do dnia 
30-go m arca 1943 r., cóż więc brakowało, żyło się przecież 
z dnia na dzień tylko.

W godzina«^! rannych  handlowano trochę (6 — 7.30) t. j. 
sprzedawano p ryw atne rzeczy, aby było z czego żyć. H andel
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odbyAvał się przeważnie niedaleko wylotów. Kupowali pra- 
eoAvnicy placówek. Żydów, którzy wychodzili na roboty g ru ­
pami, rewidowano zawsze — często jednak udawało im się 
przenieść sporo rzeczy, zależało to od „w achy“, k tó ra rew i­
dowała. Na placówkach zaś — po stronie ary jsk iej, Polacy rzeczy 
te odkupywali. W ten s])osób handel sie rozwijał. Cóż było ro­
bić — życie przecież m usiało toczyć się dalej.

Kupow^ali też i Polacy, którzy pracowali w ghetcie w is t­
niejących tu  jeszcze firm ach niemieckich i polskich. P rzy ­
chodzili oni tu za przepustkam i. Po 6-tym września — zezwo­
lono m ałej ilości niezbędnym pracownikom Polakom  wcho­
dzić do ghetta. Przychodziło się też i nielegalnie, n. p. kana­
łam i, przez m ury, oraz przez zburzone domy graniczące z ghet- 
tem  (łączące ghetto ze stroną ary jską). H andel zasadniczo się 
opłacał, — różniiia cen wynosiła bowiem od 100 — 400"''", lecz 
często ])rzypłacano go życiem.

W ten sam sposub niektórzy Żydzi przechodzili z ghetta 
na stronę ary jską. Najbezpieczniej było przejść przez „wachę“ 
z placów karzam i (nie liczono grup), a po stronie a ry jsk ie j — 
można się było „odłączyć“ ; oczyAviście trzeba było bardzo uw a­
żać. Za przejście płacono grupoAvemu i w ten sam „bezpieczny“ 
sposób można było powrócić.

W tym  spokojnym  okresie, od czasu do czasu padało po 
kilkanaście ofiar.

Nie wszyscy Avierzyli jednak, że na tym  koniec. Spodzie- 
Avano się dalszego Avysiedlenia, a ponieważ doświadczenie wy­
kazało, iż najlei)szym środkiem ,-„przeciwblokadowym“ było 
ukryw anie się-, zaczęto wym yślać coraz to nowe sposoby i for­
my kryjówek. Budowano i przygotowywano wszelkiego rodza­
ju  schowki, m urowane bunkry, zaopatrujące je w żywność, 
AVodę i światło.

W ścisłej tajem nicy — pewna grupa ZydÓAv (byłych woj­
skowych) zorganizoAvała naAvet samoobronę — celem staw ia­
nia oporu przy próbie Avywiezienia ich. — Ci woleli p rzynaj­
mniej życie swoje „sprzedać“, aniżeli oddać je Niemcom d a r ­
mo. Skupywano więc broń AYSzelkiego rodzaju; była to broń 
przeAvażnie niemiecka i austriacka. Przemycano ją  do ghetta 
i'óżnymi .sposobami, rzekomo pom agały wydatnie, przytym , pol­
skie organizacje podziemne — dokładnie bfflzie to Aviadome 
1)0 wojnie.
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Niezwykle trudno  było, to wszystko przeprowadzić 
i zorganizować, gdyż łatw iej było skom unikować się ze stroną 
ary jską , aniżeli z Żydam i w sam ym  ghetcie. Żydzi bowiem 
zostali „strategicznie“ w ghetcie rozdzieleni i odseparowani 
jedni od drugich. Pot\vorzono t. zw. „w yspy“ — między jedną 
n drugą wyspą — leżały ulice „dzikie“, na k tórych  nie wol­
no było mieszkać i k tórym i nie wolno było bez przepustki cho­
dzić — pod k arą  śmierci. Poradzono sobie jednak  i z tym , zro­
biono przejścia podziemne, dziury  w m urze piwnic i w mu- 
rach wogóle — i tak  z niezw ykłym i trudnościam i przedosta­
wano się z m iejsca na miejsce.

„W yspy“ te położone były w następujący  sposób:
1) Czworobok ulic: Leszno-parzysta, (od Żelaznej do K a r­

m elickiej) K arm elicka n ieparzysta  do ul. Nowolipia, Nowoli­
pie — (obie strony) do żelaznej i odcinek Żelaznej do Leszna.

Były tam  w arsztaty , i domy m ieszkalne firm  AV. C. Toe- 
bbens, oraz Schulz i S-ka. Byda przy tym  „odnoga“ od Nowo­
lipia w Sm oczą-parzystą do NoAvolipck.

„W yspa“ ta  liczyła Avraz z „dzikim i“ około 15.000 ludzi.
2) Na północ od tego czworoboku, za „dzikim i“ u licam i: 

Mylną, połową Nowolipia i Nowolipek, Dzielną, PaAvią i po­
łową Zam enhofa, leżała ul. Gęsia, k tó ra  przedzielona była mu- 
rem od Smoczej do Franciszkańskiej. Za ulicą Gęsią — leżała 
druga „w yspa“ t. zw. właściwe ghetto, z „R adą“, niepotrzebną 
pocztą, oraz kom endą reszty ż . S. P.

B ył to d rug i czAYorobok ulic: Gęsiej parzystej — Smoczej 
-- SzczęśliAA^ej — Niskiej i NaleAvek do Franciszkańskiej — 
Gesiej, z ulicam i AveAvnętrznymi: Zam enhofa (odcinek) K u ­
piecka, W ołyńska, Miła, MuranoAA^ska, OstroAA^ska, Lubeckiego, 
Niska i Stawki.

„Wyspa“ ta liczyła około 25.000 ludzi. ZamieszkiAvali „ja/‘ 
przeAA'ażnie placÓAvkarze, oraz f) pracoAvnicy kilku mniej­
szych AA'arsztatÓAA% 2) „dzicy“, 3) należący do „Werterfassung“ 
(urząd S. S., zajmujący się A\^ywiezieniem mebli i rzeczy pozo­
stałych po AA-ysiedlonych żydach). »

Trochę na uboczu, leżała trzecia Avyspa, trzeci czA\mro- 
bok: (NaleAA^ki (od Franciszkańskiej do SA\ńetojerskiej), SAvię- 
tojerska, B onifraterska — F ranciszkańska — NaleAvki i W a- 
łoAva.

Leżały tam  A\arsztaty t. ZAÂ „szczotkarzy“ (pod nadzo­
rem „W ehrm ach ttu“) — tam  Żydom było AA^zględnie najlep iej
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mieszkać. Było tam  około 7.000—8.000 łudzi. „W yspa“ ta  przej­
dzie do historii, — jako świadek m artyro logii i n ieustraszo­
nego bohaterstw a zamieszkujących ją  ludzi.

Pozatym  była jeszcze jedna „wyspa“ — daleko w innej 
części m iasta położona, w daAvniejszym „m ałym  ghetcie“ -  ul. 
Pańska, P rosta, Ceglana i Waliców. Były tam  w arsztaty  k ra ­
wieckie, należące również do firm y W. C. Toebbens, liczyła ona 
około 5.000 ludzi wraz z „dzikimi“. Dzicy, n ie  zapisani, byli 
wszędzie. Z wyspą tą  n ajtrudn iej było komunikować się, gdyż 
była praw ie zupełnie oderwaną.

W ten sposób rozmieszczono Żydów po 6-tym września. 
Nazywało to się norm alizacją stosunków i „spokojem“. 
W „spokoju“ tym  wyłapywano i zabierano od czasu do czasu 
po kilkaset osób, odrywaja,c ich od pracy  w w arsztatach. 
Mówiono, że w ysłani są na inne placówki, — do innych m iej­
scowości — do innej jak ie jś pracy. Nie wierzono temu, nie 
było bowiem żadnych wiadomości od wysiedlonych — tej ca­
łej — kilkaset tysięcznej rzeszy wysiedlonych. W szyscy się 
jakby  pod ziemię zapadli, a zapadli się rzeczywiście, bo gdyby 
żyli — wiadomości nadchodziłyby, jeśli nie od w^szystkich, to 
od niektórych przynajm niej. — Niestety, nie było tych, któ­
rzy by mogli wiadomości przesłać. Nie było wśród żyjących — 
wysiedlonych Żydów.

W ghetcie przez cały dzień chodzili i przejeżdżali S. S.- 
mani. Byli oni panam i życia i śm ierci każdego Żyda; nieraz 
urządzali oni sobie polowania, zabijając spotykanych za dnia 
niepracujących Żydów.

Było k ilka dni w których naliczono po 17, 20, 22, 31, i 35 
trupów. Byli to przeważnie biedni, którzy chodzili za jakim ś 
zarobkiem. Na to, aby pracować w warsztatach, byli za biedni 
— popuchliby i poum ierali z głodu. Pracować mogli bowiem 
tylko ci, k tórzy mieli trochę gotówki, mogąc sobie dokupić 
żywności.

B iedniejsi więc, w poszukiwaniu zarobków w godzinach 
l)racy najczę<ściej wpadali w ręce prześladujących ich katów.

W tak im  to „spokoju“ żyło się. Spożywany w tym  spo­
koju Chleb — gorzki był, woda za tru ta  była. W takim  to „spo­
koju“ żyli ludzie — wiedząc, że znajdują się nad dym iącym — 
w każdej chwili wybuchnąć mogącym wulkanem.

Listopad 1943.
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ROZDZIAŁ V IH .

W przededniu likwidacji:
A kcja przesiedleńcza Żydów z ghettn trw a ła  zasadniczo 

nieprzerw anie. Zakończenie jej, które miało nastąp ić  — co w y­
nikało z obwieszczeń z dnia 22. V II. i przyrzeczeń Niemców, 
nie zostało ogłoszone. P erfidne okłam yw anie było jedną 
z „cnót“ tego „narodu panów “.

M iędzyaktówki przerw  oddechowych jak  i krótko trw a ją ­
cych „spokojnych dn i“, m iały  m iejsce tylko wówczas, kiedy 
niemiecka „V ernichtungskom m ando“ zaję ta hyla krw aw ą ro ­
botą w innych m iastach G. G. (Polski).

Żydzi więc żyli w ghetcie  pod ciągłym  strachem  z dnia 
na dzień, z tego powodu w kradła się w'sród nich dem orali­
zacja, spaczająca ch arak tery  ludzi.

Ci co })ozostali, należeli w większości do generacji młod­
szej — oraz ludzi śi^edniego wieku. O garnęła więc niektórych 
psychoza zabaw.

Zdawać by się mogło, że to jest zrozum iałe; gdy się nie jest 
pewnym ju tra , a w^dodatku jest się młodym — chce się; jeszcze 
z życia korzystać, chciałoby się zapomnieć o tym  co czeka 
niem niej jest to bolesny i sm utny fakt, tym bardziej - -  
jeśli zważym y i uprzytom nim y sobie, że wszyscy mieli do 
oidakiw ania, jeśli nie k ilkunastu  — to przynajm niej kilku 
swych najbliższych, co powinno było w ińynąć na nich i być 
pewnym hamulcem.
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Tamci już nie żyją, a o um arłych — należy mówić dobrze 
lub nic, — niechaj więc im ziemia lekką będzie, chociaż nie po­
została po nich najnędzniejsza mogiła.

Pieniędzy na zabawy wielu miało pod dostatkiem. Było 
bowiem dużo „koniunkturalnych bogaczy“, szczególnie z ..sza­
b ru “. W yrazowi tem u nadano dodatkowe znaczenie, znaczy­
ło to — penetrow anie mieszkań po wysiedlonych. Proceder ten 
upraw iany był na wielką skalę.

Ze względu na to, aby się rzeczy nie dostawały w lęce 
„W erterfassung“, możnaby poniekąd ten „szaber“ uznać.

C harakterystyczne jest, jak  Niemcy po trafili dobrać sło­
wa w yrażające dokładnie ich czynności, np. „W erterfas­
sung“ znaczy wartość — uchwycić, (zagrabić) i rzeczywiście 
tak  nazwano organizację (robotnicy Żydzi — pod nadzorem 
oficerów S. S.) zajm ującą się zbieraniem rzeczy po wysiedlo­
nych.

To samo jest i z wyrazem „szaber“. Zdaje mi się, że jest 
to techniczny wyraz niemiecki — oznaczający docieranie (przy 
panewkach), lub też „skrobak^ (przy łożyskach).

Słownictwo polskie zastosowało tu ten wyraz niemiecki 
— na określenie „pracy“ przy przeszukiwaniu i grabieniu rze­
czy po przesiedlonych Żydach.

Szabrowali Żydzi i Polacy. Ostatni grupam i (przeważnie 
w yrostki), przeskakiw ali w nocy m ury ghetta i szabrowali 
mieszkania, graniczące ze stroną aryjską. Żydzi natom iast 
szabrowali w sam ym  ghetcie. Kto pierwszy przyszedł, wy­
b ierał sobie rzeczy najlepsze, następni b ra li już co pozostało.

Szabrowane rzeczy szły na stronę aryjską, wam ian za żyw­
ność i wódkę.

Większość Żydów przym ierała oczywiście głodem, ciężko 
])racując na kaw ałek chleba, nie rzadko przypłacając handel 
życiem, o czym już zresztą wspomniałem.

W owym czasie (listopad 1942.) dokonano zamachu na ko­
m endanta Z. S. P. Lejkina. Zastrzelono go niedaleko komendy 
przy ul. Gęsiej,^ranny też został ad iu tan t jego, Czaplicki.

Za pogrzebem nik t nie szedł.
Nie wiem, ile praw dy było w pogłosce kursującej w ghet­

cie po pogrzebie Lejkina, iż zaraz po pochowaniu go, zwłoki 
jego wykopano i rzucono na śmiecie i gnój.
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Odzwierciedla to dokładnie, jak ą  żywiono nienaw iść * do 
tego „kom endanta“.

P rzypom niał m i się przy tym  analogiczny fakt, k tó ry  
m iał m iejsce dokładnie 500-set la t tem u (1442 — 1942) we 
F rancji.

Wówczas to lud francuski w Rouen po śm ierci sędziego 
Cauchon — rzucił jego ciało do kloaki, mszcząc się na nim  za 
udział jego przy  w ydaniu w yroku śm ierci na Joannę d‘Arc.

T aki był koniec „k a rie ry “ znienawidzonego przez wszyst­
kich „małego generała“ — L e j k i n a, i to był bodajże n a jb a r­
dziej sensacyjny w ypadek owych dni.

Na święto NIEPOD LEGŁOŚCI Niem cy zorganizowali 
„trzydniów kę“ z najAviększym natężeniem  łapanek  w drugim  
dniu, 11 listopada 1942 r. W yłapali wÓAvczas' k ilka tysięcy Ży­
dów, przeAvażnie t. zw. „dzikich“. Było przy tym  sporo zabitych. 
Byłem wówczas chwilowo po stronie ary jsk iej.

W międzyczasie, korzysta jąc z przerw  oddechowych, ro­
biłem przygotow ania do opuszczenia ghetta. M usiałem  się śpie­
szyć. Niemcy zam ierzali uruchom ić u m nie w arsztaty . W yjaś­
niam  tu, iż po 6-tym września zlikwidowane zostały wszyst­
kie Avarsztaty za w yjątk iem  k ilku większych. „Moje“ natom iast 
— nie zostały zlikwidowane lecz zabezpieczone (sichergestellt 
durch SS.) do ew entualnego uruchom ienia ich. Zaznaczam  też, 
że w moich w arsztatach  — wogóle nie pracowano jeszcze. B yły 
one w stadium  organizoAvania, m y korzystaliśm y jednak 
z praw  przysługujących w arsztatom  czynnym.

B yły to jedyne n iepracujące w ghetcie w arsztaty , k tórym  
S. S. wydawało zaświadczenia.

Na tych  w arsztatach  zależało im. M ieliśmy produkować: 
1) berety  — dla wojsk zmotoryzowanych, 2) watę i 3) wszel­
kiego rodzaju  a rty k u ły  z wełny i przędzy. N adciągała zima. 
Dziesięcio osobowa legalna g rupa Żydów czuwała nad „nie­
m ieckim  m ieniem “ ząbezpieczonych w arsztatów . Przydzielono 
nam  naw et aprowizację.

P rzy  ew entualnym  uruchom ieniu warsztatów , m iałem  
otrzym ać pracowników z innych placówek — do mego w y­
boru.
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w  grudniu, Niemcy t. j. ówczesny kierownik S. S. 
w ghetcie — S turm fuehrer Koerber, (później zastąpił go 
S tu rm fuehrer K onrad) postanowił uruchom ić w arsztaty, mó­
wiąc przytym , że jest naszym ojcem: (Ich bin doch euer 
Vater).

Mogłem pozostać w ghetcie. Mogłem dla tego „ojca“ p ra ­
cować, ale nie chciałem. Tworzyłem w arsztaty  wskutek na­
legań R ady Starszych jak  i g rupy niem ajętnych wyrobników, 
k tórych byłem przedstawicielem  — i to — gdy łudzono się 
że to jedyny ra tu n ek  dla setek tysięcy ludzi; natom iast gdy 
wiadomym się stało — że to nie ratunek, lecz beznadziejna 
prolongata w ykonania w yroku śmierci, — zrezygnowałem.

Mogłem pozostać dla ... zarobków. Znam wartość pięnią- 
dza, ale wiedziałem też — że ZŁOTO czyni często człowieka 
biednym.

Postanow iłem ' ghetto opuścić.

W grudniu  zniszczyłem w arsztaty. N iektóre m aszyny wy­
wiozłem. Z większych zaś zdjąłem najważniejsze części, zako­
pując je potem pod gruzam i domu przy lil. Mylnej.

W styczniu 1943 r. uruchom ili Niemcy dwa warsztaciki. 
N aw ijalnię nici i obróbkę waty. Dwóch moich znajomycn 
kierowało w arsztatam i.

Pozostali dla zarobków, chociaż mieli dość pieniędzy.
Pracow ali do kw ietnia — i nawet „dobrze“ im się powo­

dziło. Gdy likwidowano ghetto — Niemcy wszystkich zabrali 
na nlac przesiedleńczy, lecz oni się ukryli. Niemcy dom uod- 
palili. Jeden spalił się żywcem, a drugi wyskoczył z trzeciego 
piętra.

W styczniu, przed uruchom ieniem , tych warsztacików, 
przeniosłem się na stronę ary jską.

Tym sam ym  skończyła się moja „kariera“ kierownika w ar­
sztatów i „godność“, k tó rą najkrócej piastowałem w mym 
życiu.
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A chociaż nie pozwoliłem pracownikom  tytułow ać siebie 
kierow nikiem  — do godności którego doszedłem z łask i opraw ­
ców, to jednak powiem niestety.

N iestety, zbyt krótko byłem  kierow nikiem . W ym ordowano 
bowiem wszystkich.

Byłem  sługą zadania, którego nie mogłem wykonać. Nie 
se.dzonym to było nikomu.

W rzesień 1943.
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ROZDZIAŁ IX .

Koniec ghelta warszawskiego
B ohaterska obrona i likw idacja.

Za Naszą i Waszą 
wolność.

A oni walczą, padają, a ja 
słyszę tylko szczęk ich broni 
i nie będzie nawet wiado­
mym, gdzie wzniesiono groby 
mym braciom.

Z. Krasiński

Wierzę, iż historia to pomści, historia, którą 
sprawiedliwi stworzą na ziemi.

Na tę sprawiedliwość historii czekają mi­
liony.

W końcu listopada 1942 r. los ghetta  został przypieczęto­
wany. D ata ta  zasługuje na szczególną uwagę ze względu na 
to, iż w szystkie inne źródła podadzą przypuszczalnie późftiej- 
szy term in. In stru k c je  „cen tra li“ zarządziły, aby W arszaw a 
została „Judenre in“, a Sydzi zlikwidowani — za Avyjątkiem 
3̂—4-cli tysięcy speców, k tórych  m iano skoszarować na pe- 
]‘yferiach W arszaw y i przydzielić do różnych robót.

Jednakże, wobec naw ału  pracy, w zAviązku z produkoAva- 
niem w ielkiej ilości różnych artykułÓAv potrzebnych Niemcom, 
w m iesiącach zimowych, postanowili oni przedłużyć Żydom ży­
wot ich na parę miesięcy.



Ále w W arszawie, k tóra m iała pozostać „Judenfre i“ Ży­
dzi nie mogli przebywać; jednocześnie Niemcy nie zapom inali 
o swym system ie polegającym  na stopniowym zm niejszaniu 
ilości Żydów w ghetcie i tak  powstał plan przewiezienia w ar­
sztatów wraz z pracującym i Żydami, do innych miejscowości.

P lan  ten zrealizowany został w grudniu 1942 r. Przedsię­
biorcom niemieckim przydzielono następujące miejscowości: 
Poniatów  i T raw niki położone w Lubelskim, z gotowymi już ba­
rakam i dla ulokowania w nich warsztatów.

Zabrano się do tego w styczniu 1943 r. a w lu tym  1943 r. 
niektóre w arsztaty  przewiozły już część maszyn swych, nawo­
łując Żydów do dobrowolnego wyjazdu, zaręczając im „nie­
mieckim słowem honoru“, iż nic złego im się nie stanie. N a­
wet zapewniali, że dzięki wyjazdowi będą mieli ^możność prze­
trw an ia  wojny wraz z rodzinam i ich, i to we względnie do­
brych w arunkach.

Akcję wywiezienia żydowskich robotników powierzono 
A\daścicielowi najw iększych warsztatów  — W alterow i Toebben- 
sowi.

Dążeniem jego było wywiezienie Żydów bez oporu z ich 
strony.

Ale tran sp o rty  szły opornie. Żydzi nie chcieli jechać. 
Przemysłowcy przyrzekali poprawę bytu i zaręczali im 
swym „słowem honoru“,

Schulz w ysłał naw et z warsztatów  SAvych delegację do 
Traw nik, aby się /łydzi naocznie przekonali o panujących tam  
warunkach.

Część robotników nie uwierzyła zapewnieniom delegacji, 
nie było jednak rady, szczególnie dla biednych i obarczonych 
rodziną.

Nie m ieli oni żadnej nadziei na ocalenie — w ybrali wy­
jazd.

Z ghetta  wywieziono najpierw  stolarnie Hallm ana, na­
stępnie wywieziono kuśnierzy od Schulza, potym krawców od 
Toebbensa z ulicy P rostej (około 2000 osób).

I  tak  jechały  tran sp o rty ; jechały opornie, ogłaszano wciąż 
ostatn ie term iny, ale to mało co pomogło.
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w  międzyczasie Niemcy blokowali od czasu do czasu 
w arszta ty  i domy m ieszkalne, w yłapując każdorazowo po 1.000 
— 2.000 osób i w ysyłali ich na śmierć.

Wówczas to dojrzała u Żydów m yśl — samoobrony. N a­
stro je w zrastały  coraz bardziej — aż zabrała głos, w w yjątkowo 
ciężkich w arunkach, utw orzona pod czujnym  okiem okupanta 
ŻYDOW SKA ORGANIZACJA SAMOOBRONY, w ystępu­
jąca pod nazwą ŻY D O W SK IEJ ORGAN IZACJI B O JO W E J, 
(w skrócie Z. O. B.).

P rzygotow ała się ona od daw na już do obrony. Skupo­
wano broń (rewolwer kosztował 10.000 zł.), budowano bu n k ry  
i schrony oraz. organizowano oddziały ’ system em  piątkow ym  
i szóstkowym. K ontaktow ali się oni też i z n iek tórym i o rgan i­
zacjam i konspiracy jnym i — „Polski Podziem nej“.

W  ghetcie Z. O. B. prow adził agitację, przeciw wyjazdo­
wi do Poniatow a i Traw nik. Tępili zdrajców i podejrzanych 
o w spółpracę z Gestapo. N akładali kontrybucję, na znanych 
bogaczy żydowskich, celem uzyskania pieniędzy na zakup 
broni. R ozbraja li też i przebyw ających na terenie ghetta  
policjantów  granatow ych.

W yrok śm ierci na Lejkina, oraz zamach na Szeryńskiego 
to przypuszczalne dzieło Z. O. B-u. Ciekawa i charak terystycz­
na, a zarazem  niezrozum iała i n iew yjaśniona jesl spraw a 80- 
letniegó profesóra A lfreda Nossiga, k tó ry  przebyw ał również 
w ghetcie warszawskim . N a drzw iach jego m ieszkania w isiała 
wizytÓAvka: A lfred  Nossig ■— współpracoAvnik Gestapo.

Zastrzelono go za spraw ą Ż. 0^ B-u.

Po dwumiesięcznej przerwie, Niem cy znowu przys';ip ili 
Av drugiej połowie stycznia 1943 r. (18 stycznia) do swej krAva- 

wej roboty. M iała to być t. zw. d ruga „akcja“. Wówczas już 
u jaw niły  się pierwsze próby oporu ze strony  Żydów. P ierw si 
Niemcy padli.

2 le uzbrojeni bojowcy napadli na wielu odcinkach 
ghetta, na oddziały S. S.-owców i żandarm ów, kładąc wielu 
z nich trupem . W ypadki te m iały  miejsce przy ul. M iłej, Mu- 
ranow skiej. F ranciszkańskiej i Nalewek.

Po czterech dniach Niemcy zaskoczeni oporem Żydów 
przerw ali swoją robotę. W yw lekli oni jednakże do obozó\y 
śm ierci około 8.000 ludzi.
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Poczym z większą intynsywiiością zabrali się do werbo­
w ania Żydów do dobrowolnych wyjazdów, (luty, marzec, 
kwiecień 1943 r.) wyznaczając coraz to nowe ostateczne te r­
miny. *

Zbliżał sie dzień. Z okazji przypadających podwójnych 
św iąt: żydowskiej ^\ ielkanocy i urodzin „F iih rera“ Niemcy 
przystąp ili do wykonania odłożonego od listopada 1942 r. — 
zlecenia „centrali“, oczyszczenia W arszaw y od Żydów. Część 
m iano wywieźć do Poniatow a i Trawnik, a resztę — »via um- 
śzlag“ — do Treblinki i M ajdanka na śmierć.

■ W niedzielę, o drugiej w nocy z 18 na 19 kw ietnia 1943 r. 
Niemcy zaczęli obstawiać ghetto gęstym i patrolam i. P ojedyn­
cze patrole wkroczyły do gbetta. M ieszkańcy pochowali się 
do S])ecjalnie przygotow anych schronów. O godzinie piątej ra ­
no do ghetta centralnego (za ul. Gęsią położonego) wkroczyła 
w najnowocześniejszy sprzęt uzbrojona kolum na 2.000 S. S.-mą- 
mhv, z czołgami, działkam i szybkostrzelnym i, samochodami cię­
żarowymi i am bulansam i. Za nim i posuwała się lim uzyna 
w k tórej był „sztab“ morderców. Na ten „bal“ przyjechał na­
wet sam „Polizeifiilirer“ Globocnik, znany kat z Zamojszczyz- 
ny. Również B rand t i Michelsohn z „Y ernichtungskom m ando“ 
b ra li udział w tej akcji.

W arszawę zbudził ze snu terkot karabinów  maszynowych 
i huk w ybuchających granatów . W kraczające w m ury ghetta 
niemieckie oddziały SS-manów i ich ukraińskich i łotewskich 
najm itów , pow itał ogień żydowskich bojowców.

Nieliczne żydowskie karab iny  maszynowe siały śmierć 
wśród m aszerujących niem ieckich żołnierzy i S. S.-manów.

Trudno orzec gdzie nastąpiło pierwsze starcie, m iały one 
bowiem miejsce w kilku punktach równocześnie. Zdaje się jed ­
nak, iż wałka rozpoczęła się przy zbiegu ulic Miłej i Zamen­
hofa. Tu toczył się główny bój. Z czterech rogów przyw itał 
tam  Niemców ogień zaporowy Z. O. B.-u. Szybko następyw ały 
po sobie wybuchy rzuconych granatów. B uchnął ogniem pierw ­
szy czołg celnie trafiony  butelką benzyny. Załoga jego spali­
ła się żywcem. Ulica zasłana była trupam i tych — którzy 
przyszli uśm iercać innych.
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I „niezwyciężeni“ Niemcy zaczęli się cofać.
Jednocześnie wycofali się oni i z ul. Nalewek, gdzie dosz­

ło do drugiego starcia . 1 tu bojowcy odnieśli pełny sukces. 
Niemcy zostaw ili na polu „chw aty“ wielu zabitych.

Następnego ranka  Avkroczyło na teren  szczotkarzy 300-tu 
«¡sobowa kolum na Niemców. P rzyszli od strony  ul. F rancisz­
kańskiej. W ejście na teren zostało przez bojowców podmino- 
Avane. Na szczęście m ina AA^ybuchła. Ze 100 NiemcÓAv, pozostały 
strzępy ciał. Reszta rzucita się aa" popłochu do ucieczki.

Był to trzeci sukces l)ojoAA'cóAA\

A był to dzień „im ienin F iłh re ra“. Na dzień ten  Niemcy 
szykoAAmli mn upom inek av postaci kilkudziesięciu tysięcy 
istnień ludzkich. Upom inek jednak nie został FuhreroAvi do­
ręczony Av term inie, aâ dodatku trzeba było zań drogo za­
płacić.

1 jakby na urągOAAUsko Niemcom, ukazały się aâ AAmlczą- 
cym umęczonym ghetcie narodoAÂ e polskie biało - czerwone 
chora,gAAde. Ukazały się transparenty z napisem: WALCZYMY 
ZA NASZA, i \VASZi\ WOLNOŚCI!

DziAAmymi drogami kroczy historia. Jednymi z pierAÂ szych, 
którzy otAAmrcie av walce wznieśli aâ Polsce narodoAÂ y polski 
sztandar — byli Żydzi.

N iem cy nie m ogąc z początku przeciAA'staAAdć się bojoAÂ - 
com, AA’proAAmdzili do akcji środki jakim i tylko dysponoAAmli. 
Od czołgÓAÂ  m iotaczy ognia, arty lerii i krótkiej broni po- 
cząAÂ szy, skończyAA^szy na sam olotach, bombach gazoAA^ych, 
aparatach podshichoAvych i ... psach.

Na placu Krasińskich, SAAdętojerskiej, MuranoAA ŝkiej, jak 
i na innych punktach, ustaAAdii oni ciężką artylerię ostrzeliAAui- 
jąc bezustannie ghetto. Krążące jednocześnie samoloty, zrzu­
cały niszczące ładunki.

Ale to nie pomogło. Niemcy musieli zdobyAAmć jeden m i­
l i m e t r  ziemi za milimetrem, dom za domem, straty ich 
Av ludziach w stosunku do strat bojoAÂ ców — były ogromne.
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I wtedy „Polizeifiihrer“ Globocnik rzucił rozkaz podpalenia 
ghetta. Sięgnął do ostatn ich  środków.

Podpalili oni cały blok szczotkarski, niektóre domy przy 
ul. Miłej oraz trzy  domy przy Nalewkach. Jednocześnie 
szturm  na ghetto staw ał się coraz gwałtowniejszy. Bojowcy 
trw ali na posterunkach. W śród płom ieni i dymu, pod strasz­
liwym  obstrzałem, bronili oni każdej piędzi ziemi; w alka 
trw ała.

Wówczas -to Niemcy zaczęli podpalać system atycznie 
dom za domem, blok za blokiem; bojowców otoczyło morze 
płomieni, w nocy widno było jak  za dnia, z asfa ltu  zrobiła,, się 
p łynna maź, szkło topiło się, a trzask  w alących się belek zmie­
szał się z trzaskiem  karabinów  i wybucham i granatów .

W alk i trw a ły  jednak, bojowcy walczyM, padali, a obok 
nich — rozgryw ał się jednocześnie d rug i dram at. D ram at lud­
ności cywilnej.

Ludność zaczęła uciekać przed żywiołem ognia z m iejsca 
na miejsce, k ry jąc  się w bunkrach i schronach. Ci, k tórzy nie 
zdążyli lub nie mogli uciec, — płonęli. P łonęli Judzie, tysiące 
żywych ludzi. Poruszali się — jak  płonące upiory. J a k  żywe 
pochodnie. O dgryw ały się wówczas sceny mrożące krew w ży­
łach.

Ludzie skakali z najwyższych piętr palących się domów, 
skakali na b ruk  — wybieraja,c sobie „lepszą“ śmierć.

M atki zrzucały z okien swoje dzieci, aby móc skoczyć z d ru ­
gimi, za nimi. N ieraz szam otały się z dziećmi, które kur- 
•czowo trzym ały  się fram ug okien. N iektóre dzieci zakryw ając 
oczy rączkam i — same skakały. D ram atyczne te sceny — zna­
no są w W arszawie. P rzypa tryw ały  im się tłum y. W idok lecą­
cych dzieci, — niejednych doprowadził do spazmów'. Mów'ili, 
iż nie zapomną nigdy tego. Ze do grobow'ej deski — o tym  pa­
m iętać będą.

A w'szystko to odbywało się przy „h u rra“ okrzykach roz­
bestwionego żołdactwa, „szwabskieh nadludzi“. Nie zapomnieli 
oni o strzelaniu do skaczących. Strzelano do celu, do spada- 
ja,cych ciał, strzelano jak  do w'iewiórek.

Strzelano i za wybiegającym i z bram  palących się do­
mów', kobietam i i dziećmi. Ze zwdok młodych i urodziwych 
kobiet, szydercy zdzierali szaty, dyskutując przytym  na te­
m at .... jędrności ich ciał.
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Nielepsza była sy tuacja  w schronach. Przepełnione były 
setkam i mę¿czyzn,—dla których nie było broni, oraz kobieta­
mi i dziećmi, I tu  d ram at dosięgnął szczytowego punktu . L u­
dzie ginęli w schronach setkam i. Nie było gazu, św iatła, wo­
dy i powietrza. Przede w szystkim  brak  było powietrza. Nie 
można było naw et świecy zapalić; dosłownie duszono się. 
M atkom i ojcom kam ieniały  fey w oczach na  widok m ąk 
duszących się dzieci. A wokół morze płomieni.

Po zgliszczach, Niemcy posuwali się krok za krokiem. 
A paratam i podsłuchowymi w ykryw ali oni schron za schro­
nem. Bom bam i gazowymi wypędzali oni tysiące z bunkrów. 
Tysiące zagazowanych wypluło płuca swoje wraz z życiem. 
Tysiące zam ordowanych i spalonych zostało na stosie na dzie­
dzińcu domu ul. Zam enhofa 19. (dawne więzienie wojskowe). 
Tysiące zabitych zostało na „Um szlagu“, a tysiące wysłano do 
M ajdanka i T reblinki do komór gazowych.

A walki mimo to trw ały . T rw ały  na przekór Niemcom. 
Ostre w alki trw a ły  m niej więcej do połowy m aja. Bojowcy nie 
zrezygnowali; ani jeden nie m yślał o ra tu n k u , an i jeden nie 
opuścił stanowiska. Zm ienił się ty lko ch arak ter walk.

Wobec olbrzym iej przew agi wojsk niem ieckich, używ a­
jących czołgów, ' a r ty le rii, samolotów i ognia, — powstańcy 
zmuszeni byli skryć się w bunkrach  i schronach.

Nie ustaw ali oni jednak  w walce i wówczas czynili wy­
pady ze schronów w dzień i w nocy napadając  i na większe 
naw et oddziały niemieckie.

W alki trw a ły  bez przerw y dzień i noc.
Około 9 — 10 m aja Niemcy przy pomocy aparatów  pod­

słuchowych i psów policyjnych, w ykry li główna, bazę bojow­
ców, odcinając im wszystkie drogi w yjścia (było ich cztery, 
czy pięć). Poległo wówczas około 130 osób z kom endantem  na 
czele, (linęli w walce, lub śm iercią samobójczą.

Lecz i tym  nie skończyły się walki. T rw ały  one jeszcze 
do końca m aja, dając w sumie CZTERDZIEŚCI DNI W ALK!

Bojowcy nie poddali się, nie skapitulow ali. A ni jeden nie 
m yślał o ra tunku , aczkolwiek w pojedynkę mogli kanałam i 
i podkopami przedostać się na stronę aryjska,. Żaden jednak 
nie opuścił stanowiska. Nawet po likw idacji komendy Z. O.



B.-u w alki nie ustały. Osłabły tylko. Pozostali przy życiu bo­
jowcy przenosili się z m iejsca na miejsce, sk ą d , napadali na 
wroga. 1 gdy sie rozpoczął szturm  piechoty niem ieckiej, wy­
chodzili oni spod gruzów, w yłaniając się, z dym u i kurzu. 
Powstali by się bronić i napadać. Tak to trw ało do końca 
m aja.

Praw ie wszyscy zginęli. W alki ustały  wówczas, gdy 
z ghetta nie pozostało nic, albo raczej gdy pozostały już ty l­
ko gruzy i zgliszcza. Gdy pozostały k iku ty  domów. W alki 
ustały  — gdy cała dzielnica zam ieniła się w cmentarz.

Pyrrusow e było zwycięstwo Niemców. W edług oficjal­
nych danych s tra ty  ich wynosiły blisko 1.000 osób!

Czterdzieści dni stała łuna nad W arszawą. W ciągu 40 
dni unosiły się nad W arszaw ą dymy, oczy wyżerające, g ry­
zące dymy.

W ciągu 40 dni nadludzko walczyło ghetto. W alki ustały, 
gdy popioły p rzykry ły  gorące serca obrońców. Polegli w wal­
ce o WOLNOŚĆ, — nie o swoja tylko, walczyli pod hasłem: 

„ZA WOLNOŚĆ, NASZĄ I W ASZĄ!“

Na pobojowisko, gdzieniegdzie, w gruzach A\'*śród roz­
walonych schronów, pozostała jeszcze garstka Żydów. U kry ­
wali się tam  przez szereg miesięcy. Dla nich było to krwawe 
męczeństwo i dhigie cierpienia bez najm niejszej nadziei. Jedni 
ginęli po drugich.

Od czasu do czasu Niemcy natknęli się na niektórych 
z nich. N atknęli się na ludzi, którzy już nie byli ludźmi. S trzał 
s ta ł się wówczas dla nich błogosławieństwem, śmierć wyzwo­
leniem.

P odkuty  niem iecki but przeszedł po kwitnącej ongiś dziel­
nicy, przem ieniając ją  w cmentarzysko.

P rzy  ocenie walk należy raczej zwrócić uwagę na fakt, iż ta  
cała niemiecka potw orna m achina wojenna (jeśli chodzi o ro- 
dzEije hroni) ta  m achina, k tó ra  szachowała całą niem al Europę, 
rzucona została przeciw grstce — praw ie że nieuzbrojonych, 
przez 3 i pół roku gnębionych ludzi, którzy mimo wszystko 
walczyli przez czterdzieści dni i nie ulegli.

Pow stańcy walczyli 40 dni, okres czasu jak i wystarczył 
Niemcom na zawmjoAvanie F rancji.



W alki w ghetcie — to więcej niż heroizm, tego rozumem 
ogarnąć nie można. '

H isto ria  nie zna tak ich  walk. K lasyczny naw et p rzy­
kład TERM OPIL, nie może tu  mieć zastosowania. Tam bo­
wiem Leonidas przeciw staw iający się Kserksesowi, nie by ł oto­
czony 16-to kilom etrowym  m urem  ghetta. A garstk a  wojska 
jego, jak  na oiiczas, przynajm niej była dobrze uzbrojona.

W E S T E R P L A T T E  przejdzie do historii, tam  bo­
wiem walczyli i polegli GODNI OJCZYZNY S W E J SYNO­
W IE. W alczyli w gorszych od Leonidasa w arunkach. Pow sta­
nie i w alki w ghetcie też przejdą, do historii, — to było W E ­
STER PLA T TE W ARSZAW Y.

W ghetcie walczyli Żydzi. W alczyli żołnierze nieomal 
bez broni. W alczyli ludzie w płomieniach. W alczyli o wolność 
narodową polską i żydowską, walczyli o honor, walczyli już nie
0 życie — lecz o godną człowieka śmierć.

W alczyli i ginęli, za to, — za co ginęli ich przodkowie
1 bracia w ciągu przeszło trzech tysięcy lat.

Żydzi Avalczą o wolność. Może to w skutek ciągłych prze­
śladowań, może to ich m isja dziejowa. Gdzie się tylko toczy 
bój o wolność — tam  Żydzi w pierwszych szeregach. W alczą 
nie zawsze bronią — ale walczą.

Praw da, Żydzi nie często chw yta ją  za broń, nie często, 
ale nie m a tu  się zresztą czemu dziwić, albowiem ci, k tórzy 
pośredniczyli pomiędzy Bogiem a ludzkością przy przekaza­
niu Jego: N IE  Z A B IJA J! nie m ogą zabijać. Ci, k tórzy  snu­
ją  u topijne wizje — współżycia lwa z jagnię,ciem oraz przeto­
pienia miecza na pług (wizje Izajasza) nie um ieją często chwy­
cić za ten miecz. Ci, ktćirzy stw orzyli najpiękniejszą aż po 
dzień dzisiejszy lirykę na świecie, nie lubią przelewu krwi. 
Ale gdy już chw ytają za broń — to w tedy nie tylko inni im, 
ale i oni innym  dają przykłady  prawdziAvego heroizmu.

Bar-Kochby, Bar-G iory, Hasrnonejczycy, Trum peldorczy- 
cy. B erki Joselowicze, to nie legendy, to fak ty . To rzeczy­
wistość — odrodzona w bojoAvcach ghetta. W szyscy jakby  
zm artw ychw stali, aby  wraz z pow stańcam i walczyć na u tra ­
conych szańcach ghetta.



ZM ARTW YCHW STALI, aby znów poraź niewiadomo 
k tó ry  — polec.

Ci, którzy walkę podjęli, wykazali, że molżna i należy w al­
czyć ze ziem. Podjęli walkę, o godność i honor swojego narodu. 
W alczyli o wolność, równość, o koniec haniebnego posyłania 
na śm ierć jednych przez drugich.

I  wraz z ghettem  spłonęła, jego h ańba .. Pow stańcy po­
legli, ale zwyciężyli. Zwycięlżyli i odeszli. Zrywem swym 
przypom inając i u trw ala jąc  sta rą  naukę; —

Ze nie życie samo wartością, jest — a sposób życia.
Na tym  polega zasługa ich, niechaj żyje pamięć po nich 

po wieczne czasy.

Żydowskie uroczyste nabożeństwa za dusze zm arłych roz­
poczynają się słowem IZKOR (niechaj Bóg pam ięta). Tym 
słoAvem zakończę niniejszy rozdział.

I Z K O R !

Listopad 1943.
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ROZDZIAŁ X.

Walki w gheicie — widziane od strony 
aryjskiej

Miej serce i p a trz  w serce 
Mickiewicz.

P ierw szy „b iu letyn“ o w alkach w ghetcie usłyszałem  z ust 
mojej gospodyni. P am iętam  jak  w padła do m ieszkania niczym 
„bomba“ ; widzę ją. — zadyszaną, rozentuzjazmowana, z w ypie­
kam i na tw arzy ; „proszę pana, panie .... idź pan, zobacz pan
co się dzieje; b iją  Niemców, b iją  ich, oni wożą, już swoich ra n ­
nych i zabitych; w ghetcie wiszą biało-czerwone sztandary , 
spaliły  się trzy  czołgi“ !

Zrozumiałem, Ona była uszczęśliwiona, dla niej by ła to 
emocja i sensacja.

To było moje pierwsze wrażenie.
P rzysłuchiw ałem  się jej opowiadaniom  i potakiw ałem  gło­

wą ■— m yśląc o czymś innym . Ona w idziała wszystko oczyma 
m ieszkańca strony  a ry jsk ie j; ja  natom iast w idziałem  co się 
dzieje w sam ym  P IE K L E  i m yślałem  o tym  co nieuniknienie 
nastąp ić  m usi ju tro .

Duszą byłem  tam  z nimi. Byłem wówczas trochę niezdrów; 
po dwóch dniach w stałem  i ])oszedłem na m iasto. Chodziłem 
Powiślem, Karową, K rakow skim  Przedm ieściem  i Miodową do 
Długiej — aby spojrzeć na płonące ghetto.

Pierwsze co m i się rzuciło w oczy to by ły  ... w irujące, ob­
lepione ludźm i K A R U ZELE. Tak; w irujące w gęstym  dymie 
płonp,cych obok kam ienic — karuzele. O krok oddaleni — pło­
nęli żywi ludzi, a tu  ... ZABAW A. Zabaw a i śmierć, śm ierć i za­
bawa.
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Przypom niał m i się fragm ent z książki „L isty“ K ata rzy n y  
INIansfield, w którym  subtelna ta  au to rka odtworzyła tragedię 
człowieka umieraja.cego z głodu przy płocie jakiegoś ogródka— 
za którym  baw iły się syte dzieci.

A tłum y podniecone ciekawością śpieszyły z całego m iasta, 
aby przyglądać się płonącej dzielnicy.

W skojarzeniu tak ich  potwornych sprzeczności, k ry ł się 
cały bezsens m yśli nad pojęciem ludzkiego współczucia.

Takie było moje następne wrażenie.

Przez parę następnych dni, robiłem  przy okazji ... w yw ia­
dy. Zatrzym yw ałem  się przy sprzedawcy gazet, handlarce p a­
pierosami, u k tórych czyniłem od czasu do czasu zakupy.

Nie miałem  żadnych trudności z „w ciąganiem “ ich w roz­
mowę. Na tem at płonącego ghetta  każdy chętnie mówił; słu­
chałem więc tych  głosów, rzucaja,c od czasu do czasu jakąś 
uwagę. Zdania były różne. W śród narzekań na okrucieństwo 
losu, niszczenie W arszaw y i współczucia dla płonących Ży­
dów, dominował SZACUNEK, PODZIW , — i UZNA NIE.

Przede wszystkim  zaś zdziwienie z powodu walk.
W alczący Żydzi „w niektórych sferach“ wywoływali zdu­

mienie.
Takie było moje trzecie wrażenie.

Inna natom iast była rozmowa m oja z 80-cio letn ią  s ta ­
ruszką sprzedawczynią „swojaków“ (papierosów własnej robo­
ty). U schyłku swego życia m yślała ona o... grzechach, poku­
cie i sprawiedliwości boskiej — A proszę pana łaskaw ego — 
za co Pan Bóg ich tak  karze? Za jakie grzechy „A może to za 
ukrzyżo\Aanie P ana Jezusa“ !! Słuchałem ; — staruszka ciągnę­
ła dalej—„Za co ich P an  Bóg tak  karze, gdyby P an  Jezus nie 
chciał, to by chyba nie był ukrzyżow any“.—Proszę pana. P an  
jest... więcej uczony — czy jest sprawiedliwość na świecie? ! 
O Boże! Gdzie sprawiedliwość Twoja?“.

Odpowiedziałem jej w ym ijająco, że niespraw iedliw i p rę­
dzej czy później swoją zapłatę o trzym ają i że nie Bóg lecz 
ludzie — jedni drugich m ordują.

Za tę odpowiedź zapewne na odchodnym staruszka błogo­
sław iła mnie i pożegnała znakiem krĄ^ża.
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Rozmawiałem i z ludźm i innej sfery- I  tu  zdania by ły  nie­
m al tak ie same. Postaw a walczących obudziła ogólny szacunek; 
pom niejszony on jednak został niewłaściwym  ocenianiem  jej 
pobudek lub też pewną złośliwością. Słyszałem  zdania, iż pow­
stan ie było wynikiem  ostateczności. Na ten  tem at nie prow a­
dziłem nigdy dyskusji; wiadomo, że każdy czyn jest w ynikiem  
„czegoś“. Niezaprzeczenie, sy tuac ja  Żydów w ghetcie była b a r­
dziej niż beznadziejiia — ale beznadziejność jest zazwyczaj 
przyczyną bierności, a nie czynu. Pow stanie w ghetcie było zaś 
czynem. P raw da też, że i czyn może się zrodzić z ostateczności, 
jest jednak zasadnicza różnica pomiędzy czynem i decyzja, po­
wzięta V/ ostateczności, a czynem z góry uplanow anym . Pow ­
stan ie w ghetcie było czynem przygotow anym  od szeregu m ie­
sięcy, a w alki wykazały, że wszystko przem yślane było z p re­
cyzją. W arto  też zwrócić uwagę na członków S. O. B-u; była 
to młodzież ideowo uświadom iona rek ru tu jąca  się z wszystkich 
odłamów politycznych, od sk ra jne j lewicy począwszy, a na 
t. zw. żydowskich „faszystach“ skończywszy (Bćtarowcy — naz­
wę faszystów nadano im z powodu noszenia przez nich bluz ko­
loru bronzowego).

Jedność ta  jeśt poniekąd podziwu godna — szczególnie, że 
to miało m iejsce u Żydów.

Dziwiłem się tylko niewłaściwej ocenie pobudek pow sta­
nia przez moich rozmówców, byli to bowiem ludzie, k tórym  an a­
liza czynów ludzkich nie pow inna była być obcą.

A teraz p rzypatrzm y się jak  na powstanie ghetta  reagow a­
ła „Polska Podziem na“. Podaję n iektóre „głosy — p rasy “ róż­
nych ugrupow ań „Polski Podziem nej“.

1) „Dzień W arszaw y“ N r 554 z 24 kw ietnia 1943 r.:
..... Nie możemy nie w yrazić współczucia i szacunku dla

ludności żydowskiej, k tó ra  porzuciwszy swą bierność — pro­
wadzi dzielną, acz beznadziejną walkę ze stokrotnie przewyż­
szającym i siłam i katów  hitlerow skich, chyba ohyda prow a­
dzenia w alki z ludnością cyw ilną za pomocą ciężkiej broni 
i m iotaczy ognia — przem aw ia sam a przez się.
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2) „W olność“ — M aj P. P. S. W. E. N.
....W obliczu szalejącego te rro ru  hitlerowskiego sum ienie

nasze nakazuje nam  bronić uciśnionych, k tórzy się pod nasze 
opiekuńcze skrzydła schronili.

3) „Głos Polski“ — M aj (Sanacja).
....  Postaw a w'alczących Żydów znajduje słusznie pełne

uznanie Polaków. Pomóc im nie możemy dla tych sam ych p rzy­
czyn, dla k tórych nie ra tu jem y  siłą naszych braci ginących 
w Oświęcimiu, M ajdanku, i wielu innych obozach.

4) „Myśl Państw ow a“ Kwiecień K. O. N. (Konwent Org. 
Niepdł.).

.... Żydzi z bezradnego mordowanego przez niem ieckich
zbrodniarzy stada wznieśli się do poziomu narodu walczącego. 
Jeśli nie o swoją egzystencję—bo wobec absolutnej przew agi wro 
ga jest to niemożliwe, to o zam anifestow anie swych praw  do 
narodoAvego hytu. Społeczeństwo Polskie pa trzy  na to zjawisko 
z szacunkiem  dając mu m oralne poparcie i życząc aby opór 
trw a ł jaknajdłużej.

5) „O rka—P raw da Zwycięża,, — M aj (S. L.) S tronnictw o 
Ludowe.

.... Żydzi w Londynie albo nie V iedzą co się stało z ich ro ­
dakam i w kra ju , albo po prostu  nie wierzą w nadsyłane w ia­
domości. K to tu  obchodził Pesach i kto słuchał rad ia  londyń­
ski ego, przez k tóre ow szanowny przedstaw iciel Żydów zapew­
ne po wypiciu paru  kieliszków dobrej pesachówki zapewniał 
współwyznawców w kra ju , że już nie długo potrw a ich niewola? 
W tym  momencie domy warszawskiego ghetta  paliły  się przy 
huku granatów  niem ieckich, a dzielni ostatn i jego m ieszkańcy 
drogo sprzedaw ali tym  razem  swe życie.

6) „Nowa Polska“ — M aj (W. E. N. praw ica).
.... Trzeci fron t w W arszawie. Chodzi o ghetto. Oczywiście

nie będzie dla Niemców drugim  S talingradem , jak  koniecznie 
tw ierdzą Żydzi, ale napewno stanow i to dla nich jeszcze jedną 
hańbę i jeszcze jedną kom prom itację (dla kogo — Żydów czy 
Niemców? przyp.) ostatecznie zwyciężą Niemcy, to chyba bę­
dzie ich ostatn ie zwycięstwo w tej wojnie.
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7) „Szaniec“ — M aj
.... Od k ilkunastu  dni jesteśm y św iadkam i niesłychanego

widowiska, k tóre poza swym tragizm em  jest kom prom itujące 
i ośmieszające Niemców.

8) „Nowe D rogi“ — czerwiec
...Za decyzją zrów nania ghetta  z ziemią k ry je  się wściek­

łość przeciwko sprawcom tak  krańcow ej,tak śmiesznej przy 
całej grozie w ydarzeń kom prom itacji niem ieckiej. Dośń zło­
wrogiej ironii jest w tym  zwycięstwie na froncie Nalewek i Mu- 
ranow skiej w obliczu niepowodzeń albo i klęsk na wszystkich 
fron tach  św iata. Lecz w tych w ydarzeniach W ielkiego Tygod­
n ia w W arszaw ie i w tych co nastąp ią  jeszcze ak tach  oporu 
jest sens głębszy od ironii, sens polityczny i m oralny. Na mu- 
rach  walczącego ghetta  warszawskiego powiewał sztandar Pol­
ski. Żydzi podjęli wrześniową tradyc ję  stolicy — w alki o ho­
nor — pod znakiem  Rzpltej.

9) „Przez W alkę do Zwycięstw a“ — Maj (S. L.)
....Postawa Żydów, .którzy chw ycili za hroń w chwili p i­

san ia tych  uw ag budzi szacunek. W alczą i giną z godnością 
i honorem, co należy uznać i podkreślić, pomimo całego szere­
gu różnic i antagonizm ów wyrosłych pomiędzy nam i a nimi.

10) „B iuletyn In fo rm acy jny“ — Maj
...Dotychczasowa b ierna śm ierć m as żydowskich nie stw a­

rzała nowych w artości; była bezużyteczną; śm ierć z bronią 
w ręku może wnieść nowe w artości w życie narodu żydowskie­
go nadając męce Żydów w Polsce blask orężnej w alki o prawo 
do życia. Tak pojęło obronę ghetta  społeczeństwo W arszawy, 
z uznaniem  w słuchując się w trzask i salw obrońców i z niepo­
kojem śledząc łuny  i dym y coraz rozleglejszych pożarów. W al­
czący obywatele P aństw a Polskiego z za muróiW ghetta  stali 
się bliżsi, bardziej zrozum iali społeczeństwu stolicy.

11) „Polska W alczy“ — N. B. 30. 4. 43. — („Dymy nad W a r­
szawą“) .

.!... Czytam y biu letyn  z fron tu  toczącej się na świecie woj­
ny w Afryce, Eosji, Chinach, P acyfiku. Tam także giną ludzie 
tam  także m a m iejsce bohaterstw o i pogarda śmierci, ale tam
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walczą i giną, w innych w arunkach. W walce toczącej się poza 
inuram i ghetta  ludzie giną inaczej. Je s t to w alka straceńców 
w grozie rozszalałego bestialstw a i zbrodni. B iu le tyn  z pola 
tej w alki w inien być odczytany na froncie walczącej ludzkości 
aby żołnierz szczycić się mógł koleżeństwem broni z tym i co 
z bronią w ręku giną, w domach i na ulicach warszaw­
skiego ghetta. Dym y nad W arszaw ą nie m ogą się rozwiać i zgi­
nać bez śladu, Ijo rozwiało by się w tedy to, co jest w iżyciu bo­
haterstw em  i zaginęła by bez śladu straszliw a niem iecka zbrod­
nia, k tó ra woła o pomstę do nieba.

A teraz dla odm iany „kw iatek“.
12) „W alka“ — M aj (Naród. Dem okracja)
.... I  naw et tam  gdzie polskość była pozbawiona należnego

uznania, tam  gdzie imię Polski ty le razy  się spotwarzało wśród 
murów ghetta gdy przyszło do ostatecznej w alki na śm ierć i ży­
cie,—wtedy na tych m uracb pojaw iły się polskie chorągiew ki — 
symbol w alki z bezkarnością mordu. Bo naw et o swe życie wal­
czący Zyd zrozumiał, iże nie swoją dolą, p o s t o k r o ć  z a s ł u -  
ż o n ąs, ale im ieniem Polski poruszyć może św iat.

Na zakończenie głosów prasy  podaję statystyczne dane 
o ogromie zniszczenia W arszaw y przez spalenie ghetta  — oraz 
dwa wiersze: 1) nadesiłany redakcji jednego z pism, przez ro­
botnika polskiego p. t. Płonące — ghetto, i 2) nieznanego mi 

•autora p. t. „Campo di F lo ri“.
Niszczenie ghetta  spowodowało u tra tę  przez W arszaw ę oko­

ło 100.000 izb m ieszkalnych łącznie z urządzeniem, około 2.000 
lokali przemysłowych i około 3.000 lokali handlowych.

Urządzenia kanalizacyjne, wodociągowe, elektryczne i te­
lefoniczne uległy większym lub m niejszym  uszkodzeniom. Aby 
w pełni zrozumieć ogrom zniszczenia należy uprzytom nić sobie, 
że skutkiem  oblężenia wrześniowego (podczas działań wojennych 
w r. 1939) było całkowicie zburzonych 78.000 izb m ieszkalnych 
to jest znacznie m niej niż obecnie.

B iu letyn  In fo rm acy jny

80



Płonące ghetto.

Patrzę na ciebie żydowska dzielnico
oczyma szeroko rozw artym i
oczyma, w które już n ieraz zaglądała trwoga.

I  dziwić się nie p rzestaję 
i zapy tu ję  sam  siebie: czy niem a Boga!
JBoga co tra k tu je  jednakowo każdego człowieka.

P atrzę na ciebie, żydowska dzielnico
otoczona m urem  płom ieni
strzela jąca słupam i ognia i dym u do góry.

P a trzę  nocą na blask czerwonego nieba 
i zasnute dymem chm ury 
słyszę w ystrzały  arm atn ie  
słyszę terkoczące szybkostrzelne karab iny  
pękające g ran a ty
O dziwo? Bronić się um ieją Iz rae la  syny.

P atrzę  i podziwiam was 2ydzi 
podziAviam wasze bohaterskie czyny 
że po traficie być ludźm i walki 
ludźmi w alki w ostatn iej godzinie.

J . Z. T.

„Campo di Flori.“

W Rzymie, na Campo di F lo ri 
Kosze oliwek i cy try n  
B ruk  opryskały  winem 
I odłam kam i kwiatów  
Różowe owoce morza 
Sypią na stoły przekupnie 
Naręcza ciężkich w inogron 
Spadają na puch brzoskwuni.
Tu, na tym  Avłaśnie placu 
Spalono G iordana B runa 
K at płomień stosu zażegnał
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w  kole ciekawej gawiedzi 
A ledwo płomień przygasnął 
Znów pełne były  taw erny  
Kosze oliwek i cytrjm  
Xiesli przekupnie na głowach. 
W spomniałem Cam])o di F lori

W A RSZA W IE PRZY K A R U ZELI 
W wiosenny Avieczór pogodny 
Przy dŹAciękach skocznej m uzyki 
Salwy za m urem  ghetta 
Głuszyła skoczna melodia 
I AA zlatyw ały p ary  
W ysoko w pogodne niebo, 
t'zasem  w ia tr z domów płonących 
PrzyAvieAA'ał czarne latawice 
ChAvytali skraAvki av poAvietrzu 
fladący na karuzeli 
RozAvieAvał suknie dzieAvczynom 
W iatr od tych domÓAV płonących 
Śm iały się tłum y Avesołe 
W czas pięknej AvarszaAvskiej niedzieli. 
M orał ktoś może wyczyta 
Ze lud warszawski czy rzym ski 
H andluje, baAvi się, kocha,
M ijając męczeńskie stosy.
Inny ktoś morał Avyczyta 
O rzeczy ludzkich mijaniu 
O zapomnieniu co i*ośnie 
Nim jeszcze płomień przygasnął.
J a  jednak Avtedy myślałem 
O samotności ginących 
O tern, że kiedy Giordano 
WstępoAYał na rusztoAAmnie 
Nie było av ludzkim jeżyku 
Ani jednego AA’yí’azu 
Aby coś zdołał poAviedzieó 
Ludzkości, k tóra zostaje.
.Inż biegli Avychylaó Avino 
Sprzedać białe rozgAviazdy 
Kosze oÜAvek i cytryn



'Nieńli w wesołym gwarze 
1 był już od nieb odległy 
Jak b y  ginęli wieki 
A oni czekali chwilę 
Na .iego odlot w pożarze 
A ci, ginący, sam otni 
Juiż od św iata zapomnieni 
Język nasz’s ta ł się im obcy 
J a k  język daw nej p lanety  
I  wszystko będzie legendą 
A w tedy po wielu latach  
Na wielkim  Campo di F lo ri 
B unt wznieci słowo poety.

Głosów prasy  — komentować nie będę, pozostawiam to czy­
tającym . D ają one w yraz ustosunkow ania sie niem al wszyst­
kich obozów „Polski Podziem nej“. I  tu  znów rażące przeci­
w ieństw a; obok wyrazów uznania podziwu, współczucia i zda­
nia, że — „SU M IEN IE nakazuje bronić uciśnionych, k tórzy 
się pod opiekuńcze polskie skrzydła schronili. (Wolność — M aj) 
znać było u innych jaw ne zadowolenie z m ordow ania Żydów 
(W alka -— Maj, „dola postokroć zasłużona“).

Mimo to zdawać by się mogło, iż uciekinierzy żydzi z ghet- 
ta  znajda, jednak zrozumienie wśród Polaków ; bo przecież 
„Społeczeństwo Polskie p a trzy  na to zjaw isko z szacunkiem  
dając m u m oralne poparcie“ (Myśl Państw ow a — kwiecień), 
„a ich walka jest godna i honorowa, co należy uznać i podkreś­
lić, pomimo całego szeregu różnic i antagonizm ów w yrosłych 
pomiędzy nam i a n im i“ (Przez Walkę; do Zwycięstwa — M aj), 
a pozatym  „walczący obywatele P aństw a Polskiego z za m uru  
s ta li się bliżsi i bardziej zrozum iali społeczeństwu stolicy“ 
(B iuletyn In fo rm acy jny  — M aj), zdawać by się więc mogło, że 
żydom  umożliwionym będzie otrzym anie względnie bezpieczne­
go schronu — dzięki fałszywym  dokumentom. N iestety, tak  
jednak nie było. Bierność i um yw anie rąk, a na drugim  krańcu 
gloryfikacja mordu — („W alka“ — M aj), by ły  często jedyną 
form ą reakcji niektórych odłamów społeczeilstwa polskiego.
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ROZDZIAŁ X í.

Likwidacja gheíla i... Katyń
A udacter calum niare sem- 

•  per aliqu id  haeret.
(oczerniaj śmiało, zawsze 

coś przylgnie).

To nie był przypadek, iż straszliw a m isty fikacja  jak ą  była 
traged ia  K atyn ia , zbiegła się z likwidacja, ghetta  i niszcze­
niem W arszawy.

Zdawać by się mogło, że K a ty ń  nie m iał nic wspólnego 
z ghettem  warszawskim , tak  jednak  nie było.

Bolesna ta  h isto ria  wszystkim  jest znana. Niemcy „wy­
k ry li“ w K atyn iu  zwłoki oficerów polskich i w poryw ie „szla­
chetności swej“ pom stowali na bolszewików, oskarżając ich
0 wym ordowanie 12 tysięcy oficerów Polaków, k tórzy byli in ­
ternow ani w obozach sowieckich.

P ropagandę tę  upraw iali Niemcy z właściwą im pompą
1 tupetem , z wielkim  nakładem  pracy  i sił, p rzy pomocy prze­
różnych akcesorii dekoracyjnych i tricków reżyserskich, a wtó- 
rownła jej wściekła wyprost kam pania antyżydow^ska, m ająca 
między innym i na celu ułatwdenie przeprowadzenia czystki 
wśród Żydów ukryw ających się po stronie aryjskiej.

SpraAva K atyn ia stała  się głośna na całym  świecie, lecz 
szczególnego znaczenia nab ra ła  ona w’ Polsce, dla k tórej przede 
wszystkim została przeznaczona.

Z nie wysłowionym w prost bólem społeczeństwo polskie śler 
dziło codziennie wiadomości prasowe, donoszące o K atyn iu .

Z driżeniem serc, w obawie natknięcia się n a  nazwiska 
swych nieobecnych i zaginionych od 1939 r. synów’ lub krew-
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nych — oficerów, tysiące rodzin wczytywało się codziennie 
w prasowe listy, na k tórych umieszczone byty nazw iska wy­
kopanych i zidentyfikow anych w K a ty n iu  ofiar.

T ragedia K a ty n ia  silnie w strząsnęła społeczeństwem pol­
skim. Zasadniczo jednak  nie dało się ono’ wziąć na lep niem iec­
ki i aczkolwiek propaganda niem iecka za tru ła  część społeczeń­
stw a polskiego, to jednak świadomi Polacy zdawali sobie jasno, 
sprawę z tego, iż jest to ohydna i podstępna g ra  Niemców, 
m ająca na celu poróżnić społeczeństwo polskie z narodem  ro­
syjskim , a „współczucie“ niem ieckie wyrażone w zw ii^ku z K a­
tyniem  uw ażali Polacy za obłudną profanację zm arłych mę­
czeńską śmiercią, oficerów w ciska polskiego.

Niemcy wszak jaw nie sam i m ordowali PolakÓAv. Is tn ia ł 
przecież sławny Oświęcim, m iejsce kaźni setek tysięcy Polaków. 
Pod bokiem w W arszaw ie był „Paw iak“ (więzienie-katownia), 
m iejsce to rtu r dziesiątków tysięcy Polaków, a poza tym  na 
oczach wszystkich m ordowali oni setki tysięcy Żydów. I  tu  
nagle do nieprzytom ności oburzył Niemców dwunastotysięczny 
m ord oficerów, przez bolszewików rzekomo popełniony.

„ONI“ Niemcy — to piętno i hańba św iata, „ONI“ — wiecz­
n i burzyciele pokoju ogólnego, „ONI“ — wykonawcy mordów 
masowych, jak ich  h isto ria  nie zna, „ONI“ — genialni budow­
niczy komór gazowych i innych noAvoezesnych „h um an itar­
nych“ śm ierć zadających wynalazków, dzięki k tórym  ofiary  
męczyły się w agonii jak  najdłużej, „ONI“ — dentyści-gipsia- 
rze, gipsujący ofiarom  swym jam y ustne, aby nie m ogły k rzy­
czeć przy  egzekucjach publicznych, „ONI“ — którzy masowo 
topili w czasie przesiedlenia w otworach kanalizacyjnych, 
przywiezione samochodami — dzieci, „ONI“ — założyciele 
obozów - piekieł w rodzaju  Oświęcimia, Treblinki, M ajdanka, 
Bełżca, Dachau, O ranienburga i wielu, wielu innych, które 
sta ły  się dzięki róiżnym przyrządom  inkw izycyjnym  i po­
mysłom patologicznych zboczeńców m iejscam i każni i grobem 
wielu m ilionów niew innych ludzi różnych narodowości, 
„ O N I “, oni, oskarżyli innych o..... mord.

Niemcy nie liczyli się z niczym  i z nikipa. Jed n ą  z wielu 
ich m aksym  było — oczerniać wszystkich śmiało, zawsze bo-
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wiem coś przylgnie. W yrobienie polityczne innych narodów, 
a szczególnie przez nich podbitych, zn.aczyli oni stopniem  zero­
wym. P rzeceniając siebie niedoceniali innych, traktuja.c resz­
tę jako głupców i pachołków.

Propaganda niem iecka dość często była absurdalna, do 
śmieszności dyskredy tu jąca ich sam ych, zato konsekw entną 
była w propagow aniu:

1) m ordow ania Sydów%
2) wprowadzenia nowego ładu i porządku ŵ Europie,
3) nienaw iści do bolszewików'.

0  propagandzie niem ieckiej możnaby niejedna, ciętą sa ty rę  
napisać; gdyby nie była tak  potw ornie podła, tak  zjadliw a 
i truja,ca, i tak  trag iczna w' skutkach.

Całkowity sens katyńskiej propagandy hitlerow skiej, spre- 
parow'anej dla innych narodów, dalby się u jąć w' formie odez- 
'''T, W’ jednym  niem al następującym  zdaniu:

„POLACY I  W Y RESZTA NARODOW EUROPY! P rze­
strzegam y w'as przed „żydowsko plu tokratycznym  bolszewiz- 
mem“. Zważcie na K a ty ń ; walczym y w' obronie Europy, w obro­
nie W aszej — pójdźcie z nam i“ !

Tak. — P am iętajcie  o K atyn iu ! Pocóż m ają  W'as m ordo­
wać inn i — i to „strzałem  w' k a rk “. My wprow adzam y now'y 
porza,dek w' Europie. Jesteśm y ku ltu ra ln ie jsi, m am y ulepszone 
m etody mordowania.

1 to nie tylko strzałem  w' kark . jVlamy bowiem nową udo­
skonaloną broń. M amy kom ory gazowe i k rem atoria.

A zwdok w’aszych zakopywmć nie będziemy. Spalim y je. 
Nie sądźcie, źe to w celu za tarc ia  śladów, — nie, zw łoki‘spali­
my, aby robaki nie toczyły w'as po śmierci.

A żyjącym , którzy-za nam i pójdą,, dam y pracę i chleb. Będą 
mogli na nas pracować. Będzie poddostatkiem  pracy  i zwięk­
szone racje chleba kartkow^ego. (x\rbeit rnacht frei).

1 będą deputaty . W pierw'szyni rzędzie wAdka, abyście się 
mogli upijać. Będą też i koncerty  w' halach fabrycznych - 
dla Polakfhy pod dyrekcją Dołżyckiego.

Taka, przyszłość przygotowyw^ali niemieccy uszczęśliwia- 
cze św iata — innym  narodom. *
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Ale K aty ń  istnieje, są groby i zwłoki pom ordowanych 
oficerów.

Światło na K a ty ń  rzuci może fak t, k tó ry  m iał miejsce 
w ghetcie warszawskim  w styczniu 1942 r. Z polecenia Niem ­
ców R ada Starszych werbowała ochotników-Zydów’ na roboty 
do Smoleńska.

W erbowano ty lko mężczyzn wysokiego wzrostu, ubrano ich 
w MUNDURY PO L SK IE  i wysłano do Smoleńska. M iały też 
wtedy miejsce i kilkudniow e częste łapanki. Z pośród zatrzy­
m anych zwolniono później ludzi niskiego wzrostu i... silnych 
brunetów . Po w ysłanych zagina,ł wszelki ślad. Było ich około 
1000 osób.

Ta liczba 1.000 młodych żydów, przebranych w m undury  
polskie, zamordowanych w K atyn iu , łączy krw aw ą nicią ghetto 
warszaw skie z ponurym i lasam i Koziej Górki.

P erfidną propagandę prowadzono nadal. W róg u rab ia ł 
myśli. „Gadzinówki“, wychodzące w języku polskim, poczyt- 
ność k tórych była w prost zastraszająca — np.: N. K. W. (Nowy 
K u rie r W arszaw ski) — puszczały wciąż, nowe brednie Goebbel- 
sowskiego apara tu . Między innym i w związku z K atyniem  
apelowano do Polaków, aby w ydawali nielicznych u k ry w ają­
cych się Sydów (sfingowano listy  do redakcji).

I  tu  trzeba, niestety, przyznać, iż wielu ukryw ających się 
Żydów przypłaciło życiem propagandę K atyn ia. W czasie lik ­
w idacji ghetta  (maj 1943) propaganda K aty n ia  niem al że zu­
pełnie uniem ożliwiła Żydom ucieczkę z ghetta  na stronę a ry j­
ską. W tym  najtrag iczn iejszym  okresie nie było mowy o zna­
lezieniu m ieszkania d la Żydów po stronie ary jsk iej.

Rok 1942 zapoczątkował klęskę Niemiec. Po anglo-saskiej 
uw erturze w A fryce (październik, listopad 1942) nastąp ił S ta­
lingrad, a z nim  kruszenie środkowego i południowego fron tu  
wschodniego i nieprzerw any odtąd m arsz bohaterskiej A rm ii 
Czerwonej na zachód.

Teraz propaganda hitlerow ska wzmogła swa, działalność. 
Zaczęto na gw ałt straszyć Europę bolszewizmem, jego rze­

komym barbarzyństw em  i żądzą krwi. Szczególnie straszono 
nim  Polsk^, jako najbliższą sąsiadkę Zwia,zku Radzieckiego.
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Niemcom chodziło o wzmożenie wrogiego nastaw ienia Polaków 
wobec JKosji i o częściowe choćby przyciągnięcie ich na swoją 
stronę. Poza tym  de/żyli oni do powiększenia rozdźwięku i tak  
już istniejącego — pomiędzy polskim em igracyjnym  rządem  
w Londynie i Moskwą.

Tymczasem sy tuac ja  Niemców wciąż pogarszała się na 
froncie. Mówiono coraz częściej o ich m ilitarnej klęsce.

Niemcom była na gw ałt potrzebna jakaś „bomba“, jak iś 
błyskotliw y fajerw erk, k tó ryby  na moment oślepił wszystkich, 
usprawiedliw iaj?,cy ich propagandę i odw racający uwagę ogółu 
od ich zbrodni.

1 wybuchła bomba K atyn ia .
W ykazali rzekome barbarzyństw a bolszewików. Głosili: 

drżyjcie narody E uropy! A ty lla  znów idzie ze wschodu niosąc 
śm ierć i zniszczenie. W strzykiw ali w organizm  polski truciznę 
nienaw iści do Sowietów.

I  trzeba przyznać, że częściowo udało się Niemcom przez 
pewien czas zaprzątnąć K atyniem  um ysły ludzi. A najw ażniej­
sze, że Niemcom udało się doprowadzić do zerw ania stosunków 
pomiędzy Polskim  E m igracy jnym  Rządem w Londynie a Mosk­
wą.

Równocześnie praw ie z rozpętaniem  propagandy dookoła 
K atyn ia , Niemcy rozpoczęli likw idację ghetta, m ordowanie Ży­
dów i niszczenie W arszawy, uspraw iedliw iając się przy okazji 
i  z tego, iż czynią to jako odwet — za zamordowanie oficerów 
polskich przez Żydów z N. K. W. D.

P erfid ia  niem iecka sięgała przy tym  tak  dalece, że podali 
Polakom  nazw iska tych kom isarzy, (Niemcy wszystko wie­
dzieli, wszędzie znajdyw ali dokum enty i naocznych świadków), 
k tórzy oficerów mordowali. Dla uniknięcia wątpliwości, co do 
pochodzenia kom isarzy, dodano do raz już zm yślonych rosy j­
skich nazwisk Im iona w rodzaju  Jan k ie l — Lejbuś, Szloma — 
B erek lub Izaak. Robota by ła ,jCzysta“.

Zwłoki znalezione w grobach K aty n ia  nie były tylko 
szczątkam i oficerów polskich. Mogły to być zwłoki oficerów, 
częściowo zwłoki żołnierzy polskich lub rosyjskich tam  poleg­
łych, k tórych  Niemcy u b ra li w m undury  oficerów polskich. 
Włożono przy tym  każdemu — dokum enty i rzeczy po oficerach 
zm arłych lub zam ordowanych w różnych niem ieckich obozach 
koncentracyjnych i „oflagach“.
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I  dlatego teź zdarzało się, że na listach prasowych — 
umieszczone były nazwiska oficerów którzy podług niem iec­
kich danych rzekomo zamordowani zostali w K a ty n iu  w r. 1940, 
a którzy w rzeczywistości żyli jeszcze w 1941 r. i od których 
rodziny otrzym yw ały wiadomości z niemieckich „oflagów“ 
w ciągu 1941 r.

P ropaganda K atyn ia  doprowadziła teiż do H otelu Polskiego,
0 którym  piszę w oddzielnym rozdziale. Około 5.000 Żydów 
spośród ukrywajiących się po stronie ary jsk ie j w W arszaw ie
1 prow incji ])rzypiaciło to życiem.

K atyń leży na przeklętym  szlaku zbrodni — po którym  
kroczyli Niemcy. Leży on na drodze — k tó ra  prowadziła tych 
oprawców do coraz potworniejszych bestialstw .

Katyii stanowi dalszy etap Bełżca i Oświęcimia, Paw iaka, 
M ajdanka i Treblinki.

Listopad 1948.
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ROZDZIAi. X II,

Strona »aryjska« w Warszawie
Sytuacja ukrywających się ¡Żydów.

„My Polacy“, m y przecież Polacy...

W yjść tylko było z domu na ulicę,
W net byś napo tkał duchów złych szeregi, 
W tan  cię porw ały plotek czarownice. 
Kołem ścisnęli kąty , kłam cy, szpiegi.

{Z. K rasińsk i — F an t. życia)

Jed y n ą  i to wielce problem atyczną możliwością ra tu n k u  dla 
Żydów, w krw aw ych dniach przesiedlenia, była ucieczka z piek­
ła  ghetta  na stronę „aryjska,“ w W arszawie, lub doka^dkolwiek. 
Trudności pobytu  Żydów po stronie „a ry jsk ie j“ były jednak 
tak  wielkie, a w arunki tak  ciężkie i niebezpieczne, iż rów nały 
się nieom al w arunkom  i stosunkom  panującym  av sam ym  ghet- 
cie, — to też nieliczni ty lko na ucieczkę z ghetta zdecydować 
się mogli.

P rzy  omówieniu trudności i warunków  panujących  po stro ­
nie ary jsk iej, zaznaczam, iż schw ytany po stronie te j Syd—pod­
legał karze śm ierci; tej sam ęj karze podlegał i przetrzym ujący  
go „ary jczyk“. Zarządzenie to było często przez władze nie­
mieckie powtarzane, nic dziwnego więc, iż dla Żydów nie było 
pomieszczeń, niewielu Polaków bowiem chciało się zgodzić na 
przetrzym yw anie i ukryw anie Żydów.

O płaty za m ieszkania były bardzo drogie, n iepropor­
cjonalne w prost do jakichkolw iek b?,dź cen, a należało się li­
czyć z przedłużeniem  się w ojny; Żydzi więc, chcący prze.jść na 
stronę, a ry jską , m usieli mieć na samo komorne tylko, większe 
sum y pieniężne.
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D rugim  Ibardzo ważnym w arunkiem  dla chcących uciec 
z ghetta Żydów — był ich wygląd. U kryć się po stronie a ry j­
skiej mogli tylko ci, k tórzy nie posiadali w ybitnycn rysów se­
mickich, aby z pierwszego rzu tu  oka nie można było zorjento- 
wać się kim  są. W przeciwnym  w ypadku niechętnie ich trzy ­
mano, co w rezultacie dało tak i wynik, iż na stronę „a ry jsk ą“ 
uciekały przede wszystkiem  kobiety, które się do „a ry jek “ 
łatw iej mogły upodobnić.

N iem ałą też rolę odgryw ała Avymowa uciekających z ghet­
ta Żydów.

A najw ażniejszym  w arunkiem  celowości ucieczki z ghetta 
i możliwości p rzetrw an ia po stronie ary jsk iej, było posiadanie 
wśród Polaków oddanych przyjaciół — względnie dobrych zna­
jomych.

Na ucieczkę więc z ghetta zdecydować się mogli ci Żydzi, 
k tó rzy : *

1) mieli wśród Polaków oddanych przyjaciół, chcących i go­
towych do ratow ania ich z narażeniem  swego życia,

2) byli sam otni, względnie ci, co m ieli nieliczne rodziny,
3) posiadali większe fundusze pieniężne,
4) nie mieli w ybitnych rysów semickich.
Pierwsze — mało mogło wejść w rachubę. Przyjaciół, 

k tórzy by chcieli ratow ać drugich kosztem własnego życia nie 
spotyka się codzieii; potwierdza to choćby jedyny tylko przy­
słowiowy przykład Damona i P h in tiasa , a jeżeli już, — to na­
leżało liczyć na względną tylko pomoc.

. Taki był m niej więcej stan  faktyczny pierwszych trudno­
ści; tak ie były zawsze podstawowe w arunki d la Żydów, chcą­
cych uciec z ghetta na stronę a ry jsk ą ; to też. z ghetta warszaw­
skiego uciekło zaledwie 1—2“'“ Żydów i to przeważnie kobiety.

„ lla j i azyl a ry jsk i“ nie duże dał Żydom odpręjżenie. Żyło 
się tam  w ciągłym  napięciu nerwów, nie było się pewnym ju ­
tra , nie było się pewnym  chwili nawet, żyło się wciąż pod s tra ­
chem śmierci, a miecz Damoklesa, k tóry  bezustannie w isiał nad 
głowami Żydów — w każdej chwili mógł spaść i przeciąć nić 
ich życia.

A na dodatek, na dom iar złego rozpanoszyła się zaraza 
szantażowania, rabow ania i przywłaszczania m ajątku  ukryw a-
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jących si(j Żydów. B yła to istjia  plaga, k tórej nie można było 
(lać rady. F ak t bowiem, iż w ystarczyło wskazać Żyda, aby go 
uśmiercono — m usiał doprowadzić i doprowadził do rozpano­
szenia się tych plag.

I-praAviały go w poszukiwaniu lekkich zarobków— spaczoT 
ne m oralnie typy, zdeprawowane ło try , rek ru tu jące  się nieste­
ty, z pośród pewnych kd;ł społeczeństwa polskiego, — od w yrost­
ków do najstarszych, męjżczyzn jak  i kobiet.

N iektórzy z pośród polskiej in teligencji zawodowej Avspól- 
pracowali z Niemcami, a kilku pisarzy naw et od pierwszego 
niem al dnia poszło na żołd niem iecki pisząc w duchu ich pro­
pagandy, przyczyniając się w ydatnie do depraw ow ania w łas­
nego społeczeńsW a i jeśli bezpośrednio in teligencja szantaża­
m i nie zajm ow ała się  ̂ to n iektórzy propagandą, pośrednio, w y­
suwali innych.

N ajgorzej było, z pseudo-inteligencją, pół in teligencją — 
tą  przeklętą zarazą św iata, z ich to szeregów wysziło najwięcej 
spodlonych szantażystów  i szantaży przeróżnych form  i w a­
riantów .

Uprawiacze tego procederu — spacerow ali ulicam i W a r­
szawy, jeździli tramAvajami, kręcili się i obracali po targow is­
kach i dworcach Avęsząc Żydów, często zaczepiali oni przez o m y / 
kę i nie Żydów, a n a tra fia jąc  na Żyda żądali okupu, biorąc ile 
i co się ty lko dało, „staw ki“ bowiem były różne.

Szantażyści nie gardzili i odzieżą swych ofiar, ścię,gali rów­
nież obrączki z palców, zabierali zegarki i inne przedm ioty.

Dość często,, gdy zaczepiony przez szantażystów  osobnik 
opierał się tw ierdząc, iż nie jest Żydem, owi spodleni prow a­
dzili go do bram y, celem przeprowadzenia oględzin anatom icz­
nych.

Bezczelność szantażystów  sięgała tak  dalece, iż dom agali 
sie od o fiar swych, a to już po zagarnięciu  okupu — słów 
wdzięczności za to, że ich puszczaj?, wolno, mówiąc... „My Po­
lacy“ „My przecież Polacy“—widzicie na śm ierć was nie wy­
dajem y!!

Tak było: te zgniłe odpadki spnłęczeństwa uważały siebie 
za Polaków, nadużyw ając im ienia Polaka.

Szantaże uliczne, — to była jedna z form  prześladow ania 
Żydów, ukryw ających  się po stronie ary jsk iej.
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D ragą groźniejszą form ą i odmianą, szantaży były  najścia 
na mieszkania, gdzie byli ukryci Żydzi.

0  ile szantaże uliczne byty przeważnie przypadkowe, o ty le 
szantaże mieszkaniowe b y ły  skutkiem  złośliwości i denuncjacji.

Jasnem  jest, iż Żydzi niepotrzebnie z m ieszkań nie wycho­
dzili, całym i m iesiącam i i kw artałam i przesiadyw ali w miesz­
kaniach, w ystrzegając się A\dasnego cienia; nie podchodzili na­
wet do okien, aby sąsiad przypadkiem  czegoś nie zauważył, 
a gdy do gospodarzy ktoś ze znajom ych przyszedł w odwiedzi­
ny, lokator Zyd godzinami siedział w... szafie lub leżał pod.... 
łóżkiem, (szczególnie w m ieszkaniach jednoizbowych), nic to 
jednak nie pomogło — i tak  tra fian o  do m ieszkań i szantażo­
wano Żydów.

Przyczyny tego były różne.
Jedną z nich było gadulstwo.
Owo gadulstwo było przyczyną wielu traged ii; niejeden 

Zyd i niejeden Polak przypłacili je życiem. K ażdy posiadał 
przecież serdecznego przyjaciela lub zaufaną, przyjaciółkę, a im 
można było przecież, a naw et należało się zwierzyć (jak  że by 
inaczej) ze swej tajem nicy, tajem nicy  przetrzym yw ania Żyda 
— lub też „innej“.

Szczególnie miało to m iejsce przy „wódeczce z zagry­
chą“.. IMusieli gadać, na w ątrobie i na sercu im to leżało. I  tak  
poszło to w św iat; jeden zw ierzył się drugiem u zaufanem u, aż 
się odnalazł ktoś — kto sie ulitow ał i szantaż by ł gotowy.

Szantaże domowe zazwyczaj się pow tarzały, jedni bowiem 
nasyłali drugich i nieraz ograbiano Żydów ze wszystkiego. N a­
leżało więc na gAvałt zm ieniać mieszkanie, a m ieszkań nie było, 
nad wyraz trudno było o nie i zdarzało sie, iż przy szukaniu no­
wego mieszkania — „przy w ianiu“ z m iejsca na miejsce — nie­
jeden w padał w ręce niemieckie.

1 DLATEGO każdy szantażysta, k tó ry  niby tylko pienią­
dze w yłudzał — na śm ierć rzekomo nie w ydając — powinien 
być uw ażany za ZBRODNIARZA I JA K O  ZBRODNIARZ 
TRAKTOW ANY. POŚREDNIO BOW IFAl był zbrodniarzem.

Szantażystom  dzielnie sekundowała policja granatow a 
i tajn iacy .

Zdarzało się, niestety, iż w szantażach domowych b ra li 
udział i sam i gospodarze mieszkań, nasy łając znajom ych lub
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krewnych swych na własne m ieszkanie — celem wejścia w po­
siadanie rzeczy ino m ienia sw;ęcli lokatorów. Dla rahiinkii ty l­
ko — broń Boże, ah j^ m ia ł ich wydać na śmierć.

Zdarzało się również, iż jiospodarze chcieli się pozbyć SAvych 
lokatorów. Mieli się już „wziąć za handel“, nie chcieli więcej 
ryzykować — i w tedy nasy łali na nich znajom ych lub krew ­
nych — co prowadziło niechybnie do celu — lokatorzy uciekali.

M iały miejsce i .pospolite poprostu zbrodnie. B yły to spo­
radyczne Avypadki, wypadki m ordow ania Żydów w celach r a ­
bunkowych; zwłoki zamordowanych leżały później na ulicy.

T rująca propaganda hitlerow ska — czyniła postępy, 
a chęć i dążenie wielu do łatwego i szybkiego wzbogacenia się 
dopełniła reszty.

Zawsze i wszędzie mówiono o 2jydach. O m ajątkach  ukry- 
Avających się k rąży ły  legendarne w prost baśnie. Mówiono o ich 
bary łkach  ze złotem i walizkach z klejnotam i, nie wspom ina­
jcie już—o innych Avartościowszych rzeczach.

Żydów więc w pojęciu wielu ciem nych jednostek wolno 
było szantażować.

Oto jeden z Avielu sposobów m yślenia pewnej częvści społe­
czeństwa polskiego.

Nie było zresztą czemu się dziwić. Należy tu  zwrócić uwa­
gę na stosunki jak ie  panow ały wśród społeczeństwa polskie­
go podczas okupacji; zaraza niem iecka osłabiła charak tery  
pewnej części społeczeństwa, Niemcy demoralizoAcali s])ołeczeń- 
stwo — spaczali moralność, wprow adzali rozprzężenie w naro­
dzie, wszczepiali wszelkie zło, pozostaw iając posiew depraw acji, 
k tó ry  będzie m usiał być w ypleniony— przez wychowanie zgo­
ła  nowego człowieka.

Część społeczeństwa nie okazała się dość silna, dość odpor­
na na hitlerow ską truciznę. Cóż z tego, że wróg był znienaw i­
dzony, kiedy przesiąkało sie jego ideologią. Naród polski krw a­
wił w bezkompromisowej walce z okupantem , jednocześnie r.;sł 
wpływ hitlerow skiej „m oralności“. Z aistn iała  t. zw. „moralność 
okupacyjna“, zezwalająca wszystkim  na szkodzenie Niemcom — 
a n iektórym  na ograbianie  ̂ szantażowanie ukryw ających  się.
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Mało natom iast było takich, którzyby jaw nie próbowali 
rozbrajać ludzką podłość.

Namnożyło się dużo dwupłaszczowi^w, Yolksdeutschów 
i zdrajców wszelkie rodzaju i autoram entu. W szystko to rązem 
współpracowało z okupantem  —̂ i b ra t b ra ta  na śm ierć posyłał, 
na szubienicę wydawał. Tysiące Polaków utraciło  swych n a j­
bliższych.

Poza tym , niektóre „panie“ „flirtow ały““ z okupantem . Były 
one jednocześnie świadomie i nieświadomie biurem  inform a­
cyjnym  dla Niemców, k tórzy sobie wszystko skrzętnie notowali, 
— a potym, potym  sam ochodziki-wam piry w ywlekały z miesz­
kań ludzi, wywlekały na stracenie.

Każdy Polak i każdy ukryw ający  się Syd, mógłby coś nie­
coś powiedzieć o swym stan ie psychicznym  i o tym  co przeży- 
A\'ał, gdy usłyszał zgrzyt hamulców zatrzym ującego się koło 
domu samochodziku ze zbiram i z Gestapo. K ażdy wówczas 
o jednym  tylko m yślał: do kogo i po kogo przy jechali siepa­
cze i kto ich naprowadził.

Zło wyrządzone Żydom było niemałe, a to dzięki pewnej 
cząści nikczemników, żerujących na życiu i m ieniu uk ry w ają­
cych się.

K a rta  h istorii odwróciła się tu. Polacy, k tórzy przy każ­
dej okazji walczyli i przelewali krew swą — na obczyźnie, — 
za wolność innych narodów, nie znaleźli należytego zrozum ienia 
dla AAspółobywateli Żydów.

Poraź d rug i muszę wspomnieć o klasie robotniczej, k tóra 
okazała się bodajże najzdrowszym  członem społeczeństwa. K la­
sa ta  była najbardziej odporna na hitlerow skie zło. Nie szuka­
ła  dodatkowych k a r t „M einlowskich“ z rac ji jakiegoś Volks- 
deutschostwa, nie w ierzyła w propagandę ich ani w ich zwy­
cięstwo, a jeszcze mniej w K atyń . Oni to sabotowali prace, oni 
to najw ięcej przelewali krwi, oni to, nie m ając za wiele, na p la­
cówkach p racy  — dzielili się z głodującym i Żydami.

1 aczkolwiek było dużo szlachetnych uczynków Polaków, 
k tórzy wszelkimi siłam i s ta ra li się ulżyć Żydom w ich strasz­
nym  położeniu, i to nie ty lko bezinteresownie, ale naw et z n a­
rażeniem  własnego życia, to jednak zm arniały  one po więk­
szej części z poM odu zła, uczynionego przez jednego ło tra.
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A z tym  złem — należało i można było walczyć.
Przew ażnie zaś zło było tolerowane przez większość. Nie 

walczono z tym . P rzy  dobrej woli, można było plagę szantaży 
i trop ien ia Żydów znacznie ukrócić — i to sposobami zupełnie 
prostym i.

Dla przykładu podaję k ilka faktów :
1. Bytem częstym gościem u znajomego, do którego przy­

chodzili różni jego znajomi. Poznałem  m niej więcej wszystkich. 
1 oto pewnego razu  dwóch znajom ych wysunęło nam  (mnie 
i gospodarzowi) „propozycję“ z lekka, czy przypadkiem  nie 
wiemy gdzie zna jdu ją  się „arty ści“ (ukrywaje,cym  się Żydom 
nadano przydomek artystów ). O trzym aliśm y przy tym  solenne 
przyrzeczenie — że żydom  nie stan ie się nic złego („nie daj 
Chryste Panie, aby m ieli to przypłacić ¡życiem“), no i m ieliśm y 
porządnie zarobić, bo chodziło tylko o obrobienie ich. „Obrobi­
m y ich ty lko“. Tylko!

Nie był to sporadyczny wypadek. W  wielu domach tak  by­
ło. Gospodarz obrócił propozycję tę  w żart, wm aw iając propo- 
zycjodawcom, że to dobry ... kawał.

Czy nie byłoby bardziej wskazanym , ze strony  gospodarza, 
odpowiedzieć tym  znajom ym , iż on jako uczciAvy człowiek, 
Polak i katolik  nigdy czegoś podobnego nie zrobi i że im też 
to odradza?

Oprzytomnieli by może.

2. Pewnej niedzieli byłem u znajom ych na Nowym-Swie- 
cie. Gospodarzy odwiedził wÓAvczas przypadkowo krew ny ich, 
cz1:owiek la t około 40-tu, urzędnik m ag istra tu , k tó ry  opowie­
dział nam  o pewnym  swym „chwalebnym  w yczynie“, a m ia­
nowicie: idąc ulicą poznał wśród przechodzących 2-ch Żydów; 
z m iejsca zawrócił, aby pierwszemu lepszemu policjantow i ich 
wskazać, aby mógł przy tym  zarobić.

Czy nie należało powiedzieć takiem u krewniakowi, że sko­
ro on tak  postępuje — prześladując ludzi niew innych — ska­
zanych na śm ierć przez wspólnego wroga, — może on Avięcej do 
ich domu nie przychodzić?

Ale człowiek ten spotkał sią z inną odpowiedzią: „ e - e - e ,  
Ju rk u , idź, p ijan y  jesteś!!“
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1 to nie był sporadyczny wypadek, takich wyczynów było 
bardzo dużo; tacy  „jegomoście“ w dobrej wierze uważali sie­
bie za uczciwych, bo przecież nie korzystali z niczego, u łatw iali 
tylko innym  „obrabiania“ 2iydów.

P rzy  właściwym postępowaniu ludzie ci napewno oprzy- 
toninieli-by, przy tolerow aniu ich postępków — sta li się oni 
później szantażystam i, a potem zbrodniarzam i.

3. Uczciwy człowiek, udaw ał w rozmowach zagorzałego 
antysem itę, aczkolwiek w ydatnie bezinteresownie pom agał na­
wet swym znajom ym  Żydom. Gdy mu zwrócono uwagę, iż. on 
krzywdzi tym  innych — bo p rzy taku je  łajdakom , przyznał mi 
się, iż on o tym  naw et nie pomyślał, poprostu chciał w ten spo­
sób odwrócić od siebie uwagę.

4. W czasie likw idow ania ghetta przedostało się na stronę 
a ry jsk ą  trochę- Sydów, wśród których znajdow ały się i dzieci. 
Los ich był przesądzony, wałę«aly się bowiem bez celu i pienię- 
dzy — nędzne i obdarte, skazane na łaskę Boga, czy telż ok ru t­
nego dla nich losu. Głodne, pukały  do pierwszych lepszych drzwi, 
prosząc o trochę straw y. Dawano im. Do m ieszkań copraw- 
da ich nie wpuszczano — jad ły  na schodach, łzam i okraszając 
o trzym any posiłek i... poszły sobie.

Czyn godny pochwały, — n ik t tem u nie zaprzeczy, a jed­
nak po tym  — kobiety tłum aczyły się jedna przed d rugą — ze 
swego postępowania. Mówiły, że to n iby byli znajom i Żydzi, 
iż im nie można było odmówić straw y — itd.

Do czego to prowadziło? O czym to świadczy i jak  o tym  
sądzić należy?

To świadczy, iż wielu wstydziło się poprostu swej dobroci, 
swych dobrych uczynków — jeśli o Żydów chodziło.

T aka była psychoza. Takie było to błędne koło.
Sw. Paweł, — wywodząc iż człowiek spraw iedliw y sam so­

bie jest prawem, nie przewidział tego — co będzie w epoce 
H itlera .

I  może niem a naw et czemu się dziwić. Część społeczeilstwa 
polskiego nie m ogła względem Żydów być inna. Ludzie ci, wy­

kuwani w latach  przedwojennych przez ówczesnych wodzów,
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sprow adzających Polskę — na życzenie przyjaciół z B erlina — 
z równej drogi, — nie mogli być inni. Ludzie ci przygotowani, 
na przyjęcie praw a hitlerowskiego (podróż m in is tra  Grabow­
skiego do F ranka) nie m ogli być uodpornieni na zło.

W ychow ani na kastetach, na krw i ściekającej z pobitych 
w A lm a-M ater studentów, nie m ogli mieć zrozum ienia dla tro ­
pionych Żydów. W ychow ani poprostu na zam askowanym  stra- 
gan iarsk im  PRO BLEM IE ŻYDOWSKIM, m usieli być zado­
woleni z rozw iązania tego problemu.

W tym  stanie rzeczy nie należy się dziwić, że w stosunku 
do Żydów nastaw ienie było złe. B yli szantażyści zawodowi — 
operujący w „zjednoczeniu grupow ym “, byli i pojedyńezy oraz 
z przypadku; poza tym  i zbrodniarze - donosiciele, anonimowi 
i nieanonim owi — prostą, drogą na śmierć w ydający Żydów, 
ukryw ających  się, po stronie ary jsk iej.

Do „kom pletu“ zaliczyć trzeba i niektórych Żydów, k tó­
rzy  też po trafili szantażować swych braci, pośrednio, a czasem 
naw et i bezpośrednio do spółki z Polakiem  — na jego rachu­
nek.

Osobną, grupę i to liczną — stanow ili przywłaszczyciele 
m ajątków  i rzeczy Żydów. Rzadko kto zwrócił Żydom m ajątek  
pozostawiony im na przechowanie. Nie obchodziło ich, 'że s ta ją  
się pośrednio zbrodniarzam i poniekąd. Zyd bowiem nie m ająr 
cy środków ra tu n k u  — skazany był tym  sam ym  na śmierć.

A byli wśród nich ludzie cieszący się dobrą opinią i sza­
nowani. Z astraszająca była liczba tych, k tórzyby w norm al­
nych w arunkach przeszli przez życie względnie uczciwie, a to li 
w w arunkach wytworzonych bezprawiem  i bezkarnością, stali 
się oni — chciwi, zachłanni i zbrodniczy.

Milczącą obojętnością — ucz ciwi pom agali łotrom .
W tym  coprawda w ypadku chodziło o Żydów, ale już chy­

ba najw yższy czas — aby sobie wszyscy uświadom ili, że zady­
szę zaczyna się od Żydów, a kończy się na kim  innym . Zyd jest 
ty lko środkiem  do celu — do którego nota-bene zazwyczaj nie 
dociera się. Tym  razem dowiedzą się o tym  Niemcy. P isałem  —̂ 
nie dociera się: bo przez krzywdę nie osiąga s-ię niczego. W  koń­
cu zło się mści.
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Niestety, gdy się ma doraźne korzyści — nie m yśli się 
zazwyczaj o jutrze.

Przez dodatkow'e piekło przejść m usiała większość ukryw a­
jących się Żydówek, które często atakow ali niektórzy p ijan i 
ich gospodarze (w nieobecności żon, k tóre w yjechały za han ­
dlem) i zmuszali do uległości. N iejedne opierały się temu, 
uciekając na inne mieszkanie, niektóre zmuszane hyłiy ulec 
swym p ijanym  gospodarzom.

Sytuację ukryw ających  się Żydów — można doskonale zo­
brazować niżej przytoczonym i wierszam i jednego z wieszczów 
Polski — Z. Krasińskiego, k tó ry  tak  u ją ł ówczesną tragedię 
Polaków:

W yjśń tylko było z domu na ulicę.
W net byś napotkał duchów złych szeregi,
W tan  cię porw ały plotek czarownice.
Kołem ścisnęli kąty , kłam cy, szpiegi.

O każdej porze, o każdej godzinie mogli ukryw ający  się 
Żydzi — powtórzyć za K rasińskim  rozpaczliwą jego skargę.

Ciekawe jest, jak im i słowami u ją łby  poeta tragedię u k ry ­
wających się Żydów.

Dziś już stw ierdzić mogę, iż z całej rzeszy Żydów polskich 
pozostaną jedynie tysiące, aczkolwiek dziesiątki tysięcy pró­
bowały się ukryć.

Taki jest obraz „strony a ry jsk ie j“.
S tarałem  się przedstawić go bez afek tacji i uprzedzenia, 

i jeżeli mimo to obraz ten  wypadnie niezbyt dodatnio, to już 
nie m oja w tym  wina.

Na nieszczęście, tak  było. Na nieszczęście Żydów jak  i Po­
laków.
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Nie chcieć widzieć oznak zepsucia, albo zgoła brać je za 
dobre, może tylko przewrotność.

Na tym  byłbym  „stronę a ry jsk ą“ zakończył, — gdyby nie 
to, że: mimo wszystko „Miłość miedzy ludźm i należy siać jak  
złote zboże, a kąkol nienaw iści trzeba wyrw ać i deptać noga­
m i“. „Zło jest niew ątpliw ie jedno ty lko — KRZYW DA BLIŹ­
NIEGO“ (Żeromski — Ludzie bezdomni), a piszę o tym  dla­
tego, gdyż wierzę, rże N arody polski i żydowski muszą wyjść 
z tego kataklizm u lepsze niż były, jeśli m ają być zdolne do życia.

P rzy  analizie stosunku społeczeństwa polskiego do traged ii 
Żydów należy jednak  dodać, iż, mimo wszystko to jednak — 
szalejący polski antysem ityzm  nie jest ideologiczny. A n ty ­
sem ityzm  polski jest przeważnie n i e p o c z y t a l n y .

W ojna obecna toczy się w imię szczytnych haseł, m. innym i 
o godność człowieka. W w yniku wojny, po rozgrom ieniu zbó­
jeckich Niemiec (co w chwili obecnej nie ulega już wątpliwości), 
zajdą przypuszczalnie poważne zm iany w granicach politycz­
nych państw , jak  i form socjalnych. Zarysow uje się już p rzy­
szła Polska, k tó ra pow stanie i na nowo się odrodzi; walczy ona 
bowiem w im ię wolności, godności i bra terstw a, jak ie  szerzyli 
wielcy wychowawcy narodu. I  tu  baczyć należy, aby tym  ra ­
zem — s ł o w o  c i a ł e m  s i ę  s t a ł o .

Będzie to zadaniem  przyszłych wychowawców społeczeń­
stwa polskiego, a stan ie się to faktem , gdy nie powtórzą się 
;błędy przeszłości, gdy się stanie do walki ze złem — nie b ier­
nością, lecz z pełną świadomością siły i słuszności sprawy.

„My Polacy!“ To ci, co bez w ahania oddawali ludzi bez­
bronnych na śm ierć za pieniądze, stro jąc się nierzadko w togę 
patrio tyzm u; — godzili oni w honor narodu polskiego.

Ci są zbędni. ^Oni nie mogą być przykładem . H istoria  
Polski zna innych Polaków, drogam i których  należy kroczyć, 
żywia^cych dla każdego człowieka ludzkie uczucia.
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ROZDZIAŁ X III.

Holel Polski
„E m igracja  — za granicą“

Jesteśm y wdzięczni H itlerow i za furtkę, 
jaką on nam  otAvorzył, abyśm y mogli um ­
rzeć w gromadzie, aniżeli byśm y mieli 
być w pojedynkę pow yciągani z mieszkań 
i  przy pierwszym  lepszym śm ietniku zgła­
dzeni.

(Z oświadczenia licznej poważnej 
g rupy  jiydów, zarejestrow anych 
do wyjazdu przez Hotel-Polski).

Z 20.000 ukryw ających się po stronie a ry j­
skiej Żydów, poło'' vę przyniosą nam  Polac^^ 
— w swych zębach; z pozostałych — zgłosi 
się do nas dobrowolnie d ruga potowa.

(Z oświadczenia kierow nika wy­
siedlenia Żydów, S tu rm fiih rera — 

V k ata  B rand ta. (Gestapo, Juden-
referat).

czerwcu r. 1943, W arszawę obiegła wieść, iż w H otelu 
Polskim  przy ul. D ługiej 29, zna jdu ją się Żydzi — i to zupełnie 
wolni.

Nie bacząc na niebezpieczeństwo udałem  się do hotelu. 
W ersje okazały sie prawdziwe. Tam dowiedziałem się, że 
Niemcy sprowadzili do hotelu z różnych obozów pracy  — Ży­
dów obyw ateli zagranicznych, według listy  im iennej. Miano 
ich wysłać zagranicę w drodze wym iany, w stosunku rzekomo 
3-ch ZydÓAV na 1-go Niemca.
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Zwracam  tu  uwagę (celem w yjaśnienia) na fakt, k tó ry  m iał 
miejsce w ghetcie na parę dni przed rozpoczęciem akcji prze­
siedleńczej (około 15-go lipca), wówczas to wezwali Niemcy 
wszystkich znajdujących się tam  Żydów obywateli obcych 
państw  — do staAvienia się przed bram ą PA W IA K A .

W ielu sławiło się wówczas na niemieckie wezwanie, częśó 
jednak nie zgłosiła się.

P]‘zybyłych Niemcy in ternow ali na Paw iaku  i, jak  się 
później okazało, uszli oni przed wysiedleniem; tych właśnie 
sprov.adzili Niemcy po likw idacji ghetta  do H otelu R oyal — 
przy ulicy Chmielnej, tam  jako in ternow ani czekali na wyjazd 
„zam ienny“.

Grui*a ta, za w yjątkiem  k ilkunastu  osób, w yjechała rze­
czywiście (w czerwcu 1943) do V ittel, skąd do lipca nadcho­
dziły od ]iich dobre wiadomości.

Po A\'yslaniu tej grupy, Niemcy „ in tern a t“ w H otelu Royal 
zlikwidowali, tworząc nowy — w H otelu Polskim. Tam  też 
sproAvadzili oni tych, k tórzy pozostali jeszcze w Royalu. N ie­
zależnie od nich, ściągnięto do H otelu Polskiego i innych 
Żydów z różnych obozi'^v pracy, w ybranych według listy  
imiennej

W szyscy ci byli obyw atelam i różnych państw . Mieli oni 
wyjechać, tak  jak  ich poprzednicy z hotelu Royal, ’do V ittel — 
„na Avymianę“.

W ydawało się, że wszystko jest w porządku. Tymczasem 
grup •, nie została jeszcze skompletowana. Nie było więcej Zy- 
dÓAv obyAvateli zagranicznych, w międzyczasie wymordowano 
ich bowiem.

I oto przyszło do głowy niektórym  gestapowcom, aby 
skom]ńctować grupę Żydami, którzyby w yjechali jako obywa­
tele zagraniczni w miejsce nieżyja,cych już lub nieobecnych, 
na indona i nazAviska figuru jących  na listach niemieckich.

Z akrzątuęli się, szczególnie, koło tego dwaj gestapowcy: 
1) SkosoAYski Lolek (Zyd) i 2) Adam  (nazwisko), im ienia nie 
znam. Mieli oni cały sztab pomocników i podpomocników do 
dyspozycji. *

Za Avysokic sum y pieniężne (40—50 tysięcy złotych) od 
osoby, otrzym yw ali Żydzi form alne „autentyczne“ paszporty.
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wystawione przez Gestapo, na nazw iska obyw ateli zagranicz­
nych

W iadomość o H otelu Polskim  rozeszła się po Polsce - 
lotem błyskawicy, codziennie zgłaszali się Żydzi do hotelu; 
każdy chciał wyjechać, nie bacząc na wysoką opłatę pieniężną.

Tak skompletowano grupę, liczącą około 600 osób, męż­
czyzn, kobiet i dzieci, — k tó ra w yjechała jako pierwsza p a rtia  
z H otelu Polskiego. W yruszyli oni w połowie czerwca 1943 r. 
do V ittel. Do połowy lipca nadchodziły od nich listy  i dobre 
wiadcaności.

Zdawaćby się mogło, iż po wyjeździć tej grupy, „ in te rn a t“ 
zostanie zlikwidowany, ale o dziwo! Stało się jednak inaczej, 
przyjm owano zapisy nowoprzybyłych Żydów. Przygotow y­
wano do wyjazdu następną partię .

P’ak t ten rozmaicie komentowano, a jednak tworzenie na­
stępnej p a r tii wyjazdowej — miało swoje podłoże.

W skutek s ta rań  niektórych Żydów, m ieszkających w k ra ­
jach  neutralnych, nadeszły do Polski przez konsulaty  niem iec­
kie — w pierwszych latach  okupacji — promessy, wysta- 
wdone przez państw a neutralne, zezwalające wymienionym 
w nich osobom (Żydom) obywatelom polskim, na w jazd do ich 
krajów .

Prom essy te, rzecz jasna, niem ieckie konsulaty  — przeka- 
zyw'^ały policji (Gestapo), k tó ra  nie śpieszyła się z wypuszcze­
niem Żydów zagranicę. Tych promess było dużo, znajdow ały 
się one w Gestapo, a dysponował nim i S tu rm fiih rer B randt, 
k a t i późniejszy organizator wysiedlenia Żydów — i on to rze­
komo zgodził się na wydanie pewnej ilości promess.

1 nadarzy ła się tu  okazja, nie byle jak a  dla Żydów jak  i dla 
gestapowców’ (grube zarobki). J a k  za pierw^szym razem  -— 

tak  i teraz mogli Żydzi wyjechać, ale już nie jako obywatele 
zagraniczni, lecz jako obywatele — polscy na nazw iska tych, 
dla k tórych prom essy były  przeznaczone.

Ten w yjazd Zydów’ polskich m iał również na celu wym ianę 
Żydów — na Niemców, w stosunku 1:3.

Uprzedzano Zydów, że pojadą przez Hannower, i że tam  
czekać będą na wymianę.
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1 nie wiem dlaczego wśród ZydÓAv, obecnych w H otelu Pol­
skim, u trw aliło  się, poniekąd, przekonanie, że gestapowcy 
w W arszawie działa ją  w dobrej wierze, bez względu na oczeku­
jący  ich w H anno Werze los.

Tak kompletowano grupę, k tó ra  m iała wyjechać z H otelu 
Polskiego do Hannoweru, jako d ruga partia . I  w tym  w ypadku 
— pobierano za prom essy duże sum y: po 20—30 tysięcy zł. od 
osoby. A do H otelu Polskiego coraz więcej przybyw ało Sydów 
z rodzinam i i rzeczam i; przybyw ali ci — którzy się ukryw ali 
po stronie ary jsk iej.

W Hotelu Polskim  utw orzył się naw et kom itet, sk ładający 
się z przybyłych doń Żydów. W spółpracow ali oni w dobrej 
wierze z gestapowcami, przy organizow aniu wyjazdÓAv. Jed ­
nym  z członków tego kom itetu by ł były dyrektor „Jo in tu “ (za 
okupacji) w W arszawie, — Guzik, który, jak  się w końcu oka­
zało, nie wyjechał.

W końcu czerwca 1943 r. w yjechała z H otelu Polskiego 
druga p a rtia  Żydów — obywateli polskich. G rupa ta  liczyła 
około 1100 osób.

W yjechali oni do H annoweru, na podstawie promess (pasz­
portów zagranicznych nie wystawiono im). K ażdy z wyjeżdża­
jących posiadał legitym ację z fo tografią lub zaświadczenie, 
stw ierdzające ostatn ie m iejsce zatrudnienia.

„Porządek“ wyjazdowy był następujący:
W dniu wyjazdu, około godziny siódmej rano żandarm eria 

obstawiła „hotel“ wraz z podwórzami i ulicą przed hotelem — 
nie wypuszczając nikogo.

O 9-ej zajeżdżały na podwórze wojskowe samochody cięża­
rowe, do których kolejno w siadali wyjeżdżaja^cy wraz z baga­
żem. W szystko odbywało się w spokoju, bez zbytniego pośpie­
chu. P rzy  w siadaniu sta li oficerowie, spraw dzający dokum en­
ty, upoważniające do wyjazdu.

Tych, k tórzy wyjeżdżali na podstawie PROM ESS „grupa­
mi rodzinnym i“ (t. zn. sprawdzano ilość osób poszczególnej ro­
dziny, na nazwisko której w ystaw iona była promessa), łado­
wano do samochodu, a przy w siadaniu wręczono głowie rodzi-
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ny, względnie najstarszem u wiekiem — o ile „głotva“ już nie 
żyła — PROM ESSĘ, k tó rą  odtąd zachowywał u siebie.

Samochody odwoziły ich na dworzec Gdański, poczym w ra­
cały po dalszych pasażerów.

Pociąg sk ładał się z wagonów pasażerskich.
Sydzi, którzy zostali w hotelu, a było ich zazwyczaj k ilka­

set osób, mieli spokój; nie ruszano ich, czekali oni na następny^ 
wyjazd.

Trzeba przyznać Niemcom, iż Żydzi podczas swego sześcio­
tygodniowego „urlopu“, spędzonego w hotelu, mieli zupełny 
spokój; oddychali pełną piersią, czuli się zupełnie swobodnie, 
do tego stopnia swobodnie, że wolność ta  odurzała niektórych. 
Do hotelu można było wejść i wyjść o każdej porze, należało 
ty lko w ystrzegać się czyhających przed hotelem t. zw. SZMAL­
CÓW NIKOW , inaczej szantażystów-łapów karzy.

Zajęciem ich było śledzenie wychodzących z hotelu Żydów 
(wychodziło bowiem również wielu aryjczyków ) i dom aganie 
się okupu.

Pewnego razu zaszedł charak terystyczny  w ypadek: wycho­
dzącego z hotelu Żyda — zatrzym ano na ulicy i oddano w ręce 
żandarmów, którzy go z kolei odstawili db Gestapo. Tego Żyda 
ściągnęli „gestapowcy hotelowi“ z powrotem do siebie.

W Hotelu Polskim  byli Żydzi z m iasta i prowincji. Zgła­
szali się również i aryjczycy, k tórzy jako Żydzi chcieli wy­
jechać. N iektórzy z nich wyjechali. B yły też i m ałżeństwa 
mieszane, przeważnie aryjczycy, z żonami żydowskiego pocho­
dzenia. !

Po wyjeździe drugiej partii, przygotow ywano i kom pleto­
wano następną. M iała ona również wyjechać za prom essami 
do H annow eru. Term in w yjazdu ustalono, jak  zwykle, z góry, 
tym  razem  przypadł na dzień 15 lipca.

Około 8—10 lipca trzecia z kolei p a r tia  była już zasadniczo 
skom pletowana; zajęto się w międzyczasie przygotow ywaniem  
legitym acji oraz ustalaniem  liczby wyjeżdżających. Zacho­
dziły bowiem w ostatn iej chwili wypadki przesunięcia przez 
niektórych Żydów term inu  w yjazdu do następnej tu ry . Miało 
to miejsce szczególnie wtedy, gdy oczekiwano przyjazdu człon­
ków rodziny, lub też gdy załatw iano spraw y m aterialne.
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Po tej trzeciej grupie wyjazdowej m iała jeszcze być czwar­
ta  — rzekomo ostatnia.

Około 12-go lipca hotel zapełnił się i tym i, k tórzy pre ten­
dowali na w yjazd z czw artą grupą, do której przyjm owano juiż 
chętnych.

12-go lipca oznajmiono zebranym , iż przyśpieszono wyjazd 
3-ciej g rupy i że nastąp i on 13 zam iast 15-go.

Następnego dnia to jest 13 lipca 1943 r. o godz. 8-mej rano 
żandarm eria obstawiła hotel, podwórza ,schody i ulice przed 
hotelem; a w godzinę później w jechały na podwórze hotelu 
pierwsze ciężarówki celem zabran ia wyjeżdżających..

Byłem naocznym świadkiem — wyjazdu tej 3-ej g rupy ; 
wszystko odbywało się według ustalonego porządku; w spoko­
ju, bez pośpiechu, w należytym  „niem ieckim  porządku“.

Samochody odwoziły na dworzec pasażerów w racaj a,c po 
następnych; tak  trw ało to do godz. 13-ej — wyjechało ponad 
600 osób — dwiema grupam i: palestyńską i płd.-am erykańską.

Tak jak  poprzednio — oficerowie zjedli obiad w jednym  
z gabinetów restaurac ji. Pozostałym  w hotelu Żydom, a było 
ich ponad 400, również pozwolono zjeść obiad; potym  oznaj­
miono wszystkim, iż „ in tern a t“ przeniesiony zostaje na P A ­
W IAK, i to z pozostałym i Żydami.

Nie będę opisywał tego, co się wówczas działo. Dla wielu 
był to grom z jasnego nieba, a jednak n ik t nie rozpaczał. 
I  aczkolwiek gestapowiec Adam  przysięgał na „wszystkich 
św iętych“ i na swoją głowę, iż nikomu nic złego na P A ­
W IA K U  się nie stanie, to wszyscy wiedzieli, że to ich KRES.

I znów „porządek“, ten system atyczny — i tym  razem prze­
klęty „niemiecki porządek“.

W spokoju bez pośpiechu ładowano wszystkich ^yraz z ba­
gażami do samochodów. Tym razem jechały one nie na dwo­
rzec, lecz na Paw iak. Zabrano wszystkich, nie ura tow ał się 
wówczas nikt. Zabrano ponad 400 osób, mężczyzn, kobiet 
i dzieci.

Na Paw iak  zabrano również i Polaków znajdujących się 
wówczas w hotelu, k tórzy nie nm ieli podać przyczyny swego 
pobytu.

Po gruntow nej rew izji i trzykro tnym  legitym ow aniu opu­
ściłem o godz. 16-ej hotel. Opuściłem go wraz z dyrektorem
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i kierov;nikiem  mieszczącego się na tym  sam ym  podwórzu 
prz(3dsiębiorstwa niemieckiego.

Opuściłem hotel jako urzędnik tej firm y, w której za tru d ­
niony hyłem  przez... dwie godziny. K ierow nikiem  jak  również 
dyrektorem  firm y byli Polacy, znali m nie oni dwie godziny.

U ratow ali m nie B EZIN TER ESO W N IE.

Tego samego dnia, to jest 13 lipca 1943 r., wykończono na 
Paw iaku  około 270 Żydów, zabranych 3 godziny przedtem  
z H otelu Polskiego. Pozostałych, k tórzy m ogli się wykazać, iż 
zapisani już byli na wyjazd, wysłano w parę dni później w nie­
wiadomym kierunku.

Epilog „sielanki“ w H otelu Polskim  przem inął zasadniczo 
bez większego echa. U m ysły ludzkie zaprzątnięte były w owym 
czasie ważniejszym i naogót od traged ii Żydów w ypadkam i: 
jak : sprawm K atyn ia , lądowaniem  wojsk anglo-am erykańskich 
na Sycylii, oraz gigantycznym i zm aganiam i sowiecko-niemiec­
kim i pod Charkowem. Niewielu wiedziało o tragedii, jak a  się 
rozgrywmła w hotelu. Ubolewano przy tym  nad... głupotą czy 
naiw nością Żydów.

N ikt nie zastanaw iał się ani nie w nikał w przyczyny tej 
„naiwności“ Żydów, k tó ra  pchnęła ich do „H otelu“ ; n ik t nie 
zajm ował się badaniem  „bak terii“, które wywołały tę nagłą 
„żydowska, chorobę podróżowania“ pod „opiekuńczym i skrzyd­
łam i“ Niemców.

W  H otelu Polskim, gdzie byłem  częstym gościem, rozm a­
wiałem nieomal-że z wszystkimi. W okresie „wyjazdów“ prze­
winęło się przezeń wiele osób: Żydów i odwiedzających ich Po­
laków. Większość zgłaszających sie do w yjazdu zdaw ała sobie 
sprawę ze swego dobrow’olnego oddania się w ręce Niemców'; 
w'iedzieli, że to może być zw'ykła pułapka. W IE D Z IE L I 
O TYM. Należeli bowiem do ludzi dośw'iadczonych, pow'aż- 
nych i in teligen tnych; był to bowiem kw iat in teligencji, k tó ry  
się ura tow ał z piekła ghetta. B yli to przew'ażnie Żydzi, którzy 
mieli możność przebyw ania po stronie ary jsk ie j i uratow 'ania 
się, a jednak zgłosili się do „hotelu“ na wyjazd.

Z astanaw iające i czasami wprost niezrozum iałe było ska,d 
się w'zięło ty lu  chętnych do wyjazdu. N IE  TYLE „SKĄD“
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ile „DLACZEGO“. Nie można tego było tłum aczyć masową 
jakaA p s y c h o z ą  — bo żaden z wyjeżdżających nie dora­
dzał tego nikomu, nie w yw ierał żadnego wpływu. Masowy ten 
wyjazd nie w ypłynął ze wspólnej jak ie jś z m o w y ,  lecz był 
Avyuikiem postanowień indyw idualnych.

\Vi(jkszość wyjeżdżających nie łudziła się i nie spodziewała 
po Niemcach niczego dobrego.

To też żaden Zyd nie wyjeżdżał z w łasnej woli. W yjechali, 
bo nie m ieli gdzie być. Odebrano im wszelkie w arunki bytow a­
nia. Bez przerw y szantażowani byli na każdym  niem al kroku
— w tak iej czy owakiej formie.

I  nietylko to; niektórzy właściciele mieszkań, u k ry w a ją­
cy Żydów, „zachorowali“, z upływem  czasu, dzięki p ropagan­
dzie hitlerow skiej — na wyższość rasową. W tak im  to miesz­
kaniu  atm osfera m oralna ukryw ających sięi s tała  się nie do 
zniesienia.

I tak  „azyl“ zam ienił sie w piekło. Dzięki „ideowej“ współ­
p racy  tych szantażystów  z Niemcami, s tała  się s trona ary jsk a  
dla Żydów przepaścią. P rzy  wyjeździe przepaśó zdawała się 
być m niejsza.

Do „hotelu“ poszli ci, k tórzy nie m ieli się gdzie podziać. 
Poszli i ci, k tórzy nie mogli znieść dłużej tej udręki m oralnej.

Do „hotelu“ poszli również tacy, k tórzy woleli paść od kuli 
wroga, aniżeli od uderzenia współobywatela „sztyletem  w ple­
cy“.

Ci wszyscy w ybrali „hotel“, płacąc zań pokaźne sumy.
Można sobie zadać pytan ie — co zrobiliby ci wszyscy, gdy­

by „hotelu“ nie byłoi Nie tru d n a  jest na to odpowiedź: 
wszystkich szantażowanoby tak  długo, aż w końcu zabito by 
ich przy pierwszym  lepszym śm ietniku.

Jedyną „w iną“ tych, k tórzy w yjechali przez „hotel“ jest to
— że nie mieli odwagi skończyć ze sobą „tu“, lecz zabrali różne
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c j a n k i — t a m, a to już na wszelki wypadek.
Trzeba skończyć z legendą naiwności czy głupoty Żydów 

z hotelu“. W yjechali nie ci, k tórzy w ierzyli Niemcom, ale ci, 
k tórzy zw ątpili w możliwość u ratow ania się po stronie a ry j­
skiej.

Należy tu  stw ierdzić sm utny fak t, iż gdyby nie szantażyści, 
krzew H otelu Polskiego nie w yrósł by tak  wysoko. W yrósł on 
na za tru tym  gruncie.

Tak z jednej strony  przeżycia i bezkres traged ii jednych, 
doprowadzonych aż do... absurdu wdzięczności dla H itlera , 
a z drugiej strony  pycha i pewność k a ta  S tu rm fu h rera  B randta.

Bezsprzecznie znał kat-szyderca wartość swych słów. On 
sam był przecież jednym  z tych, którzy deprawowali innych. 
Omylił się jednak, m ierząc wszystkich Polaków wspólną miara^ 
— swoją m iarą. Gdyhy przebyw ał w hotelu, to by w idział i od­
w rotną stronę m edalu — widziałby nie tylko tych, którzy jem u 
w zębach Sydów przynosili. W idziałby i Polaków, którzy 
w ostatn iej chwili — tuż przed wyjazdem  — sta ra li się ze łzami 
w oczach odciągnąć swych znajom ych od powziętego zam iaru. 
N iestety, nie mogli nic zrobić — mimo szczerych chęci.

Hotel Polski by ł też traged ią  dla wielu kobiet — Polek, 
które nie były w stanie uchronić swych mężów lub swych przy- 
jiiciół-%ydów przed zgubą.

Za to w stosunku do ZŁYCH mogą, słowa B rand ta  mieć 
pełne zastosowanie.

Październik 1943 r.

111





ROZDZIAŁ XIV .

D o k  oń c z e n i e

„HOTELEM  PO LSK IM “ MOŻNA H ISTO R IĘ  GHETTA 
W ARSZAW SKIEGO ZAMKNĄĆ. Jego likw idacja, jak  
i wślad za n ią ZAGŁADA Żydów w innych ghettach w Polsce, 
w ysuw ają się na samo czoło zbrodni niemieckich. M niej wię­
cej w sposób tu  opisany wymordowano wszystkich innych Ży­
dów polskich w ilości około trzech milionów, nie licząc Żydów 
sprowadzonych do Polski z różnych krajów  Europy, dla k tó ­
rych  ziem ia polska stała  się w ram ach niemieckiego „nowego 
ład u “ grobem.

D w ukrotnie otrzym ałem  ‘ wiadomości o „em igran tach“ 
z H otelu Polskiego, in teresu jąc się ich losem. W ywieziono ich 
do obozu pod Hannowerem, do Belsen-Bergen. Początkowo 
m ieli oni względny spokój, nie pracowali, odżywianie za to 
było m arne. W  listopadzie 1943 r. berlińskie S. D. przeprow a­
dziło w obozie śledztwo badając autentyczność i zgodność obo- 
zowiczów z nazwiskam i, w ym ienionym i w promessach. W sku­
tek przeprowadzonego śledztwa wysłano z Belsen - Bergen 
w niewiadom ym  kierunku  grupę Żydów, liczą,cą około 1.800 
osób, między k tó rym i byli wszyscy z pośród przybyłych z Ho­
telu Polskiego. Przypuszczalnie wysłano ich do B irkernau  
(Oświęcim) lub do Bergen na śmierć.

Ciekawe, że do dnia dzisiejszego (kwiecień — m aj 1944) 
oficjalnie o przybyciu tego tran sp o rtu  do B irkenau  nie w ia­
domo. Na tym  inform acje moje o Żydach z H otelu Polskiego 
się wyczerpały.

Również ci Żydzi z ghetta  warszawskiego, którzy p rzy­
musowo w ysłani zostali z W arszaw y w początkach 1943 roku 
do Traw nik i Poniatow a oraz ci, k tórzy do tych miejscowości
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dobrowolnie wyjechali, dowierzając niem ieckiem u „słowu ho­
noru“, że tam  p rzetrw ają  wojnę wraz z rodzinam i — zostali za­
mordowani. Pewnej księżycowej nocy listopadowej 1943 roku 
obstawiono b arak i żydowskie w Poniatowie, T raw nikach i pod­
palono je. U ciekających razili ogniem ckm-ów żołdacy nie­
mieccy.

Z trzech milionów Żydów w Polsce pozostały dotychczas 
zaledwie tysiące, p racujące częściowo w niektórych obozach 
śmierci, a częściowo bytujące i ukryw ające się, po t. zw. stro ­
nie ary jsk iej. Żyli oni oderwani od rodzin, od bliskich, brak 
których podsuwał im uparcie myśl o bezcelowości istnienia. 
Tym bardziej, że z tej pozostałej resztki ukryw ających się, co­
dziennie ktoś ubywał, każdego bowiem dnia ktoś inny  został 
złapany i w ydany na śmierć.

Z Żydam i skończyło się. Po likw idacji i spaleniu ghetta 
(maj 1943) n astąp ił K atyń... z czystką Żydów bytu jących  po 
stronie ary jsk iej, a po K atyn iu  nastąpiło  w W arszaw ie ...świę­
to dni k u ltu ry  niem ieckiej 15. X. — 31. X. 1943 r. przy akom ­
paniam encie publicznych egzekucyj Polaków.

Tragedia, co zresztą było do przewidzenia, w yraźnie prze­
nosi się na Polaków. „Pracow ici“ Niemcy nie mogą pozostać 
bezczynni i rozpoczęli masowo rozstrzeliwać Polaków według 
niemieckiego praw a o zbiorowej odpowiedzialnoiści innych n a ­
rodów wobec nich.

Nie wiem, czy wszyscy zwrócili uwagę na zbieżność dni 
„ku ltu ry  niem ieckiej w W arszaw ie“ — z początkiem  publicz­
nych egzekucyj Polaków w W arszaw ie (15. X. 1943). K u ltu ra  
i mord, k u ltu ra  — zakłam anie i szyderstwo, k u ltu ra  i publiczne 
egzekucje. Tylko niemieccy „nadludzie“ po trafili kojarzyć ku l­
tu rę  ze zbrodnią.

Egzekucje przeprowadzano zazwyczaj w śródm ieściu przy 
zburzonych przez działania wojenne w 1939 r. domach. O fiary 
przywożono na miejsce straceń z zagipsow anym i jam am i u st­
nym i w stanie nawpół przytom nym , aby nie m ogły krzyczeć. 
Krew rozstrzelanych spływ ała po egzekucjach strum yczkam i, 
tworząc w ąziutkie purpurow e ścieżki na bieli leżącego śniegu. 
P u rp u ra  krw i — na bieli leżącego śniegu ... W idziałem  to wie­
lokrotnie w ghetcie w 1942 r., a w rok później po stronie a ry j­
skiej.
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Treydiieśei preesało wieków istn ienia re lig ii m onotei­
stycznej nie zdołały wykorzenić pierw otnych pierw iastków  

n a tu ry  ludzkiej, nie pomogły niezliczone nauki i system aty  
filozoficzno-etyczne i m oralne — człowiek człowiekowi wilkiem 
pozostał.

Człowiek pozostał w naturze swej na wpół nomadycznym, 
chciwym, zwierzęciem o prahistorycznych, wrodzonych in stynk­
tach krwiożerczych. U kazał się on w całej swej ohydzie.

K u ltu ra  i cyw ilizacja nadała ludziom pewną ogładę tylko, 
któ.rą nazwałbym  po litu rą człowieka, p o litu rą  ścierającą się, 
gdy tylko następują pierwsze lepsze spięcia, gdy następuje 
krzyżowanie się przeciwieństw, gdy ¡życie schodzi z norm al­
nych torów, gdy h istoria ludzka zostaje wyprowadzona z równo­
wagi.

W szczytowym niem al okresie k u ltu ry  i cywilizacji, uk a­
zał się człowiek X X  wieku; ukazał się jaskiniow iec — odsła- 
niaja.cy wszystkie sataniczne p ierw iastk i n a tu ry  swojej. Za­
ta rte  tysiącam i la t ku ltu ry , in sty n k ty  krwiożercze obudziły 
się, a co najważniejsze, okazało sie, jak  mało trudu  potrze­
ba na rozbudzenie podłych ludzkich instynktów  i złej woli. 
W ystarczyły  na to 'm iesiące zaledwie, tygodnie, ba — dnie na­
wet.

Dziejowy kataklizm , • k tóry  się rozpętał u schyłku czwar­
tej dekady X X  wieku objął wszystkie kon tynenty  św iata — 
sta ł się traged ią  całej ludzkości, w szczególności zaś traged ią 
N arodu Polskiego, a Narodowi Żydowskiemu przyniósł kom­
pletną niem al zagładę.

J a k  dotychczas. Żydzi s trac ili około 40®/“ swej ludności.
N iektóre przodujące narody mogły CZYNEM zmusić „nad- 

k a ta“ z Berchtesgaden, do zaprzestania hurtowego p rzy n a j­
mniej m ordowania milionów niewinnych, milionów Żydów jak  
i Polaków, ale to już osobny rozdział.

P ropaganda hitlerowska,, dążąca do rozprzężenia społe­
czeństw przez deprawowanie ich — by móc skruszyć ich samo- 
istność — czyniła, niestety, postępy. Podniesiony przez H itlera  
i jego profesorów do godności dogm atu „rasizm “ zaraził wiele 
społeczeńtsw, godnością „aryjskości“ przejęło sie i szczyciło 
wielu — nie wićdząe, iż słowo „A rya“ znaczy szlachetny 
(godny).
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Ale szlachetności mało było na świecić — odwrotnie raczej, 
im więcej było „aryjczyków “ dok tryny  H itlera , tym  więcej 
było n a  świecie sadyzm u i przeróżnej podłości.

Za wszystkie okrucieństw a popełnione przez Niemców 
w Polsce na Żydach jak  i na Polakach, pom ijając „Olimp“ 
berliński, odpowiedzialny jest gubernator generalny HANS 
FRA N K , niem iecki m in ister sprawiedliwości, prezydent nie­
mieckiego prawda, jeden z najw ierniejszych doradców i wyko­
nawców woli H itlera . Jego w izytacje W arszaw y i ghetta, od­
byte w tow arzystw ie współzbrodniarzy: gubernato ra W arsza­
wy — F ischera i burm istrza L eista — daw ały krw aw y plon.

Za spraw ą F ischera, przykładowo ukarano, t. j. rozstrzelano 
w ghetcie, w początku 1942 r., na dziedzińcu więzienia przy ul. 
Zamenhofa, 14 dzieci żydowskich w wieku la t 9—14, za przewi­
nienie przedostania się na stronę ary jsk ą  — w celu w yżebrania 
żywności dla głodującego w ghetcie rodzeństwa.

W przesiedlaniu i likw idacji Żydów z ghetta warszaw skie­
go, udział b ra li następujący zbrodniarze: K a t Zamojszczyzny — 
„Polizeifiilirer“ Globocnik, nadzorca „V ernichtungskom m ando“ 
S. S. Lublin — nota bene — w ykonawcy przesiedleń Żydów na 
obszarze całego generalnego gubernatorstw a, poza tym  Ober- 
s tu rm liih rerzy : B randt, Geipel, K onrad, K oerber i Schultze.

Nie mało Żydów wydał na śm ierć znany na terenie W a r­
szawy przemysłowiec niem iecki W alte r C. Toebbens, właściciel 
t. zw. szopów na terenie ghetta  — oraz jego zastępca Bauch.

Nie ty lko wyżej wym ienieni w inni sa, opisanych zbrodni. 
P rzy  obrachunku zbrodni niem ieckich m usimy, niestety, po­
ciągnąć do odpowiedzialności niem al cały naród niemiecki.

Naród niem iecki w ykazał kim  jest. Dokonał nie byle jak ie­
go wyczynu. U w ielbiając swego „fiih rera“ pom agał mu w rea li­
zacji jego planów. W szak już w wyborach lipcowych 1932 roku 
H itler uzyskał aż 13,7 milionów głosów (36,9'’̂« glosujących), 
a w 6 lat później po aneksji A ustrii 99“''« głosów.

Naród niem iecki oddał na H itle ra  w r. 1932 — 13,7 milio-
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nów głosów, a w 1938 roku po aneksji A ustrii 99*''® głosów — 
i szedł za nim  i jego bandą lub p a rtią  (jak  kto woli), re k ru tu ­
jącą się w początkowym okresie swego istn ien ia z mętów ulicz­
nych, jak  sutenerów, morderców i złoczyóców (w niektórych 
okręgach liczyli oni 50“̂» członków).

A by pasożytować na ciałach innych narodów, cały niem al 
naród niem iecki przez to, iż nie przeciw staw iał się — tym  
sam ym  aprobow ał zbrodnie, popełniane przez m iliony swych 
współbraci. W spółpracując z H itlerem  przy wprowadzeniu 
„nowego ład u “ w Europie, polegającym  na uczynieniu „Knech­
tów“ z wolnych narodów, przy system ie deptania wszystkiego 
co święte, przem ienianie ludzi w strzępy — sam i się odczłowie- 
czyli i stoczyli na samo dno upadku.

S tarsze m atrony  niemieckie, młode kochanki S. S.-manów, 
ćm y nocne spacerujące po K urfürstendam ie, jak  i inne niem iec­
kie „blond bestie“ doskonale spały na m ateracach wypchanych 
Avłosami zgolonych głów nieszczęsnych kobiet i dzieci gonio­
nych nago do komór gazowych i krem atoriów . W szystkie one 
doskonale spały na tych  m ateracach i poduszkach, śniąc pięk­
ne sny o — „G rossdeutschland“.

„Niewinne“ dzieci z „Deutsches Ju n g v o lk “ i „H itlerjugend“ 
z utęsknieniem  oczekiwały św ięta — publicznych egzekucji, 
aby mogły być św iadkam i jak  pięknie Niemcy m ordują nie­
w innych ludzi, widząc w tym  potęgę Niemiec...

Szanujący się Niemcy, jak  i „bogobojne“ Niemki, z utęsk­
nieniem  w ypatryw ali listonoszy, czy rrie przyniesie im „Lie­
besgabe“ (paczka z podarkiem ) od ich synów rabujących  
w okupowanych krajach . Pozostali „uczciwi“ Niemcy prześci­
gali się w sta ran iach  o uzyskanie przydziału na ubranie, bu ty  
lub suknie, obryzgane dosłownie krwią, pomordowanych ofiar.

Psychika narodu niemieckiego przestała być tajem nicą. 
Dziś, w p iątym  roku wojny, można stw ierdzić z całą stanow ­
czością, że u innych narodów, to naw et dziesięciu H itlerów  nie 
potrafiłoby w ciągu 6  — 8  la t (1933 — 1939) przem ienić ludzi 
uczciwych, w bestie.

Można przy pomocy uporczywej zakłam anej propagandy 
zmienić m entalność narodu, można też przestaw ić jego ideolo-
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gię, nie można ra to m iast z LUDZI — zrobić w ciągu tak  k ró t­
kiego czasu — DZIECIOBOJCOW .

Zbrodnie hitlerow skie — W YROSŁY Z DNA N IE M IE C ­
K IE J  MENTALNOŚCI.

Nie byłoby H itlera , ani komór gazowych, gdyby u więk­
szości Niemców nie tkw iły  zbrodnicze instynkty .

W szyscy niem al Niemcy byli chętnym i Avykonawcami woli 
H itlera .

Na pożywce zakłam ania, szyderstwa i zbrodni rósł kult 
narodowego socjalizmu. Na pożywce: Grossdeutschland, Deutsch­
land über alles, D rang nach Osten, K u ltu rträg e r, H errenvolk, 
„blondbestii“ itp. urosła u każdego Niemca pycha, buta, św ia­
domość wyższości swej, oraz wola i dążenie i^asożytowania na 
organizam ach innych narodów.

Każdy niem al Niemiec współi)racował ze swym krwawym  
wodzem. Każdy z nich w swoim zakresie, na swoiip odcinku 
i,stanow isku, budował „nowy ład  av E uropie“, i chociaż nie każ­
dy Niemiec mordował bezpośrednio niewinnych, to jednak — 
to co się działo, działo się za aprobatą  wszystkich Niemców. 
Kaiżdy z nich — śnił o „G rossdeutschland“, cały naród ubóst­
w iał swego m istrza, wszyscy oni chcieli panować nad światem.

Nie słychać było, aby ktokolwiek z nich i)rotestował w okre­
sie zwycięstw przeciw zbrodniom, o k tórych popełnieniu każdy 
z nich wiedział. W wieku rad ia i padających z nieba ulotek, 
ponadto — gdy się m a u siebie m iliony robotników - niewolni­
ków, schw ytanych przy łapankach i przymusowo wywiezionych 
do Rzeszy z wszystkich krajÓM^ E uropy — nie można było nie 
wiedzieć o zbrodniach.

Nie z przym usu Niemcy szli za H itlerem . Szli za nim, gdyż 
program  jego im odpowiadał. P rogram  H itle ra  bynajm niej nie 
był nowy. B ył to program  TRADYCYJNO - N IE M IEC K I, co 
zresztą sam a propaganda niemiecka przyznała. (Das Deutsche 
Führergesicht, 204 Bildnisse deutscher K äm pfer und W egsu­
cher aus zwei Jahrtausenden . K, R. Ganzer-Lehm ans V erlag 
1941 V ierte Auflage). (Oblicze 204 niem ieckich wodzów-bojow-
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ników i poszukiwaczy dróg dla narodu niemieckiego na prze­
strzeni 2 .0 0 0  lat).

W yżej wym ieniona książka, aczkolwiek w ydana została 
przez propagandę hitlerow ską, zupełnie otw arcie w ym ienia 
204-ch najw ybitn iejszych mężów niemieckich, którzy na prze­
strzeni 2 .0 0 0  la t byli poszukiwaczami dróg prowadzących do 
psychiki narodu niemieckiego, urabiaja.c ją  w duchu idei ku l­
tu  WODZA i wyrzeczenia się swego „ JA “ na rzecz jednego wo­
dza i państw a.

Przez przytoczenie faktów  z h istorii Niemiec, poczynając 
od m argrabiów , m istrzów różnych zakonów, królów i przywód­
ców wojskowych, poprzez arcybiskupa A dalberta  (zasługi prze­
ciw Słowianom) i L u tra , poprzez lum inarzy niem ieckiej nauki, 
lite ra tu ry , sztuki, a naw et muzyki, au torzy  powyższej ksiąlżki 
dowodzą, że wszyscy w niej wym ienieni, pom ijając już Hegla, 
Fichtego, Nietzschego czy W agnera — lecz, że naw et Leibnitz 
i Goethe dąjżyli do tego samego celu, kultyw ując w narodzie 
niemieckim ideę wodza i dążenie do PANGERM ANIZM U.

„Zgleichszaltowanie“ Goethego z... Horstem  W esselem nie 
było u Niemców anom alią, z początku bowiem X IX -go wieku 
Goethe wyło-żył swą teorię um iejętnej germ anizacji Polaków. 
(Vorschlag zur E in fü h ru n g  der deutschen Sprache in Polen).

W rzeczy samej, w tym  wypadku, propaganda hitlerowska, 
była szczera, a logiczny wyAvód że naród niem iecki W YCHO­
W AŁ sobie H itlera , a nie odwrotnie, jest czymś więcej niż 
l>rawdą.

Niemcy czekali na H itlera . Czekali ha tego opatrznościo­
wego męlża, k tó ry  by p o trafił podpalió św iat i dzięki którego 
„genjalnej“ kalkulacji, możnaby bezkarnie mordować m iliony 
niew innych ludzi innych narodowości.' (Ich habe alies einkalku- 
liert — wszystko wykalkulowałem  — zwrot H itlera  o sobie 
w jednej z jego mów).

Czekali na niego! H itler bowiem, poza wszystkim, urzeczy­
w istnił najskry tsze m arzenia i dążenia nu rtu jące  każdego 
Niemca — zostania „kim'ś“ lub „czymś“. Co d rug i zawdzięczał 
H itlerow i swojąi sławę.

\
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Jako  wielki „wódz“, stworzył on arm ię mniejszych „fiihre- 
rów“, co drugi Niemiec był wodzem niższego stopnia. W y sta r­
czy wymienió owych wodzów np.: Scharfuehrer, Oberschar- 
fuehrer, O bersturm fuehrer, B annfuehrer, G ruppenfuehrer, 
S turm fuehrer, B rigadefuelirer, A rm eefuehrer, SS-fuehrer, SA- 
fuehrer, W erkfuehrer itd., oprócz nich była jeszcze cala arm ia 
Leiterów, Treuhaenderów, kom isarzy i innych szyszek.

A teorią  rasizm u stworzył on odrębny rodzaj szlachectwa 
— dzięki czemu pozostali Niemcy, którzy nie byli jeszcze m a­
łym i 1'uehreram i, uważali się również za wielkie osobistości; 
wszystkich zaś razem złączył on i scementował w jedną całość 
ku ltyw ując i wszczepiając w nich pogardę i nienawiść do in ­
nych narodów.

Apelował on zawsze do najniższych instynktów  mas, gdyż 
apelowanie do nich znajduje zawsze podatny dla siebie grunt.

Ale nie każdy naród i nie każdy WÓDZ może sobie pozwo­
lić na tego rodzaju SPOSOBY. N IE  KAŻDY NARÓD PO ­
T R A FI WYDAĆ ZE S IE B IE  TYLU W YKONAW CÓW, KTÓ­
RZY BY SZLI ZA TEGO RODZAJU PROW ODYREM , jak  
H ITLER.

OKAZAŁO SIE , ZE TYLKO NARÓD N IE M IE C K I 
ZDOLNY BYL DO TEGO.

Pr/>gram H itlera  nie był noAvy. N aw iązyw ał on do trad y c ji 
staroniem ieckiej rozw ijania sie kosztem innych narodów po 
przez bodbój, a z gardzieli niemieckich rozlegało się na to 
„Sieg H eil“. ć

Niemcy tęsknili za H itlerem  2.000 zgórą lat, dlatego szli 
za nim.

Tak samo szli oni przed H itlerem  za każdym, kto ich pro­
wadził na ucztę krwi.

I tak  będzie ju tro! Oni zawsze pójda^ za tym , kto ich po­
prowadzi na ucztę krwi — po grabież, na wschód, zachód, pół­
noc czy południe, jeśłi się tej hydrze, raz na zawsze, nie skręci 
łba. \

A wschód oczekiwać może ze strony Niemców TYLKO ZA­
GŁADY! _

J l i t le r  nie był geniuszem, zarówno jak  i jego „podwodzowie“. 
Narodowi niemieckiemu nie wskazali oni żadnych nowych dróg. 
Światu natom iast — zaprezentowali „niem iecką owczarnię“
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bez maski. W yzwoliwszy drzem iącą u Niemców zachłanność, 
zaofiarow ali oni — na wzór Heroda A ntypasa, nagradzającego 
taniec Salome głową św. J a n a  Chrzciciela, — każdemu Niem­
cowi biorącem u udział w ich korowodzie śm ierci — kąpiel 
z krw i milionów niewinnych.

I  nie tylko w fakcie wym ordowania milionów niewinnych 
leży w ina Niemców. Tragizm  ofiar pogłębiony został przez ich 
odczłowieczanie, zm uszanie ich do wyrzeczenia się swej osobo­
wości i godności, do profanow ania zwłok najdroższych i dep­
tan ia  wszystkiego, co dla nich śrvviętym było.

Tu uw ydatn ia się cała system atyczność i planowość w po­
stępowaniu oprawców, w ich przekreślaniu  granicy pomiędzy 
dobrem a złem.

A szczytem trag izm u była bezsilność ofiar.

Niemcy przy swej „G em ütlichkeit“ nie szukali bynajm niej 
nowych dróg. A kcja przesiedleńcza, palenie żywych ludzi, za­
kuw anie wolnych ludzi w k a jd an y  niewoli, zrobienie z ziemi 
polskiej cm entarzyska Żydów — nie było nowością.

Akcje przesiedleńcze znane już były w V III  wieku przed 
Chrystuserń. Wówczas A syryjczycy uprow adzili z Sam arii 10 
szczepów Izrae la  w niewolę, rozpraszając ich po m iastach Me­
zopotam ii i Medyi, a sam i osiedlili się w Sam arii. Cywilizowani 
Niemcy X X  wieku przesiedlonych rozproszyli sposobem uprosz­
czonym, przy pomocy komór gazowych i pieców krem atory j- 
nych.

I w średniowieczu palono ludzi na stosach. Palono — przy­
najm niej w imię jakiegoś celu, wyższego celu, problem atycz­
nego ideału. W epoce H itle ra  celem było — biologiczne w ytę­
pienie innych narodów, aby zająć ich miejsce.

I  nie od dziś ziemia polska przeznaczona jest przez Niem­
ców na cm entarzysko. Ju ż  w X V II wieku nie wolno było, 
w krzyżackim  legowisku — okręgu Królewca, chować Żydów.

Zm arłych Żydów chowano w najbliżej leżącej pogranicznej 
wiosce polskiej, oddalonej o 24 kim. (h istoria Żydów prof. Ba- 
łabana, S tern  -  „Droga bez kresu“).
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Czas zaciera przeszłość. Zachodzą jednak w życiu jedno­
stek jak  i narodów wydarzenia, które muszą wiecznie żyć w p a­
mięci, aby były przestrogą dla przyszłych pokoleń. Takim 
wydarzeniem  była lekcja hitlerowsko - niemiecka, udzielona 
światu, a szczególnie Narodowi Polskiemu i Żydowskiemu, 
a które, niestety, posiadają dar szybkiego zapom inania.

H itleryzm  bowiem nie narodził sią w dniu 20 kw ietnia 1889 r. 
(urodziny H itlera) an i w dn. 30 stycznia 1933 r. (dojście H itlera  do 
władzy). H itleryzm  kultywowano w Niemczech już od tysiąca lat. 
Nie będę tu  cytow ał h istorii Polski, aby dowieść, że an typo l­
ska nienaw istna postawa H itlera  była syntezą poczynań wszyst­
kich jego poprzedników, od m argrabiego Gerona począwszy (965), 
o k tórym  Niemcy piszą: „Seither (937) fand er das grosse Am t 
seines Lebens darin , nach Osten zu stossen, gegen Slaven und 
U rw ald und Bruch, gegen haendelsüchtiges Volk, das ständig  
zu jedem S tre it bereit war. Polen h a tte  die deutsche Oberho­
heit anerkannt. Gero h a tte  die Gewinnung des Ostens für 
D eutschland eingeleitet“. (Siegel aus dem S taatsarch iv  Zerbst). 
T. zn. od 937 roku celem życia Gerona było parcie na wschód, 
by uderzyć na Słowian — poprzez dziewicze lasy i przeszkody 
na Polskę. — przeciw narodowi skłonnemu do zaczepek, gotowe­
mu zawsze do kłótni. Polska uznała wyiższość Niemców. Gero 
zapocza^tkował akcję zdobywania W schodu dla Niemiec.

Poprzez arcybiskupa A dalberta z Brem y (około 1000— 
1072), którego zasługą było stworzenie ze swego arcybiskupstw a 
■— silnej niem ieckiej fortecy przeciw słowiańskiem u wschodo­
wi „(E r hatte  sein Erzbistum  (am W eser und Elbe) zu einen 
starken Grenzbollwerk gegen den slawischen Osten ausge­
baut...“), poprzez H enryka III, IV, V, brandenburczyków, 
krzyżaków, różnych PryderykÓAv, Bism arków i W ilhelmów do 
H itlera.

Na Żydach Niemcy przeprowadzili pierwsze doświadcze­
nia nad odczlowieczaniem ludzi. W ystarczy przypcm nieć ghet- 
ta i ła ty  średniowiecza, odmienne stroje, żółte pierścienie, żół­
te serca, zmuszanie Żydów do zajm owania się najniższym i rze­
miosłami i lichwą; aby można było z nich pompować jak  n a j­
więcej pieniędzy.
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w  ghettach X X  wieku, system  oficjalnego pompowania 
pienifjdzy (po za rabunkow ym ) u ję ty  został przez urząd, k tó­
rem u było na im ię „T ransfer“.

Od wieków Niemcy kultyw ow ali antysem ityzm  zwierzęcy. 
System atycznie przez całe wieki prześladowano Żydów, orga­
nizowano pogromy, palenie ghett i ludzi.

K rw aw ą nici?, — przew ijają się Niemcy w h isto rii N aro­
du polskiego i iżydowskiego. Tepienie Polaków i Żydów — nosi 
od wieków stem pel: „Madę in G erm any“.

Z biegiem czasu s ta li się Niemcy kulturaln iejsi... s ta li się... 
hordą cywilizowaną. Bezkarnoiść ich poczynań w latach  1933— 
1939 doprowadziła do metod bardziej krwawych, a początkowe 
ich zwycięstwa wojenne — do zbójeckich.

W tysięczny sposób, mordowali oni m iliony ludzi.
W epoce H itlera  Niemcy m ordy swoje uw ielokrotnili.
Byt to zew krw i niem ieckiej.

Za niepam ięć Żydzi drogo zapłacili. W przerw ach oddecho­
wych, gdy ich nie prześladowano — zapomnieli w ogóle o sobW. 
Zdawało im się, że budują na pewnym gruncie. Ten naród op­
tym istów  m iał swój aksjom at życiowy: „Nie m a tego złego — 
co by na dobre nie wyszło“, i tym  się pocieszał.

W r. 19l8 zdawało się, że dla tego narodu zaśw itała ju trzen ­
ka wolności. U kazała się wówczas ew angelia dla Żydów — słyn­
na deklaracja  B alfoura. Żydzi nie w ykorzystali jej z braku 
poparcia i z winy Anglii. D eklaracja pozostała na papierze. 
Nad bram am i „tw oru“ o nazwie — „Żydowska Siedziba N aro­
dowa“, zawisł napis: „Żydom wstęp w zbroniony“.

U Anglików — paradoksy są możliwe. Ten napis - p ara­
doks kosztował jednak około 300 — 400 tysięcy istnień ludz­
kich. Tyłu bowiem Żydów chciało wyem igrow ać z Polski przed 
Avojną. do Palestyny . W ten sposób uniknęliby masowej 
śmierci.

Tych kilkaset tysięcy Żydów, spopielonych w krem ato- 
riaoli — którzy mogli i dziś żyć, oskarżają dziś Anglię.

Anglię — „M agna C harty“ i „Białej K sięgi“, Anglię — 
która deklaracjam i daje — a rękam i odbiera.

Może cienie tych zam ordowanych obudzą jej sumienie.
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Sprawą- Żydów bidzie dowieść — czy godni są zostać na­
rodem wolnym.

Ich rzeczą, będzie wykazać czy życie około 6  milionów Ży­
dów w najhaniebniejszy sposób pomordow>'anych, poszło na m ar­
ne — czy też nie.

W yrok sprawiedliwości na Niemcach nie może być paro­
dią.

Niemcom trzeba będzie pokazać — że zbrodnie pocia.gają 
za sobą karę i to karę odpow iadającą zbrodniom.

Należy ich na zawsze zniechęcić do panow ania nad in ­
nymi.

Na tych, k tórzy pozostaną przy życiu, — którzy w yjdą 
z tego kataklizm u dziejowego cało — ciążyć bedzie obowiązek 
czuwania nad tym , aby dzieje hitlerowsko-niem ieckiej okupacji 
w ogóle, a w Polsce szczególnie, nie zostały zapomniane. Nie 
za ta rta  pam ięć — będzie tu  najlepszym  drogowskazem i ostrze­
żeniem, które pobudzi do wzmocnienia czujności św iata wobec 
Niemców.

Są sprawy, k tórych zapomnieć nie wolno. Zapomnieć — to 
zawinić. Dlatego niechaj ludzkość pam ięta o hańbie narodu 
niemieckiego, narodu dzieciobójców.
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W s t ę p
P r z e d m o w a

•  SPIS TREŚCI:

R o z d z i a ł  I. 
22 lipca 1942 r.

,nie-produktyw nych‘
1 . Obwieszczenie o przesiedleniu
2. Podział Żydów na „produktywnych*
3. Nawoływanie Żydów do ochotniczego „przesiedlenia się“
4. Śmierć A. Czerniakowa (prezesa R ady Starszych)

R o z d z i a ł  II.
Warsztaty pracy

W arszta ty  p racy  (szopy); placówki pracy
F irm y  niem ieckie w ghetcie
Rola kierowników’ w^arsztatow
S ytuacja  w ghetcie; złudzenia i rzeczywistość

R o z d z i a ł  III.
Żydowska słbżba porządkowa (Z. S. P.)

Utworzenie i kierownictwo Z. S. P.
Udział Z. S. P. W’ przesiedleniu Syddw 
Blokady
M achinacje zaświadczeniowe

R o z d z i a ł  IV.
Plac Przesiedleńczy

Założenie „placu“
P lac jako punk t etapow y; jego rola i przeznaczenie 
Ścieżka prowadząca do wagonów i „selekcje“
Pociągi żydowskie
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R o z d z i a ł  V. 9 

„Kolonia“ Treblinka
Obóz zagłady: jego załoga i urządzenia 
Kom ory gazowe i k rem atoria; „B adenanstalty“ z Gwiazdą 

Syjonu
Technika duszenia ludzi 
♦Fryzjerzy“ i „dentyści“

R o z d z i a ł  VI.
Szósty września

Utworzenie ghetta  centralnego 
Dzień grozy 
A kcja na Z. S. P.

R o z d z i a ł  V II.
„Przerwy oddechowe“ — „Spokojne życie“

S y tuacja  w ghetcie po szóstym września
Rozmieszczenie Żydów; odseparowanie jednych od drugich

R o z d z i a ł  V III.
W przededniu likwidacji

Zabójstwo L ejkina 
S tan m oralny w ghetcie

R o z d z i a ł  IX .
Likwidacja ghetta warszawskiego

Pow stanie i opór
W alki „za naszą i waszą wmlnośó“
D ram at ludności cyw ilnej; likw idacja ghetta
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R o z d z i a ł  X.
Walki w ghetcie widziane od strony aryjskiej

(xłosy „Polski Podziem nej, w rażenia

R o z d z i a ł  XI.

Likwidacja ghetta i... Katyń
W erbunek Żydów na roboty do Smoleńska 
P ropaganda niem iecka

R o z d z i a ł  X II.
Strona aryjska w Warszawie

Tropienie Żydów 
S y tuacja  ukryw ających  się

R o z  d z ia - ł - X I I I .

Hotel Polski — Emigracja Zydńw zagranicę
Przyczyny „choroby“
Koniec sielanki Hotelu Polskiego n

R o z d z i a j XIV .

Dokończenie
Likw idacja Żydów w Poniatow ie i Traw nikach 
W ina narodu niemieckiego

7 fotokopii i plan obozu śm ierci w Treblince — z archiwum  
C entralnej Żydowskiej K om isji H istorycznej.
P lan  „Placu Przesiedleńczego“ w W arszaw ie — wg. rekon­
stru k cji autora.
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